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Rozprawa Jaxóra Macruensox, umieszczona przed 
ilumaczeniem Temory Ossyana, syna Fingala; 
wyd. Par. 1785, w tomie III. (Przekład z an- 
gielsk tego ) 

nimi, 


W sTręP TŁUMACZA, 


Jakób MACPHFRSON, narodził się w Szkocyi 
roku 1758, umarł roku 1796. Oprócz dzieł 
w prostey i wiązaney mowie, jak np. Przekład 
Iliady; FFstęp do historyi Brytanii wielkiey; 
Dzieje Anglii od roku 1660 aĉ do wstąpienia 
na tron dormiu Hannowerskiego; poema Kart- 
hon; naywięcey się przystużył naukom, pro- 
zaiczaćm iłómaczeniem u kaledońskiego ma 
język angielski Pieśni Ossyana, syna Fiugalo= 
wego, które dotychczas przebywały w uściech 
pospólstwa. Był to owoc jego podróży, jedy= 
nie w tym celu odbytey do Szkocyi północney 
i wysp jey okolicznych. Ogłosił ten przekład 
naprzód roku 1762; a we trzy lata poźniey - 
(1765) wyszła we dwóch voluminach in fol. 
edycya zupełna. Wszczyna się wielkie pornsze= 
nie w świecie literackim: uczeni całey Europy, 
a szczególniey Francyi i Anglii, zaprzeczali Mac- 
phersonowi, albo potwierdzali autentyczność 
tych pieśni. Johnson i Maleom-Laing stają 
na czele strony przeciwney, a ten ostatni ogło- 
sił dawne romanse i pieśni stare, mające bydź 
wzorem i themą dla Macphersona. Tlumacz 
dowodził autentyczności swego oryginału, i mię* 

Dz. wileń, T. L N. 2 rok 1825 miesiąc luty, 9 | 
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dzy innemi w doktorze Blair znalazł stronni- 
5 Ciekawszych w tey mierze lepiey zaspo- 
koi rozprawa Pana Ginguenć, umieszczona na 
czele wydania poezyi Ossyana (w Paryżu 1810; 
3 vol. 8vo). Jakkolwiek rzecz się ta ma, niepo- 
dobna jest przypuścić, ażeby poeta nowocześny, 
pisząc w języku nie oyczystym, nadał swym 
płodóm cechę takiey starożytności, która, przy- 
obleka taką sędziwością, wszystkie pieśni, przy- 
pisane Ossyanowi. Pewniey więc póyśdź za 
wyznaniem samego tłamacza. Nie przeto jednak 
niuiey sobie zyskał sławy Macpherson, że, jak 
ów artysta, co z rozrzuconych kawa.kow marmu- 
ru, umiał złożyć całe posągi wielkiego rzeźbiarza. 
Zasługuje on na równą wdzięczność, jak Solon 
i synowie Pizystrata, wiążący w jedfość i powie- 
rzający pismu (*) pieśni, przyznawane Home- 
rowi. Trzy zgórą wieki słynęły rapsodye Ho- 
mera, a raczey Homera i jemu spółczesnych 
poetów (Homeridi), w nściech Rapsodów, nim 
je spisano; przez lat też 1400 słynęły pieśni 
Ossyana, a może Ossyana i jemu spółczesnych 
poetów, w uściech Bardów szkockich, nim je 
Macpherson zebrał. przetłamaczył i wydał. Nie 
zapuszczając się w szperania: azali Homer i Os- 
syan istnieli rzeczywiście, naybezpieczniey jest 
uważać, że imiona ich są tém, czém są u Gram- 
matyków imiona zbiorowe (nomina collectiva), 
które zbiór wielu osób w jednóm zamykają 
nazwiska. Oprócz podobnego sposobu, jakim 
się zachowywały pieśni tych dwu xiążąt poe- 
zyi starożyłney i nowszey, w bajecznych poda- 


a m 


(*) Patrz G. E. Groddeck, Init, Hist. Graec. it. 1821. I, 18, 
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niach o ich życiu więcey jeszcze znaydujemy 
podobieństwa. Oba oni mieli bydź ślepi, oba 
w starości opiówają dzieło swych przodków, 
oba zostawili nam rzetelne wizerunki człowie= 
ka swojego wieku. Za ich czasów ludzie, bliżsi 
natury, są młodymi i prawdziwymi jey syna- 
mi, a pogoda nieba i położenie krainy, pod któ- 
rém i na którey Żyli, jedynie wpływają na u~ 
tworzenie tego przymiotu duszy, który dzisia 
zowiemy narodowym charakterem. Mglisty; 
jak jego oyczyzna, Ossyan, we wszystkich swo- 
ich pieśniach, rozlał jakiś melancholiyny urok, 
który dzisieyszemu smakowi tak się podoba, iż 
wielu dumającego Barda skalistey Szkocyi, prze< 
nosi nad rączy geniusz wieszcza pogodney Jo- 
nii. Towarzysz naprzód wojennych wypraw 
oyca swego Fingala, potém jego władzy na» 
stępca, Ossyan, przykrzy kłopoty rządow; a 
w ustroniu i zaciszy, chce skończyć ostatnią re- 
sztę dni sławnych. Tęskni, smutną rozpamięty- 
wa przeszłość, która z cieniami jego krewnych 
snuje się mn przed oczyma, opiewa rycerskie 
dzieła swych ziomków i powinowatych, oyca 
Fingala, syna Oskara, i t. d. Wszystkiego, o czóm 
mówi, był niegdyś naocznym świadkiem. Mał- 
wina, wdowa po Oskarze, uczyła się tych pie- 
śni od swego świekra, i drugim ich udzielała. 
Z takiego, jak wieść niesie, źródła, wyszedlszy 
te śpiewy, nie na pisanych kartach, ale w pa- 
mięci ziomków przechowywane, są po dziśdzień 
powtarzane w uściech górali i rybaków północ- 
ney Szkocyi. 

Lecz nie dość że, 


dla krytyka sztuk pię- 
knych, albo dla pocty, 


Ossyan ma niezliczone 
9* 


— 132 —. 


zalety; niemniey on ich ma i dla historyka. 
Z jegoto poezyi /Macpherson, dochodząc cza- 
su, w którym Żył ich autor, wyjaśnia począ- 
tek, rozrodzenie się i przechody ludów, zamie- 
szkających Angliją, Szkocyą i rlandyą; docho- 
dzi prawdy, którą odległość czasów, a więcey 
jeszcze nieuctwo annalistów krajowych zaćmi- 
ło. Badania te są istotnym celem ninieyszey, 
` historyczno-krytyczney, Rozprawy, która ozna- 
jamia nas z narodami, przez Ossyana opiewa- 
nemi, a zatóm sposobi do zrozumialszego czytania 
poety. Badawczy talent autora i zalety jego tey 
pracy, pochlebną czynią jey tłumaczowi nadzie- 
ję, że oświeceni czytelnicy, tém chętniey przyymą 
jego wybór, im większa jest w literaturze naszey 
potrzeba, dokładnieyszey wiadomości o naro- 
dach i czasach, do których pieśni Ossyana należą. 


Dzieje ludów, które pierwotnie zamieszki- 
wały północ Europy, są mało znane. Same, nie 
umiejąc pisma, nie mogły przesłać do poźney 
potomności swych wielkich czynów. Obcy pi- 
sarze widzieli ich tylko zdala, aztąd ich poda- 
nia są jednostronne i niedokładne. Pycha Rzy- 
mian zawsze uważała narody, za granicą swego 
państwa, jako barbarzyńców, a ich dzieje za 
niewarte poznania. Wielu mężów, skądinąd 
bardzo zasłażonych, poszło za tym fałszywym 
przesądem. Wcześnie napoiwszy umysł ideal- 
nemi obrazami, z greckich i rzymskich pisarzy, 
zaledwie niekiedy odważyli się przyznać jakąś 
zacność duszy, któremu z dawnych ludów. 

Bez uwłoczenia sławie Grecyi i Rzymu, mo- 
$emy starożytność, za granicą ich państwa bę- 

1 ` 
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dącą, uważać za godną jakiegoś względu. Zac 
nieysze władze duszy, nigdy się mocniey iswobod- 
niey nie wydają, jak w czasach, które barba- 
rzyńskiemi zowiemy. Bo niestateczny tryb Ży= 
cia, i te liczne wycieczki, od których barbarzyń- 
stwo jest nazwane, wysoce sprzyjają tęgości ducha 
nieznaney w polorownieyszych czasach. Namię- 
tności człowieka leżą, jakby zagrzebane, pod prze- 
pisami i kunsztownemi zwyczajami; a władze 
duszy bez zręczności ćwiczenia się słabną. Cza- 
sów rządnieyszego pożycia i łagodnieyszych oby- 
czajów bardzieyby Życzyły słabe i spokoyne u- 
mysły. Lecz nieokrócony stan Życia, i za- 
mieszki jemu towarzyszące, są właśnie polem 
` dla idealnych charakterów i ćwiczeniem wiel- 
kich przymiotów. Zawsze tam góruje za- 
sługa; a trafunek nie wynosi niedołęgi lub 
tchórza. Tak uważającym starożytność bę- 
dzie tu miły widok: znaydą tu oni rzetelną 
przyjemność, w szlakowaniu narodów, aż do 
ich źródła. z 

Ustalenie Celtyckich narodów w północney 
Europie, starsze jest od pisania ich dziejów. Po- 
dania i pieśni, z których one czerpały wypad- 
ki, są stracone albo całkiem zepsute, w tylu za- 
burzeniach i wędrówkach, tak częstych i tak 
powszechnych, że dziś żadnego państwa w Eu- 
ropie nie zamieszkują jego pierwotni ziomkowie. 
Zawiązano stowarzyszenia, dźwigniono królest- 
wa z mieszaniny ludów, które z postępem cza- 
su straciły zupełnie wiadomość o własnym 
początku. 

Jeśli uwierzymy podaniu, jeden tylko na- 
ród, zawsze był wolnym od wpływu cudzozicqi- 
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ców. Dotąd go widzimy śród góri niedostęp- 
nych ustroni kraju. Te to mieysca, dla swojey 
niepłodności, rzadziey ściągały napaść, łacno 
wrodzonym męztwem mieszkańców odpieraną, 
Takiemi są mieszkańcy gór Szkocyi. Nie trudno 
jest dostrzedz, o ile się oni różnią od mieszkań- 
ców niźszey i żyżnieyszey strony państwa. Ich 
język czysty i oryginalny, a ich obyczaje są 
właściwe staremu i niezmieszanemu pokoleniu 
człeka.  Hardzi swoją słarożytnością, gardzą 
resztą ludzi, jako nowym i zmieszanym gminem. 
Zyja oni w stronie dostarczającey tylko paszy, 
a zatem swobodni od tego kłopotu i zatrud- 
nień, jakie zaymują lud handlowy. Ich zaba- 
wa zależy na słuchaniu i powtarzaniu pieśni 
lub powieści, obeymujących jedynie dawność 
ich rodu idzieła ich przodków. Nie więc dzi- 
wnego, że tam zuaydziemy więcey zabytków 
starożytności, niż w jakimkolwiek Europy na- 
rodzie. Jednakże podaniom, sięgającym tak da- 
Jekich czasów, tyle tylko wierzmy, ile one s 
ppisane przez spółczesnych i niepoślakowaney 
wiary autorów. 

Nigdzie pisarze nie zaczynali swoich powic- 
ści od tak wczesnego peryodu, jak dziejopiso- 
wie szkoccy. Bez świadectw piśmiennych, a 
nawet bez tradycyi, wypisują nam długą listę 
dawnych królów i szczegóły ich wypraw ze Ści- 
słą dokładnością. Każźdyby myślał, że przy nie» 
dostatku autentycznych roczników, musieli się 
uciekać do podań swego kraju, i te związali 
w chronologiczny poczet historyj. Ale oboy- 
ga tego im brakło.  Zrodzeni w krainie niz- 
kicy i nieświadomi dawnego języka; prze- 


stawali chętnie na koleynćm przepisywaniu 
1 strojenia tychże samych wypadków w nowe 
barwy i suknie. ihs 
Jan Fordun, picrwszy zebrał ułamki dzie- 
jów szkockich, uehowane od ostrey polityki 
Edwarda I, i w porządek je uszykował. Po- 
wieści jego o świeższych wypadkach zasługują 
na wiarę. Nie dawno były one bajeczuemi i nie- 
doslatecznemi. Małoco przed wyyściem dzieła 
Forduna, król Anglii w liście swym do papie- 
Ža. wywodził starożytność swojego narodu od 
bardzo wczesney ery. Ubodło to Forduna, po- 
siadającego wszystkie przesądy swojego wieku 
i kraju, że jego oyczyzna musiała w starożyt- 
ności ustąpić narodowi, który wówczas był jey. 
rywalem i nieprzyjacielem. Pozbawiony rocz- 
ników Szkocyi, ruszył do Irlandyi, wedle błę- 
dnego owocześnych mniemania, pierwotney sie- 
dziby szkotów. Dowiedział się tam, że Irów bar- 
dowie rościli prawa do starożytności tak wyso-. 
kiey, jak żaden Jad Europy. Ztamtąd on czer- 
pał te niedorzeczne baśnie, które tworzą pierw- 
szą część jego historyi. Piszący po Fordunie' 
pilnie szli za jego układem, chociaż się czasem 
różnią w opowiadaniu szczególnych dzieł'i po- 
rządku następstwa królów. Bez nowszego 
w tey rzeczy światła, nieświadomi podań swe- 
go kraju, podobnie jak i on, mało nas uwiado- 
mili o początku Szkotów. Sam nawet Buchan, 
procz wytworu i męzkości stylu, mało czóm się 
zaleci. „Oślepiony politycznemi przesądami, bar- 
dziey się zdaje troszczyć o naciągnienie dzie 
przodków o własnych widoków, jak o wy- 
świecęnie ich błędów, albo o wytrapienie praw= 
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dy wśród powszechney nocy. Łaeno ztąd prze- 
konać się, jak mało można wiedzieć, o przeyściu: 
do Brytanii Szkotów, z ich własnych daiejopisów. 


Że tę wyspę zaludnili Gaulowie, jest pewna, 
Azali przyszły osady z północy Europy? jest to 
przedmiotem czystcy rozwagi. Kiedy południo- 
wa Brytania jesam À pod miecz Rzymian, nie- 
zdobyte ludy w półuocy tego kraju, nazywano 
Kaledonami. Z tego nazwiska widno, iź byli 
to Gaulowie, którzy pierwotnie zamieszkiwali 
Brytauią. Jest ono złożone 4 dwóch celtyckich 
wyrazów: Kaël, co znaczy Celty albo Gaule, 
i Dun albo Hon pagórek; tak że Kaćl-I)on 
albo Kaledonia, są to samo, jakbyśmy mó- 
wili Celtowie z krainy górzystey. Górale 
po dziśdzień zowią siebie Kaćl, język Kać= 
lik, a kray Kaeldoch, który Rzymianie przero- 
bili na Caledonia. Co samo będzie już do- 
stątecznym dowodem, że oni są rzetelną gałę- 
zią dawnych Kaledonów, nie zaś mniemaną osa- 
dą Szkotów, którzy naprzód objęli półnoe, w trze- 
cim, lub czwartym wieku. 


Podwóyne znaczenie wyrazu Kać, który i 
cudzoziemców i Gaułów lub Celtow nazywa, 
dało myśl wielu, że przodkowie kaledonów 
byli innego, niż Britoni rodu, i że przeto do- 
stali to nazwisko. Ten domysł, mówią oni, po= 
twierdza Tacyt, który z rozmaitych powodów 
wnosi, iż Kaledończycy są szczepem Germanów. 
Badania, w przedmiocie tak zawiłym i tak od- 
ległym, będą uiewaźne i niedostateczne. Ku koń- 
eowi trzeciego i początkowi czwartego wieku 
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spotkaliśmy Szkotów na północy (*). Porphy- 
rius pierwszy raz wspomina ich około tego cza- 
su. A że o Szkotach nie słyszano przedtćm, pran 
lu pisarzy mniemało, że jest to osada dopićro 
do Brytanii przybyła i że tylko Piktowie są rze- 
telią gałęzią dawnych Kaledonów. Tẹ zawadę 
łaeno usunąć. Kaledończycy z postępem czasu by- 
li naturalnie rozdzieleni na dwa osobne ludy, 
stosownie do sprzeczney natury ich krajow. 
Zachodnia część Szkocyi jest górzysta i niepło- 
dna; na wschód są okolice płaskie i zdatne do 
uprawy. Mieszkańcy gór, błędne i niepoha- 
mowane plemie człeka, Żyją owocami swey 
trzody i upolowanćm zwierzem. Ich tryb ży- 
cia nie pozwala im dzierżeć się jednego mieysca. 
Ciągną z pustyni do pustyni podług potrzeby 
albo widzimisię. A ztąd słusznie od sąsiadów 
dostali nazwisko Skuite t.i. błąkający się na- 
ród. Co zapewna dało początek nazwaniu 
rzymskiemu .Scofi. 

Przeciwnie zaś Kaledoni, osiadłszy wschód, 
Szkocyi, okolicę płaską i Żyźną, nauczyli się 
uprawy i Żniwa. Ztąd to u Gallów Piktowie 


zboże. Że zaś Piktowie żyli w okolicy tak 
różnego położenia od szkockiey, ich narodow 
charakter musiał uledz wielkie 
Nieprzegrodzeni, ani jeziorami 
acno i często mogli się z sol 


y odmianie. 
> AML górami, i 


 aztąd przeszli pod władzę praw į 
urzędników, š TE 


Co w końcu sprawiło tak olbrzy= 


———— 
(*) St. Hieronym. ad Ctesiph, 
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mią różnicę w obyczajach obu narodów, że, 
począwszy zapominać o spólnym początku, jęli 
'się do ciągłych niesnasek i utarczek. Te za- 
targi po kilku wiekach skończyły się na strasz 
nym państwa Piktów upadku, ale nie na zu- 
pełućm wyplenieniu mieszkańców, jak nam mć- 
wią pisarze szkoccy, którzy zdają się mniemać, 
Że bardziey ich ziomków rozsławi zagłada, jak 
ujarzmienie walczącego z nimi ludu. To naype- 
wniey, że prawdziwe imic Piktów było zatraco- 
ne, a reszta tak się wcieliła w zwyciężców, 
że wkrótce zupełnie zapomniała o własnym 
początku. 

Koniec władzy Piktów, tak jest blizkim cza- 
sów, dotknionych przez autentyczne roczniki, że 
dziwić się trzeba, czemu nas nie doszły szczątki 
ich języka i dziejów. To sprzyja mojemu zda- 
niu. Bo przypuściwszy, że ci pierwotnie byli 
innego, niż szkoci rodu, ich język musiałby bydź 
odmiennym. Rzecz ma się inaczey. Imiona 
mieyse w państwie Piktów, i rzetelne, a które 
nas doszły, nazwiska ich królów, są początku 
Gaulskiego, co staje się przekonywającym do- 
wodem, że te dwa ludy były jedne i też same, 
a tylko rozdzięłone na dwa państwa, skutkiem 
wrażeń, jakie rozmaite położenie kraja wywarło 
na nich. 

Imie Piktów nadali podobno rzymianie ka- 
ledonóm, dzierżącym wschodnią stronę Szkocyi, 
od ich zwyczaju farbowania ciał swoich (*). Ta 
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1I, 115, Gelonów nazywa malowanemi (pietosque Ge- 
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okoliczność mogłaby kogoś na to wprowadzić, 
Że Piktowie są gałęzią Brytońską i wcale innćm 
J plemieniem, niż Szkoci. Albowiem prędzeyby 
od Brytonów, którzy uciekając na północ od tya 
raństwa Rzymian, osiedli niższą okolicę Szkocyi, 
aniżeli między Szkotami zamieszkującemi góry, 
mógł się ten kunszt zjawić. Oni więc nauczy- 
li farbowania się Piktów, aztąd poszło to na- 
zwisko dła odróżnienia ich od Brytonów, któ- 
rzy je zarzucili po zdobyciu Rzymian. 
Kaledonowie bez wątpienia postąpili znacznie 
w żeglarce, przez ciągłe pożye 
zerwanym wielu odnogami morza, albo na wy- 
spach, oblanych szerokim i wirowatym rozlewem 
Pe O) Bardzo to podobne prawdzie, że 
oni już wcześnie znalezli drogę na półnoe 
Irlandyi, leżącey na widoku ieh kraju. To zaś 
naypewniey, że Irlandyą naprzód zaludnili 
Bretoni. Blizkość tych dwóch wysp, częste 
stosunki dawnych ich mieszkańców, ¢o się ty- 
cze obyczajów i języka, nawet w razie niedo- 
statku świadectw autorów (*3) nieskalaney wia« 
ry, głośnoby mówiły za tém. Stronnicy nayro- 
niantycznieyszych systematów starożytności Irów, 
to przyznają: lecz też osadę z Brytanii do zbyt 
dalekiey ery odnoszą, Łacnobym wierzył, iż 
osada Firbalgi to jest Belgowie 4 Bryt 
7 YA 


„ferorum 
„rem illi, quo 


anii, 


corpora pingebant. Çola» 
2 r cuti acu pauctae inuugaat, 
»aut inurent. Nec aliter de Gelonis Claudian in Ru- 
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mieszkając na południu Irlandyi, przed Kaël 
albo Kałedonami odkryli północ: lecz to jest 
mniey pozornćm, ażeby przyyście Firbolga do 
Trlandyi trafiło się na wiele wieków przed erą 
chrześcijańską. 

Ossyan w poemacie Temora (xięga II) rzu- 
ca wiele światła na ten przedmiot. Jego po- 
- wieści tak się dobrze zgadzają z doniesieniami 
starożytnych, o pierwszćm zaludnieniu i miesz- 
kańcach Irlandyi, że każda bezstronna osoba 
uzna je podobnieyszemi do prawdy, niż legendy 
doszłe nas z tego kraju. Z niego wiemy, że 
w czasach Trathala, dziada Fingalowego, Irlan- 
dyą dzierżały dwa ludy; Firbolg albo Belgi 
z Brytanii, którzy mieszkali na poładniu, i Kaćł, 
którzy przez Kaledonią i Hebrydy przeszli do 
Ulster. Te dwa państwa, jak zwykle śród 
nieokrzesanego, a świeżo osiadłego ludu, dzieli- 
ły się na drobne dynastye, poddane królikóm 
lab wodzóm, sobie niepodległym. W tém po- 
łożeniu trwali oni, podobno, długo bez jakieyś 
znaczney odmiany w stanie swey wyspy; aż 
pto Krothar, Lord Athy, okolicy w Kounaught, 
wódz naydzielnieyszy z Firbolgu, uwozi Kon- 
damę, córkę Kathmina, wodza Kaćł, a pana 
Ulsteru. 

Mało co przedtem Konlamę zaręczono Tur- 
lochowi, dowódcy ich własnego luda. Turloch 
uczuł obelgę , wyzrządzoną mu przez Krothara; 
wtargnąwszy więc do Konnaught, zabił jego brata 
Kormula , który mu zastąpił w pochodzie. Wte- 
dy sam Krothar broń porwał , i zabił, lub wygnał 
"Furlocha. Odtąd zawrzała w eyna między dwóma 
narodami. Kaćł przywiedziony da ostateczno - 
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ści. W tem nieszczęściu udają się do Thra- 
tala, króla Morwenu, który na pomoc posłał ZO 
go brata Konara, sławnego już wielkiemi dzieł- 
mi. Konar, za przybyciem do Ulstern , zgodą 
wszystkich pokoleń kaledońskich , dzierżących 
tę okolicę, ogłoszony na króla. Odnowiła się 
woyna z tęgością szczęściem; lecz Firborg zda- 
je się bydź raczey odpłoszony, jak zbity. W dal- 
szych czasach, jak się uczymy z ustępów tegoż 
poematu, wodzowie Anthy nie raz usiłowali stać 
się panami Irlandyi i wygnać plemie Konara. 
Po Konarze nastąpił syn jego Kormak (xięga 
TII), który, jak zdaje się, panował długo. W osta- 
tnich dniach swoich był podobno przy wiedzionym 
do trudney ostateczności, przez hunt Firbolgu, 
popierającego prawa wodzów Athy do irlandz~ 
kiego tronu. Fingal, jeszcze pacholę, przy~ 
był na pomoc Kormakowi, rozgromił Kolkałla, 
wodza Athy, i posadził Kormaka na państwie 
całey Irlaudyi (xięga IV). Tamto on zakochał 
się i pojął Ros-kranę, córę Kormaka, a potea 
matkę Ossyana. Kormak miał za następcę tronu 
Kairbra ; ten Artha, swego syna, aoyca Kom- 
raka, w którego nieletności przypada wtargnie- 
nie Swarana , jedyna treść Poematu Fingal. 
Ród Athy, zrzekłszy się praw do tronu irlandz- 
kiego, podniosł bunt w nieletności Kormaka, 
pobił jego stronników i zabił go w pałacu Te- 
mora. Kairbar (xięga I.) Lorq Athy dorwał się 
tronu. Jego wdzierstwo skończyło się z jego ży- 
ciem, gdyż Fiugal wtargnął do [rlandyi, a po 
różnych kolejach losu + wrócił ród Konara na 
tron przodków, Ta to woyna jest przedmiotem 
Temary ; wypadki tam, jakkolwick wzniesione 


` 
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i upiękrzone poezyą, zdają się mieć posadę na 
dziejach rzeczywistych. 

Ossyan nie tylko dochował historyi pierwsze- 

go przeyścia Kaledonów do Irlandyi , lecz uczy 
nas kilku ważnych spraw, tyczących się zasie- 
dlenia Fi/óorgu albo Belgów Brytońskich, tego 
państwa pod wodzą Larthona, przodka Kairbara 
i Kathmara, którzy sukcesyynie osiedli tron Ir- 
landzki, po śmierci Kormaka syna Arthego. Dłu~ 
gość ustępu nie pozwała go tu umieścić. Jestto > 
pieśń barda Fonara, pod końcem siódmey xięgi 
'Temory. Aże rozrodzenie się od Larthona przod- 
ka Kairbara i Kathmora, któremu pieśń ta spie- 
wa się, nie oznaczono , jak to mamy w rodzie 
Konara, pierwszego króla Irlandyi, trudno jest 
wyrokować o czasie zamieszkania Filborgu. To 
wszakże jest podobném, iź przypada ono nieco 
pierwiey przed zamieszkaniem Kaćla albo Ka- 
ledonów w Ulsterze. 
F'RMożnaby jeszcze tę ważną prawdę dobyć 
z powieści Ossyana , że Irowie nie mieli króla 
przed końcem pierwszego wieku. To bowiem 
pewna, iż Fingal żył w trzecim wieku; Konar 
więc, jego pradziad,niemógł żyć daley, jak w koń- 
cu pierwszego. Przyjęcie tey rachuby, hamując 
nieco pretensye Irów i Szkotów do wczesney sta- 
rożytności , podstrzygłoby razem długa listę kró- 
lów , z których ostaini pada na tysiąe lat przed- 
tem. 

Co się tycze dziejów Szkocyi, śmiało nie wierz= 
my niczemu przed panowaniem Fergusa, syna 
Erka, żyjącego w piątym wieku. Rzetelne dzieje 
Irlandyi poczynają się nieco przed tym peryodem. 


to wszystko, co możem 


Jakób JE are (+), niezmordowany badacz staro- 
Żytności swojego kraju, wszelkie podania c daw- 
nych {rach przed czasem 4. Patrycyusza i pano- 
waniem ”Leogaira, ma za wierutne fałsze I ja- 
łowe baśnie. Dla tego zaczął on swoję historyą 
od wprowadzenia Chfześciaństwa , dowodząc, 
iż wszystko, co czytamy o czasach poganizmn , są 
to baśnie wynalazku poźnieyszych, potwornie 
zmieszane z auachronizmami i sprzecznością. Gdy 
więc tak Wyrokuje Ware, który z pilną gor- 
liwością i pracą, zbierał wszystkie fałszywe i 
prawdziwe rękopisma, należące do dziejów jego 
kraju , śmiało pod taką wodzą odrzućmy le nie- 
dorzeczne i przeciwne sobie baśnie Keathimga 
i O'Flaherty. Zbyt łatwowierni i dziecinni ze- 
psuli starożytność, miasto jey naprawy. Wiel- 
ceby się tu przysłużył jaki zdatny Irlandczyk, 
rozumiejący język i archiwa oyczyste 
z rąk tych szkodliwych baj 
drzeć czyste zabytki slaroży 
jakkolwiek to juź zapoźno. 
Porównywając powieści , zachowane przez 
Ossyana z legendami Szkoczkich i Irlaudzkich pi- 
sarzy, odnosząc oboje do świadectw autorów 
rzymskich, łacno odkryjemy, którzy z nich 
prawdziwszy. Podobieństwo do pr 
y oprzeć na powadze po- 
dania, ezęsto podeyrzanegoj mniey pe wnego. Lecz 
jak skoro ono zgadza się z domysłami spółzce- 
śnych a nieskala i i 


' ney wiary pisarzy, i, jak tutay, 
kończy tę postać 
cili, juź tem samem 


, któryby 
arzów umiał wy- 
tności Irlandzkiey, 
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i odległych peryodach, z małym smakiem, a bez 
żadnego świadectwa. 

Zważając na ten wiek z górą , który mija 
między Fingalem, a panowaniem Fergusa, syna 
Erka albo Arkatha, podania o nim są ciemne 
i sprzeczne. Są, co liczą ród Fergusa aż do 
Fiugalowego syna, tegoż nazwiska, który wielką 
gra rolę w poemacie Ossyana. Trzey młodzi sy- 
nowie Fingala, Ossyan, Fingal i Ryno, zginąwszy 
bezpotomnie, zostawili państwo czwartemn bra 
tu, Fergusowi i jego potomkom. Ten Fergus, 
podług wielu podań był oycem Kongala , któ- 
rego syn Arkath był oycem Fergusa, właściwie 
zwanego pierwszym królem Szkotów, ponieważ 
jaż w tych czasiech Kaćł, dzierzący zachodnią 
stronę Szkocyi, począł się od cadzoziemców od- 
różniać imieniem Szkotów. Stądto potem Szko- 
towie i Pikty, jako dwa różne ludy, stały się 
przedmiotem rozwagi dziejopisów obojey krainy. 
Stan wewnętrzny tych dwojga okolic zmienił sj 
i na zawsze musi pozostać w baśni i cieniach. 

W teyto epoce kładziemy początek upadku 
owego heroizmu, który trwał za dni Ossyaną, 
Trzy są sceny społeczności ludzkiey. Pierwsza 
jest skutkiem pokrewieństwa i przyrodzoney 
skłonności między osobami jedneyże rodziny.Dru- 
ga poczyna się z ustaleniem własności osobistey, 
a ezłowiek w niey zawiera spólne przymierze 
wzajemuey obrony od napaści. W trzeciey rodzay 
ludzki jnż, poddany pewnym prawóm i karności 
rządu, na których się wspiera bezpieczność ich 
własności i osób. Pierwsza jest dziełem przyro- 
dzenia , a zatem nayślachetnieysza i bez- 
stronna. Ludzie tey ostatniey muszą rozwagą 
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i kształceniem się wracać duszę do rodzimey 
godności. Sredni stan jest państwem zupełnego 
Z początkiem pią- 
zbliżali się do sceny 
rugiey, a zatem do tych ograniczonych wy- 


Sze są cechą barbarzyństwa. 
wkrótce , mało si 


"Około roku 426 Rzymianie, 
domowych, zupełnie opuścili 
hiepodobieństwo obrony tak dalekich granic. Pia 
ktowiei Szkoci chwytają się ley zręczności, wpa» 
dają do opustoszoney prowincyi. Brytani, wy- 
cieńczeni niewolą tylu wieków itylu wad nies 
oddzielnych od wyższego stanu oświaty , nie- 
zdołali odeprzeć bezładnych , ale gwałtownych 
napaści dzikiego wroga. W ostatniey niedoli 
udają się do swych dawnych panów, Rzymian, 
a gdy ci dla nieszczęść własnego kraju nie mo- 
gli ich posiłkować, do Saxonów > narodu po- 
dobnież dzikością i męztwem obd 
którzy ich dopiero trapili.Chocia 
nów odparła na czas Kaledończ 
znaleźli sposoby znac; 
południu. W tymi 


dla zaburzeń 
Brytaniją » widząc 


l Y, nayżyźnieyszą stro- 
) » ażeby w razie nagłych wtargnień 
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przez niegościnne pustynie į 
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Ten sposób Życia był 
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ny narodowego charakteru, co bardziey się u- 
zupełniło przez zlewek z cudzoziemcami. 

W stronach zabranych Brytonóm przez Szko- 
tów, nie wiele, jak się zdaje, dawnych wiesz- 
kańców zostało. To wcielenie się zwyciężcow 
nauczyło ich rolnictwa i innych kunsztów , ų= 
dzielonych im od Rzymian. Szkotowie wszakże, 
tak liczbą jak siłą górujący, zachowali jeszcze 
swóy język i wiele zwyczajów dawnych, ile te- 
mu sprzyjało to położenie nowo zajętego kraju. 
Zlewek nawet dwóch kaiedońskich królestw 
nie tak bardzo odmienił ich narodowy charakter. 
A chociaż oba z jednegoź pnia urośli, obyczaje. 
Piktów i Szkotów tyle tylko były podobne, ile na 
to sprzeczne przyrodzenie ich siedzib pozwa- 
lało. 

Lecz jeśli co pociągnęło za sobą żupełną zmia- 
nę narodowości Szkotów , były to ich woyny i 
inne stosunki z Saxonami. Wiele krain w po- 
ładniu Szkocyi było naprzemian pod władzą 
tych obu narodów. Ustąpiono ich w IXtym wie- 
ku Szkotóm , i zdajć się Że wieli Saxonów zo- 
stało przy dzierżawie ziem swoich. Podczas Toz- 
maitych zdobyczy i zamieszek w Anglii, wielu 
przeszło do $zkocyi , unikając jarzma cudzoziem- 
ców , lub okrucieństwa domowych wdzierców, 
nawet do tyla, iż pokolenie Saxońskie zajęło 
prawie połowę Szkockiego królestwa. Język i 
obyczaje Saxonów, utwierdzając się codzień na 
upadku mowy i zwyczajów kaledońskieh , spra- 
wiły, że te ostatnie niebawem stały się tylko 
własnością górali; którzy się jeszcze nie złączyli 
4 € udzoziemcami. 

Już Szkotowie zajęli krainę, żostawioną przez 
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; ustąpienie z Brytanii Rzymian, kiędy mieszkańcy 
gór podzielili się na klany. Król, dzierżący swóy 
dwór w górach, od wszystkich poddanych uwa- 
Żanym był za wodza, z ich krwi pochodzącego. 
Szeznpłość liczby į ciągła obecność pana ząpo- 
biegała tym odziałóm, które potem uskuteczniły 
się na tak oddzielnych familijach. Kiedy siedzi- 
bę rządu pomknięto ku południowi, o tych co 
pozostali na podgórzu, powoli zapominano. 
Rozsypali się oni w pokolenia drobne i wza- 
jem niepodległe. Każda gromadka miała wła- 
snego Królika, który, czy pierwotnie , Czy już 
od kilku generacyj , do jey krwi należał. Po- 
łożenie kraju sprzyjało temu zaprowadzeniy. 
Mało dolin, rozgrodzonych szerokiemi zaroślami 
i pasmem niedostępnych gór, zawiera całe pod- 
górze. Na tych dolinach mieszkali wodzowie, 
a wbliskości były domy ich krewnych i pod- 
daństwa. 

Siedlisko wodzów podgórza nie było ani przy= 
kre ani bezwygodne. Oltoczeni górami i gęstą 
puszczą , unikali ostrości powietrzą. Blisko Jo~ 
wszechnie płynęła mierney szerzyni rzeką, któ- 

"ra takoż nie zhyt odlegle wlewając się do za” 
toki iborza, albo rozległego jeziora s pełną była 
ryb rozmaitych. W lasach mnóstwo zwierzyn 
aw zaroślach i za niemi górach odwieczne sie- 
dlisko jeleni i danielków. Jeśli zważymy na 
niski stan sztuki rolniczey , doliny 
żyźnemi , dostarczając , jeśli nie ws 
przynaymniey pierwszych, do Życia potrzeb. 
Wódz tam jest naywyżs; 
dawcą swego harodu, | j 
sprawiędliwą,ani srogą nie była; bo naród uważał 
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go za wodza z krwi własney, a on poddanych miał 
za członków swojey rodziny. Jego też rozka- 
zy, jakkolwiek stanowcze , dawane są bardziey 
powagą oycowską, niż surowością sędziego. Ca- 
łe terrytoryum familii jest własnością wodza, 
lecz wassale jego nic nie dłużni za dzierżenie 
gruntu, prócz służby , itoani ciężkiey, ani czę- 
stey. Rzadko on wychodził z domu , a zatem po- 
trzebował mało. Stół jego opatrywały własne 
trzody i zwierz upolowany przez licznych dwo- 
rzan! 

W takimto rodzaju wielkości wieyskiey, Żyli 
przez wiele wieków wodzowie podgórza: Od- 
legli od siedliska rządu, a zasłonieni nieprzy- 
stępnością swojego kraju, byli wolni i niezależni. 
Mało mieli stosunkow z cudzoziemcami , zatrzy- 
amując więc zwyczaje swych przodków, zacho- 
wali też czystość mowy. Z przyrodzenia miło- 
śnicy wojenney sławy, cheiwie poszukujący pa- 
miątek przodków , unosili się nad każdą pie- 
śnią i powieścią, należącą do dzieł ich całego na- 
rodu, a tem bardziey pokoleń szczególnych. 
Familija bardów, będąca przy każdym klanie, 
trudniła się jedynie opiewaniem znakomitych 
spraw oyców. Aże wiek Fingala, wedle po- 
wieści Ossyana, jest nayznakomitszy , owocześni 
wodzowie uaygłośnieysi W powieściach , kaźdy 
bard potem starał się znależć w ich liczbie 
przodka swojego klanu. Tę część poematu, która, 
opie wała bohatyra, jako protoplastę klanu, cho- 
wano troskliwie: był to uaydowodnieyszy świa- 
dek starożytności rodu, a pokolenia pokole- 
niom ze szkrupulatną troskliwością go przesyłały. 

Sami też bardowie znaczą niemało. Oni to 
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swych bezpośrednich opiekunów, zapisują w po- 
czet bohatyrów i głoszą ich w pieśniach. Obręb 
ich wiadomości był ciasny , ich zatem wyobra- 
Żenia ograniczone. Kilka szczęśliwszych wyra- 
żeń, i obyczaje wiernie opiewane , mogłyby się 
podobać rozumiejącym ich język , ale ich ciem- 
ność i niedokładność mnieyby nęciła w prze- 
kładzie. Oto jest przyczyna, dla którey zupeł- 
niem się w mojem pierwszem i teraznieyszem 
wydaniu trzymał Ossyana. Bohatyrowie u nie- 
go działają na większą skalę, ich zatem wyo- 
brażenia są zacnieysze i przestronnieysze , mało 
tam znaydziemy szczegółów , któreby tylko 
w pewnym czasie lub kraju rozumiane były. 
Inni bardowie mają swe zalety, lecz nie w ta- 
kim rodzaju płodów, jakiemi Ossyan celuje. Ich 
pieśni skierowane są tylko do zagrzania me- 
skiego ducha w ziomkach, zbyt małą uciechę 
dla wytwornieyszego przynoszą gustu. Uwaga 
ta obeymuje tylko płody rodzaju bohatyrskiego: 
w innych bowiem gatunkach poezyi lepiey się 
im szezęściło. Malują oni czułą skargę oszukaney 
miłości, z nieporównaną prostotą i prawdą. Tak 
stosowna tam harmonija wyrazów do śpiewa- 
nego uczucia, że nawet nierozumiejącego ich 
słuchacza serce przenikają. Miłość szczęśliwa 
_ wyraża się tam zezwykłą czułością i wytworem. 

We wszystkich swych pładach, prócz beroi- 
cznych, jedynie skierowanych do zagrzania woy- 
ska, zostawili nam prawą mowę serca bez żad- 
nych przesadzonych ozdób i frazeolo 
upięknia wprawdzie wyrażenia, lecz je wycieńcza 
z przyrodzoney siły. Tego nikt nie zaprze- 
czy, iż wyobrażenia tak są mieyscowe , iź są 


gii, która 
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warte pódżiwieuia w każdym języku, a dla 
świadomych obyczajów j scen opiewanych przy- 
noia słodką uciechę i zadowolenie. 

leyscówość to podobno opisów i uczuć 
trzymała Ośsyana w zaponinieniu zupełnie za- 
traconego języka. Jego wyobrażenia, chociaż 
bardzo właściwe śwym czasom , tak są niezgo- 
dne z ukształceńszym stanem społeczności, iż 
ledwieby ńaymniey gust wymyślny smakował 
w tych poematach, tyle, ile one zashigują na to, 
Istotnie zdolni do ich przekładu ; wole- 
li raczey wielbić poetę w cichości, niż widzieć 
zimne jego przyjęcie w angielskim stroju. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

m o 
STATYSTYKA, 


Narwtłszy Ukaz Jego Czsanskizr Mości do Rzą- 
dżącegó Senatu; o nowym podziale guberniy 
Państwa na wydziały, edukacyyne, wydany 
dnia 51 października 1024 roku. 


= 


Utwierdziwszy przedstawiony przez Mini. 
stra Oświecenia Narodowego, nowy podział gu- 
berniy na wydziały zarządu ednkacyynego, sto- 
sownie do podziała guberniy na wydziały za- 
rządu: Jenęrał-Gubernatorów, RozkAzUJĘ: aże- 
by wydział edukacyyne składały się: 

Sanktpetersburski z ośmiu Guberniy: Sankt- 
Petersburskiey,  Archangelskiey, Ołonieckiey, 
Wołogodzkiey, Witebskiey, Mohilewskiey, Smo- 
leńskiey i Kałuzkiey; : : 

Moskiewski, z jedynastu Guberniy: Mo- 
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skiewskiey, Nowgorodzkicy, Twerskiey, Jaro- 
sławskiey, Kostromskiey, Włodzimierskiey, Rja- 
zańskiey, Tulskiey, Orfowskiey, Woronezkiey i 
Tambowskiey. 

Dorpacki czasowie ze trzech Guberniy: 
Kurlandzkiey, Inflantskiey i Estońskiey; 

Charkowski ze szesnastu Guberniy i Ob- 
wodow: Słobodzko - Ukraińskiey, Czernichow- 
skiey, Połtawskiey, Kijowskiey, Kurskiey, Astra- 
chańskiey, Kaukazkiey, Gruzyi, Imeretyi, Min- 
grelii, Chersońskiey, Ekaterynosławskiey, Tau- 
ryckiey, Obwodu Bessarabskiego, ziem woysk 
Dońskiego i Czarnomorskiego; 

Kazański z dwónastu Guberniy: Kazań- 
skiey, Niżehórodzkiey, Simbirskiey, Saratow- 
skiey, Penzeńskiey, Orenburskiey, Wiatskiey, 
Permskiey, Tobolskiey, Tomskiey, Irkuckiey i 
Jenisseyskiey; 

FFileński z sześciu Guberniy: "Wileńskiey, 
Grodzieńskiey, Mińskiey, Wołyńskiey, Podol- 
skiey i Obwodu Białostockiego. 

„Pskowską zaś Guberniją, która należeć po- 
winna do wydziału Dorpackiego, przyłączyć 
czasowie do Petersburskiego. j 

Rządzący Senat nie zaniecha uczynić nale- 
żytego w tém rozporządzenia. 


? 


NAYNOWSZE WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE OGUBERNIYPERM- 
SKIEY , w listach Pana A. S. z Permu do wydaw- 
ców dziennika pod tytułem : „Archiwum ólna- 
cne, wydawanego w Petersburgu przez PP, Gre- 
cza i „Butharyna, : 


I. 


Zmaydując w dziennika WPP. wiadomości 
statystyczne o różnych guberniach Państwa, po- 
syłam te, które mi się udało zebrać o tutey- 
szym kraju. Nie wiem czyli uczynią one zadość 
ciekawości, ale ręczę za ich rzetelność. > 

Powierzchnia tey gubernii ma przeszło 5,800 
m. k. Mieszkają w niey: Permiaki, 77 ogulo- 
„wie , Czeremisy ,. JPotiaki, Tatarowie, Ba- 
szkiry, Meszczerjaki, Tieplierowie. 

Z tey liczby, w roku 1824 hyło: płacących 
podatki ie « . . . . e . 488,208 dusz. 

niepłacących  - + „ .. « . - 04,416. —. 
płci Zeńskiey: «e 4 wii „BOMa18 


CÓŻ 
Ogółem 1,145,902 dusz. 


Porównywając ostatnich lat pięć , odr. 1819 
na 18 ludzi, przybywa co rok jeden, a ze 50 
jeden umiera, a zatóm stosunek umierających 
do rodzących się jest, jak 10 do 16. Z liczby mał- 
żeństw wyznania grekorossyyskiego przypada 1 
na 46 dnsz, co rok. 

Dochody tey gubernii wynosiły : 
w roku 1825 około . . .  10,000,006 rub. 
w roku 18947 wYY% 1.03 11,117,000 — 

Przemysł tey gubernii stanowią : 


(*) Cheep. Apx. 1825, N. 5. 
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Lasy » pod lasami skarbowemi: iR 
znaydujesię -. . . 17,188,755 dziesięcin 
Na tey przestrzeni lasów F i 37, 

okrętowych . ... , 55,410 daiesięcin. 

Rolnictwo : dla nieurodzayności gruntu, 0- 
sobliwie w północnych częściach guhernii, zbiór 
własny nie wystarcza na wyżywienie mieszkań- 
ców, przywożą zatćm zhoże z gubernii : oren- 
burskiey , wiatskiey, tobolskie 
zańskiey. 

Chów bydła stanowi jednę z nayważniey- 
szych gałęzi gospodarstwa u Baszkirów w po- 
wiatach ekaterynburskim i szadryńskim. 

U P. 77'siewołoźskiego, w powiecie ochań- 
skim, znayduje się około 2,000 owiec szlązkich 
i hiszpańskich. 

Kopalnie są naycelnieyszym przemysłem gu- 
bernii permskiey: na utrzymanie skarbowych 
zakładów górniczych wydaje się eotok około 
5,000,000 rubli. Z tych zakładów jest: 

g żelaza. 
t ; 5 miedzi. 
¿~ + oczyszczania złota. 
1 mennica. - 


y i w części z ka 


r EA 81 Żelaza 
"Zakładów prywatnych: SE, 

Py 18 topienia miedzi. 
h powinien był mieć 
o 1,6 16,000 rubli. 


Zdaje się , że skarb z nic 
dochodu w roku 1824, okoł 

Sół. W powiecie Solikamskim skarbowy zą- 
kład Dediuchinski wydaję 1,500,000: pudow 
soli, która rozchodzi się w gubernii permskiey 
i wiatskiey. Zakłady prywatne dostarczają 
6,156,000 pudow soli, którą po większey części 
wysyłają do magazynow niżgorodzkich, a ztąd 
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rozchodzi się do środkowych guberniy rossyy- 
skich. j 

Ogółem wydobywają w gubernii permskiey 
7,456,000 pudów soli. 

Inne fabryki i zakłady w tey gubernii są: 
sukiennych . . . 1. 
skór + + .',/, Ya 
MYBTA 5 Wy ZYWO) 
topieniałoju . . . 6. 
Ewido <4  4 4.5700 
pomii 9 6 5% 
Browarów gorzelnianych , . . . . 7: 

Hat szklannych SO RZN AERO 
Fabryka. porcellany PĘ EK PA, 

Jarmark Zrbicki ożywia przemysł tey gu- 
bernii. Trwa corok od dnia 15 lutego do 1 
marca. Wartość przywiezionych tam towarow 
w r, 1624, dochodziła 7,000,000 rubli; przedano 
na 4,600.000. Oświadczono gotowych kapita- 
łow na zakupienia goo tysięcy rubli. Oprócz 
jarmarku irbickiego, bywa jeszcze 40 jarmar- 
ków w gubernii, na wyprzedaż płodów miey- 
scowych. Przedaź produktow dochodzi do 
1;200,000 rubli. 

Spław wewnętrzny na rzece Kamie i rzekach 
do niey wpadających, jest jednym z nayznako- 
mitszych w całem państwie. Na samey permskiey 
dystancyi w roku 1824 przeszło do 1,200 stat- 
ków. ` 

Zakłady szkolne : 1 gimnazyum, 8 szkół po- 
wiatowych , 7 parafialnych, 1 narodowa i1 
podług metody wzajemnego uczenia. W roku 
1824 liczba uczących dochodziła do 44: uczniów 
dò 871. Nadto przy zakładach górniczych -zą- 
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łożono 20 szkół skarbowych i 16 prywa- 

tnych. 
Szkoły duchowne: 1 seminaryum , 2 szkoły 


powiatowe i 2 parafijalne ; nauczycięlów 19, 
uczniów 547. 


Od r. 1811 zaszcze 


lotto ospę 290,000 dzieci. 
Perm dnia 17 grud, 1824, p pe 290, 


s 
i Ti. 

W dodatku do przesłanych WPP. wiadomo- 
ści o gubernii permskiey, posyłam zebrane prze- 
ze miiie tu na mieyscii szczeguły o pasmie gór 
Uralskich. Powtarzam, że jeżeli one nie są do= 
stateczne , tedy przynayimnicy rzetelne. 

Głównemi oduozatni tego pasma są: Obszczyj- 
Syrt i góry Złuberlińskie ; pierwszy zaczyna się 
między źródłami Samary i zakrętami Uralu, 
a rozciąga się na zachód ku ZZ'ołdze do Irgisa 
i Jerusłana. Góry huberlińskie idą ku połu- 
dniowi i rozlegają się na wielkiey przestrzeni 
step kirgizkich, 

Naywyższa z gór uralskich, Pawdinski- Ka- 
mień, podług wymiaru Kassyniego ma 6,365 
stóp wysokości nad powierzchnią morza kaspiy- 
skiego. Z góry Kałgan-T'au biorą początek rze- 
ki: Biełaja , wpadająca do Kamy, i Ural. Te' 
_ dwie rzeki wraz z Czusową , spławne są dla 
Przewozu płódów krajowych. Kama o wiorst 

20 od swojego źródła zaczyna bydź spławną. Nad 
Kołwą także Z gór uralskich wypływającą, w po- 
wiecie czerdyńskim, żaszła w roku 1472 bitwa, 
która Perm pod panowanie rossyyskie oddała. 

Góry uralskie na trzy rzędy podzielić mo- 
na: i) Góry wysokie j skaliste , stanowiące 
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rozeyście się rzek, dla mnóstwa lasów i rzek, do 
zakładania fabryk przydatne. 2) Podgórza. 3) 
Doliny pagórkowate, których mieszkańcy zby- 
wają swoje płody mieszkańcóm gór. 

Ze starożytnych mieszkańców Permii, w po- 
wiecie wierchoturskim , około bohosłowskich 
fabryk miedzi, mieszka kilkaset familiy o- 
gułow ; żyją oni z łowiectwa , są leniwi, nie- 
ochędóżni ; zbytecznie lubią gorzałkę i tytuń. 
W górach Uralskich znayduje się wiele pieczar: 
jedna z nich, blizko Kungura nad Sylwa, ma 
4 sklepienia i słupy lodowe. Jest podanie, że 
w pieczarze przy uyściu Czusowey . miał, schro- 
nienie Jermak przed zawojowaniem Syberyi, i 
dla tego tę pieczarę Jermakową nazywają. 


W górach Uralskich znaydują się bogate 
Źródła złota i soli, którey wyrabianie znajome 
jest pod nazwiskiem Dediuchińskiego i Soli- 
kamskiego przemysłu ; nayogromnieyszą szyba 
soli leży przy redućie ileckiey, o wiorst 70 od 
` Orenburga. Tu także znaydują się naybogatsze 
rudy Żelaza , osobliwie w górze Błahodati 
w północney części grzbietu uwralskiego, a w po- 
łudniowey czyli orenburskicy, niedaleko od 
twierdzy Magnetyczney,w górze Magnetyczney, 
w /granicach posiadłości Kirzizów , i nakoniec 
w górze 7'agilskiey , zkąd dobywa się naylepsze 
Żelazo, stary-sobol zwane. 

Cyny ani śladu tu niemasz ; odrobiny sróbra 
i ołowiu tak małey są wagi, że o nich wspo- 
minać nie warto. 

Pierwsza fabryka w górach uralskich zało- 
kona była w r, 1625 nad rzeką Nica. W ro- 


ku 1719 były tu fabryki: 1 srebra, 5 miedzi 
A 26 żelaza. 
, Teraz znayduje się w tych górach: ; 

Fabryk prywatnych: gg żelaznych, 55 mie- 
dzi, e siarki i koperwasu. Według ostatnich 
wiadomości, wyrobiono w tych fabrykach 7 
milionów pudów syrowcn i 5 milionów pu- 
dów żelaza. Fabrykanci dzielą żelazo na trzy 
rzędy: pierwszy i naylepszy: stary-sobol w Wier- 
chnieisietskich zakładach P. Jakowlewa i Ni- 
Źnietagilskich P. Demidowa; miękkie i na stal 
przydatne. Inne, podleysze gatunki żelaza 
rabiają się w drugich zakładach. | 

Miedzi wytapiają do roku do 155,000 pudów. 
Ludzi przy fabrykach i zakładach znayduje się1z0 
tysięcy. Są albo poddani obywatelscy , albo ze 
skarbu oddani do zakładów, odbierają żywność i 
płacę prawami wyznaczoną. 


Produkta , przez te zakłady z ziemi otrzy” 
Mmywane, można ocenić, biorąc ilość średnią, 
ną 45 milionów rubli. Główna niewygoda wszy- 
stkich zakładow pochodzi z odległości mieysca, 
gdzie się produkt wyrabia, od mieysce, gdzie się 
zbywa. Natura produktu wymaga trojakiego 
kapitału: pierwszy wyrobionych i wysłanych 
materyałów , drugi ich wyrabiania i wysył 
trzeci zapasowy na prowadzenie robót. 

Głównieysze mieysca przedaży produktów 
górniczych są : jarmark niżgorodzki , porty: ar- 
changielski , petersburski i taganrogski. Do 
pietwszych mieyse przychodzą produkta często 
we dwóch Żeglugach; do ostatniego po większey 
części przywożą się lądem. Ztąd pochodzi, Że 
w miarę podniesienia się wydatków przewozi, 
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zmmieysza się, a niekiedy zupełnie ginie zysk 
z tego przemysłu. Qwoż przyczyna , dla którey 
zakładom naszym trudno utrzymać spółubie- 
anie się ze szwedzkiemi na, morzu baltyckiem. 
Nadto, w prywatnych fabrykach naszych, nie- 
zbyt umiejętnie są urządzone machiny. Oprócz 
zakładów P. Jakowlewa i niewielu innych, 
wszystkie w takim zostają stanie „ w jakim były 
przy pierwiastkowóm zaprowadzeniu , a to z po~ 
wodu, że właściciele nie są obecni sami i nie 
zaymują się ich dyrekcją , jak w Anglii, lecz 
poruczają ludziom , sposobem tylko nałogowym 
<- około robót tych chodzić umicjącym , teoryi Ża- 
dney nie znają ,i nie korzystają z wynalazków 
w chemii, fizyce i mineralogii. 


Wytapianie żelaza syrowcu (czugun) jest wy- 
doskonalone. W przeciągu jedney pory w je- 
dnym piecu wyłapiają do goo pudów. Wy- 
rabianie żelaza kutego dosyć jest dobre: przy- 
pisać to należy zręczności rzemieślników ros- 
syyskich. 

Fabryk skarbowych na paśmie gór uralskich 
* jest 25; 5 złota, 15 żelaza, 6 miedzi i 1 fa- 
bryka broni białey. Tu po większey części wy- 
rabiają się rozmaite rzeczy dla woyska i dla 
floty. ; 
W roku wyrabia się: żelaza syrowcu 1,500,000 
pudów ; kutego 500 tysięcy pudów ; miedzi 45 
tysięcy pudów ; kotwie 15 tysięcy pudów; stali 
16 tysięcy pudów ; okucia artylleryyskiego i t. 
Po terao pudów ; broni białey 50,000 sztuk. 

yprzedaż przynieść może 8 milionów rubli, 
Kapitał użyty na to przeszło 5,000,009 rubli. 
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Maystrów i rzemieślników pracuje przeszło 
55,000 lodzi. s 
Zostaje mi jeszcze powiedzieć o nayważniey- 
szey części przemysłu górniczego, to jest: o do- 
bywaniu złota. W roku 1822 rozstrzygniono 
zostało; że osoby prywatne mogły ciągnąć dla 
siebie korzyści z kopalni złota ; za opłatą do 
skarbu, od obywateli mających wsparcie ze 
skarbu po 15 procentów , a od iunych po 10 
procentów. Ukaz teu sprawił dobroczynne skut- 
ki: przemysł ten bowiem nadzwyczay się rozsze- 
rzył. Teraz większa część robót odbywa się 
w piaskach. Piaski znane już są od roku 1774: ' 
lecz wtedy kopałuię były bogate, i na piaski 
uwagi nie zwracano. Złote piaski zaczynają się 
na północy od źródeł rzek Saldy.i Tury w o- 
kręgu zakładów Gorobłahodatskich , a kończą 
się na południu źródłami rzeki Biełoy i Mijasa, 
w okręgu zakładów Złatoustowskich, zaymu- 
jąc 56,000 wiorst kwadr. przestrzeni. Na tey 
przestrzeni złoto w dwojakiey znayduje się po- 
staci: w. żyłach rudy złotey, i w warstach 
piasku. Warsty te są zapewne odrobinami 
rozmaitego rodzaju, a tém samém mogą słu- 
żyć za skazówkę do odkrycia Żył samych, 
i przeciwnie żyły mogą posłużyć do odkrycia 
piasków. Robota w piaskach wcale jest łatwa. 
Z rud dobywa się złoto przez tłaczenie : 
pach , wodnemi machina 


rudę + w naczyniach lanych z żelaza syrowcu; 
potćm dobywa się wodą w postaci piasku na 
warstat, na. którym piasek ciągle zatrzymuje 
i równa robotnik, do płókania. przeznaczony, 
ażeby woda unosiła iłi inne lżeysze cząstki; cięż- 


w stę= 
mi poruszanych , tłuką 
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kie zaś cząstki metalliczne osiadają i zostają na 
warstacie, Z którego'się w kształcie proszku zbie= 
ra. Złoto z piasku otrzymuje się przez płóka- 
nie, za pomocą warstatów przetakowatych: 
w których po bokach jest po 4 przetaki z żelaza 
syrowcu , tak ułożone, że jedeń leży niżey druž 
giego, a każdy ma coraz mnieysze dziurki. Pod 
przetakami są pochyłe warstaty, ostatni zaś mau 
dołu waźgert. Nasypawszy piasku, leją nań wodę; 
przez mieszanie, piasek dzieli się na cząstki rozma- 
itey wielkości; glina ze złotem mieszana , rozpu- 
szcza się i sciekając nie przeszkadza odróżniać i 
` oddzielać złota.Około 14 tysięcy robotników zay 
muje się tym przemysłem, w tey liczbie 4,580 
ludzi skarbowych. Każdy robotnik w ciągu 
roku dobyć może 32 do 44 zołolników kruszcu. 
Wyższość tey roboty w piaskach, w porównaniu 
z dobywaniem złota z rud, jest taka, że jeśli 
we 100 pudach rudy będzie 55% zołotnikąa, a 
w piasku 55 i pół ezęści, tedy ostatnie więcey 
zysku przyniesie; w pierwszym razie zołotnik 
kosztuje do g, w drugim do 4 rubli. Wydobyte 
złoto w górach uralskich, do roku 1817, nie 
przenosiło ogółem 18 pudów. Teraz dobywa się 
do 200. W roku teraznieyszym otrzymano 200 
pudów złota z przestrzeni, która nie składa se.. 
tney części całey rozległości piasków. Otrzymy- 
wanie zatóm złota, powiększyło się więcey, niż 
10 razy. Z, ilości dobytego złota mało co wię- 
cey nad 4 należy do skarbu; reszta dostaje się 
osobom prywatnym. Coroczny przybyt brzę- 
czącey monety dla państwa, przez dobycie 260 
pudów złota, wynosi 3 miliony rubli; zatem 
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t dodaniem łaży na assygnaty , do 10 milionów. 
Łącząc to wszystko, co się wyżey powie= 
działo, wypadnie : że ogółem z kopalni uralskich 
otrzymano kruszcu : 
Złota do . . . 200 pudów. 
Miedzi . . 200,000 Š 
Zełaza . . / 5,500,000 | —— 
Syrowcu .. 8,500,000 KĘ E 
Umiarkowanie ceniąc, wszystkie płody zakła= 
dów można szacować na 50 milionów. 
się tym przemysłem 154,000 ludzi. 
Przytem zostaję WPP. 


Zaymuje 


ii. 


; Perm 2 stycznia 1828. 

Otoż jeszcze kilka szczegułow o ilości złota ` 
z piasków dobywanego. 

Od 1stycznia do 1 września; otrzymano z za- 
kładów ekaterynburskich, 22 pudow 35 funtów; 
*gorobłahodatskich 1 pud 20 funtów, ze złoto» 
ustowskich 11 pudów 21 funtow i cóś łótow; 
-æ bohosłowskich 6 funtów i cóś łótow. 

ÓW. zakładach prywatnych także znaczną 
liczbę otrzymano kruszen.  Nayznakomitsze 

 JFierchnieisietskie, A. J. Jakowlewa , dost 
czyły w czasie wyżey oznaczonym 
6 funtów; zakład 
nego Demidowa, 


ara 
+29 pudów i 
y Miźnietagilskie, radcy tay- 
nego D 28 pudow i 16 funtow; MVie= 
wiańskie, suk cessorów Jakowlewych, 13 pudów 
i 25 funtow; Bilimbajewskie, baronowey Stro- 
S9nowcy;, 7. pudów i 7 fantow; Kaslińskie, suk- 
cessorów kupca Rastorgujewa, 16 pudow i 15 
funtow ; Ufaleyskie, kupców Hubinów, 4 pu- 
Dz. wileń., T. 1. N. 2 rok 1825 miesiąc luty, 1A 
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dy i 16 funtów. Te są głównieysze : inne zaś 
mniey znaczące : Szaytańskie, kupca: Jarcowa, 
dostarczyły 25 funtów i łotów kilka ; Syserskie, 
sukcessorów Turczaninowych 2 funty złota. 


_Tł. Leon Rogalski. 


A I 


PODRÓŻE. 


Popnóż P. Warre po KocniscurnY. Przekład 
z niemieckiego J. Szczesnowicza. (z Journal 
für die neuesten Land und Seereisen 1825 
Januar.) 


FF schodnie pobrzeźa „Azyt, bez wątpienia, 
należą, do naynieznajomszych okolic tey czę- 
ści świata, i wszystkie usiłowania, podjęte 
w celu dokładnieyszego ich poznania, były 
dotąd niepomyślnemi: częścią dła nieufno- 
ści krajowców, częścią dla ich wstrętu od ści- 
śleyszych związkow z europeyczykami. Szcze- 
gólniey prawdzi się to na Kochinchinie, w któ- 
rey poznaniu, od początku 17g0 wieku, kiedy 
missyonarz Krzysztof Borri, swe opisanie tego 
kraju wydał (Rzym 1631), małośmy co po- 
stąpili. Barrów, który, w podróży do Chin 
Lordowi Marcartney towarzysząc, na brzegi 
Kochinchiny wylądował, daje wiadomości bar- 
dzo mało zaspokajające, co atoli przypisać 
wypada, ówczasowemu zruynowanemu położe- 
niu, w jakićm kray ten znalazł. Podróż han- 
dlowa odbyta przez Pana Chapman; z połe- 
cenia wielkorządcy Indyy (wiadomość o niey 
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w Asiatic annual register, r. 1801), w którey, 
mając od wielkorządcy zapewnioną wszelką 
pomoc, posunął się aż do Tailo, stolicy Ko- 
chinchiny, nie wiele pożytku przyniosła; dru- 
ga podróż, w roku 1804 podjęta, przez kom- 
paniją wschodnio-indyyską, zdaje się że ró- 
wnież mało przyczyniła się do pomnośenia 
wiadomości o tym kraju. Teraz naywiększy 
podobno wpływ w Kochinchinie mają francuzi, 
którzy od lat kilkunastu missyonarzy tam 
utrzymują. Autor ninieyszey, a naypoźniey- 
szey podróży, oficer amerykańskiey marynar- 
ki, podaje nam bardzo proste, ale dokładne 
opisanie kraju i jego mieszkańców, do czego 
szczególniey, za powtórną bytnością, kiedy 
powracał z Manilli, naywięcey zebrał postrze- 
żeń. Podług licznych, w doniesieniach jego 
rozrzuconych uwag, zdaje się, że ameryka- 
nie, bardzo często muszą zwiedzać te pobrze- 
Ža ` powinniśmy: przeto od nich oczekiwać 
wkrótce obszernieyszych wiadomości o tym 
kraju, godnym poznania. Tłumaczenie tey 
podróży na język, ‘niemiecki, sporządzone 
jest, z rapportu o niey drukiem w roku 
zeszłym w Londynie ogłoszonego , którego 
ieden tylko ecemplarz oryginalny, złożony był 
w archiwum towarzystwa żeglugi wchodnio= 
indyyskiey w Salemie (*). 


| z 
(*) Salem , miasto Portowe , nayznakomit handle: 
w Stanach - Zjednoczonych * bi ae gd wj 
wincyi Massachuset, $ E Dara O A, hent a 


Tr? 
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I. Bahia — Handel — T, ristan € Acun- 
ha — Jonathan Lambert —- Opisa- 

"zie tey wyspy — Jon. Lamberta Przy- 
padek, 

Z Salemu wypłynęliśmy d; ego stycznia 
1819 r., ale dnia 15 lutego, kiedy się główny 
maszt nadwerężył, osądziliśmy za rzecz niebez- 
pieczną, bez naprawienia puszczać się w dalszą 
podróż, i zajechaliśmy do San-Salvador albo 
Bahia, nayblizszego nam portu. 

Miasto Bahia leży na półwyspie; ze strony 
południowey opasane jest, malowną, bezpiecz- 
ną i obszerną zatoką 77: szystkich świętych; ma 
100,000 mieszkańców, między którymi 50,000 
jest białych, reszta murzynów i mulatów ; skła= 
da się z wyższego i niższego miasta: ostatnie 
zamieszkane jest przez rzemieślników, krama- 
rzów i niższą klassę ludn: leży u podnoża spa- 
dzistey góry, wzdłuż ponad odnogą: zle zabu- 
dowane, i nieochędóżne. Tu są kantory i skła- 
dy kompanii brezyliyskiey i kupców, którzy sami 
mieszkają w-górney części miasta, tak nazwa- 
ney od tego, że jest zabudowane na wysokości 
pagórka w pięknych domach, z których ukazuje 
się rozległa przestrzeń morza, okoliczne pobrze- 
Ža, otaczające okolice, i czarowny widok od- 
nogi, napełnioney mnóztwem okrętów świata ca- 
łego, jak na dłoni widzialnych. Wyższe miasto, 
do którego kręta prowadzi droga, jest dosyć 
porządnie zabudowane. Po obu stronach wiel- 
kiego placu, wznoszą się ginachy pałacow gu- 
bernatora i arcy -biskupa, wiele pięknych budo- 
wli è okazałe mieszkania panów i przedniey- 
szych obywateli. Ulice są dobrze brukowane 


U 


a kościoły z naykosztownieyszych materyałow 
zbudowane i drogiemi darami pobożnych przy- 
ozdobione. 

Klimat tą zdrowy, bałsamiczne i przyjemne 
powietrze, ziemia urodzayna, a wszystkiego, co 
tylko do potrzeby i wygody życia słaży, wiel- 
ka jest obfitość.  Nayznakomitsze przedmioty 
handlu, ztąd wyprowadzane, są: złoto, srebra, 
roboty jubilerskie, kamienie drogie, rum, cu- 
kier, kawa, skóry, pekelfleysz, kakao, drzewo 
farbierskie, tobaka, tytuń. Ostatni jest mono- 
polium korony, i ma znaczne przynosić do- 
chody. 

Drzewa do budowania okrętow wielka tu 
obfitość i szczególney dobroci, a sztuka ich 
budowania do znaczney doprowadzona dosko- 
nałości: gdyż okręty brezyliyskie tak są dobrze 
budowane, jak tylko można. Artykuły przywo- 
zowe ze Stanów Zjednoczonych, z któremi Bre- 
zylia w ostatnich latach dosyć znaczny handel 
prowadziła, są mianowicie: ryba suszona i so- 
lona, mąka, masło, sćry, drzewo, delikatne ro- 
boty stolarskie, pojazdy, obówie, kapelusze i t. d. 
Z Europy, prócz niektórych, wymienionych ta 
artykułów, otrzymują materye bawełniane, je- 
dwabne i lniane, stal, broń oguistą, wino, wód- 
kę, stroje modne. 


Z prowincyami sąsiedzkiemi prowadzi han- 
del pobrzeżny; rozpoczęto oraz handel 
skowny, z ludyami-Wschodniemi. 
ow | rosnących między zwrótnikami. można 
tu wi zee na rynku: szezególny gatunek po- 
marańczy , znaczne 


smaku, i bez ziaren 
U 


, dość zy- 
Naywięcey 


y wielkości, przedziwnego 
, jedynym jest owocem kra- 
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jowym. -Wszystkie okręty portugalskie, z San- 
Salvador do Hio-Janeiro płynące, muszą brać 
ładunek tego owocu dla królewskiey familii. 

Mieszkańcy, jak Portugalczycy w ogólności, 
są bigoci, i nie lubią ewangelików, Ameryka- 
nie i anglicy w Bahii mieszkający (ostatnich 
wielka jest liczba) utrzymują pomiędzy sobą 
przyjemne towarzystwa. 

Podczas naszey bytności, ciepłomierz Fah- 
renheita, postawiony w cieniu, skazywał między 
85” 1869. Szerokość przylądku San-Salvador, 
półwyspu naydaley w morze zachodzącego, (na 
którym leży twierdza Cabo, broniąca weyścia mię- 
dzy samym przylądkiem a wyspą 7'aporica czyli 
łtaparica, która do zachodniey strony tey dro- 
gi przytyka) jest 12” 58 połud. a długość 
58° 15' zachod. Od przylądku rozciąga się 
pokład koralowy ku południowi i poładnio- 
wschodowi, u którego cypla, naydaley od ladu 
odsunionego, ma bydź woda nie głębsza nad 4 
sążnie; chociaż z rozbijania się bałwaaów wno- 
sić możnaby, że i tey nawet nie jest głęboko- 
ści. Jgła magnesowa bardzo tu małe, albo 
Żadnych nie czyni zboczeń. 

Dnia 22, nabrawszy świeżey wody i ĉy- 
wności, opuściliśmy San-Salvador, płynęliśmy 
mimo haku „Abrolhos, nie mając więcey wody, 
jak 21 sążni w mieyscu naypłytszóm; dnia 12 
marca pominęliśmy wyspę 7ristan d Acunha. 
Ta wyspa w poźnieyszych czasach wsławiła się 
szczególnieyszą okolicznością, W roku 1811, 
Jonathan Lambert z Salemu, formalnie wyspę 
tę w posiadłość objął. Wydał ogłoszenie, w któ- 
rém ważność praw swoich do ziemi tey wy- 


spy umieścił, i wezwał żeglarzy wszystkich na- 
rodów, przejeżdzających mimo jego osady, aże- 
by się tam zatrzymywali, dla wzięcia do dal- 
szey żeglugi potrzebncy Żywności, którey 01 
obiecał dostarczyć z morza lub z lądu, i oświad- 
czył przyymować w zapłacie wszystko, coby 
dla odwiedzających niepotrzebnóm, albo coby 
w samotném jego pożyciu jemu przydatnóm 
było. Ażeby swego przyrzeczenia mógł dotrzymać, 
wziął on z sobą wiele narzędzi rolniczych, i 
nasion różnych ogrodowin, naypotrzebnieyszych, 
w Stanach Zjedęoczonych i Ameryce-Południo- 
wey uprawianych ; założył takoż rosadnik i 
szkółkę różnych roślin podzwrótnikowych; nad- 
to opatrzył się w narzędzia rybackie: z czego 
wszystkiego, jak się w dalszym ciągu okaże, 
wielki miał pożytek: gdyż w żadney części 
Świata nie masz tyle ryb, tak wybornego smaku, 
i tak łatwo się dających łowić, jak na tey wyspie. 
Po brzegach pełno jest cieląt, lwów, i słoniów 
morskich (7) i t.d, a skały i spadzistości są 
schronieniem niezliczonego mnóstwa ptastwa 
wodnego, „Albatrossów, Pingwinów, ptaków bu- 
rzowych z Przylądka it. d. które dają się po- 
strzegać na tamtey stronie koła zwrótniko- 
wego, a latem znaydaje się mnóstwo dzikich 
świń i kóz dzikich. Wyspa, którą Lambert, 
dla siebie obrał, jest naywiększą ze trzech, od 
imienia wynalazcy, portugalczyka, 7ristan d'4- 
cunha nazwanych. Drugie dwie, leżące o 6 lub 
7 mil morskich ku południo-zachodowi, nazy- 
wają się Nightingale i /naccessible (*). Są bar- 


(*) Słowik i Nieprzystępna. 
P ep 


"dzo wysokie. górzyste i nierówne, a widok roz= 

padlin głębokich, urwisk, spadzistości it. p- do- 
wodzą oczywiście wulkanieznego ich początku. 

Tristan d Acunha, wyjąwszy naywyższy 
jey wierzchołek, pokryta jest zielonością, a 
w dolinach rosną niektóre drzewa znaczney 
wielkości. Inne wyspy są nieurodzayne, i gdzie 
niegdzie dają się na nich spostrzegać krzewiny 
karłowate.  7ristan d_4cyunha ma dostatek 
dobrey wody; zatoka albo odnoga, portem na- 
zwana, zaledwie warta tego imienia, leży 
w północney stronie wyspy, ma blisko brzegu 
bardzo głęboką wodę i dno czarne szlami- 
ste: głębokość ale ta jest przykro spadzista, 
przez co okręty, kiedy wiatr od lądu wieje, 
ulegają niebezpieczeństwu, że mogą bydź zer- 
wane z kotwicy i nagłym wiatrem pędzone o ląd 
się rozbijać. Z góry kaskada czystey wody, 
z szumem spadając, napełnia w blizkości przy- 
stani, sadzawkę, mającą spad wody do morza, 
z którey przepłynąwszy dno krzemieniste wpa- 
da do Oceanu. Kiedy okręty opatrują się 
w wodę, stawają w blizkości brzegu, i na- 
bierają wody, za pomocą rur skórzanych, nie 
ruszając naczyń z mieysca. Z trudnością tu się 
przybija do lądu dla mnóztwa porostu morskie- 
go (fucus vesiculosus). 

Lcznbert w towarzyszami swymi Żył tu oko- 
ło dwóch lat, a pracowitość ich nagrodzoną z0- 
stała, naylepszem powodżeniem: nazbierali skór 
cićląt i lwów morskich i wielką ilość tranu. 
Ziemia obficie im wydała korzeni, owocow i 
ogrodowin, i już poczęły się dla pich otwierać 
naypochlebnieysze widoki przyszłey niępodle- 


głości, gdy Zambert, dusza ich przedsięwzięć, 
W podróży do jedney z wysp poblizkich, utonął. 
'owarzysze jego przez ten nieszczęśliwy wypa- 
dek, stracili serce, opuścili wyspę na przyby- 
łym tam okręcie, a w roku 1814 znaleziona 
obalone. ich chałupy, ogrody ich. spustoszałe i 
tę, niegdyś kwitnącą osadę, w zupełnem ZniSŁą 
czeniu. 

W roku 1816 ta wyspa osadzoną została 
kompanią angielskiego woyska 4 przylądka Do- 
brey nadziei, dla tworzenia niejako przedpoczty 
woyska, utrzymującego straż na wyspie Ś. Ze- 
leny; ale ta załogą wkrótce została zmieniona, 
częścią dla niewątpliwego przekonania, że tą 
wyspa nie może bydź pomocą do wymknienia 
się Bonapartemu, częścią że mieysce na stano= 
wisko okrętów tak było niewygodne, iż okrę- 
ty żadną miarą bezpiecznie tam stać nie mogły, 
co się też wkrótce przed odeyściem załogi 
sprawdziło, gdy szalupą o hak tu się rozbiła; 
„1 cała jey osada utonęła. Tristan © Acunha le- 

ży pod 579 6' szer. połud. a pod 11° 44 dług. 
zach. Podług nowszych postrzeżeń spad wo- 
dy jest pod 12° 2 dług. zach. Zboczenie igły 
uiaguesowey 10? na zachod. 


osocza 


II FPeyście na ciasninę Banka — Spot- 

/ kanie si 2 trzema malayskiemi okre- 
tami — uwa z niemi— Przybycie do 
Minto = Położenie lego miasta — 
Handel. 


Dnia 14 kwietn 


j ia minęliśmy wyspy $. Pa- 
wła i Amsterdam, 


nie mogąc ich jednak wi- 
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dzieć dla pochmurnego powietrza. Dnia 4 ma- 
ja postrzegliśmy cypel Javy, weszliśmy na cia- 
sninę Sądzką, i d. g w zatoce Batawskiey 
zarzucilismy kotwicę w porcie Batawii. Dnia 18 
wypłynęliśmy znowu z niego i ujechawszy nieco 
uyrzeliśmy wyspę Zucepera, na poładniowym 
końcu weyścia do ciaśniny Banka, a dnia na- 
stępnego weszliśmy na ciaśninę. 

Dnia 11 przed południem, będąc naprze- 
ciwko Fourth-Point i niedaleko uyścia rzeki 
Palembang (na wyspie Sumatrze), postrzegliśmy 
trzy wielkie okręty malayskie (prows), które 
prosto do nas płynęły. Ponieważ prawie zu- 
pełnie wiatru nie było, przeto, za pomocą swych 
wioseł, tak się prędko do nas zbliżyły, iż wy- 
raźnie mogliśmy postrzedz: jak wielka na nich 
była osada, i że każdy z nich miał dwa rzędy 
wioseł, oraz widzieliśmy całą dalszą budowę i 
urządzenie okrętu i dział. Jeden. z tych okrę- 
tów był większy od dwu innych, miał długą 
chorągiew w pręgi błękitne i białe, i zdawał 
się bydź dowódcą eskadry: wszystkie trzy mia- 
ły ciemno niebieskie lub ciemno zielone ban- 
dery z białą obwódką u góry i udołu. Nali- 
czyliśmy na stronie do nas obróconey 57 wio- 
seł, a zatóm w ogólności miał ich 74. Dru- 
gie dwa okręty mogły bydź prawie 4tą częścią 
mnieysze od tego, a zatym wszystkie w ogóle 
składały 158 wioseł. Ta groźna i nieprzyja- 
cielska postać, nie dała nam ani na chwilę po- 
wątpiwać ;, że to jest eskadra owych rozboy- 
ników morskich, którzy wszystkie ciaśniny 
między oceanem indyyskim i spokoynym a mo- 
rzem chińskićm czynią niebezpiecznemi; szko- 
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dy zaś, przez nich zadawane wschodniemu han- 
dlowi, w poźnieyszym czasie tak były wiel- 
kie, że okręty “kupieckie rzadko kiedy odby- 
wają żeglugę pojedyńczo, ale zawsze łączą się 
w eskadrę. . 

Ponieważ widocznie postrzegliśmy, że za- 
myślali na nas uderzyć, uczyniliśmy więc przy- 
gotowanie do obrony. Oni zaś ciągle do nas 
byli obróceni przodami okrętow, i podpłynąw- 
szy do nas na wystrzał działowy, zatrzymali się, 
zapewnie, chcąc nas uważać. Aby się przeko- 
nać, jak oni daleko od nas byli, wystrzeliliśmy 
z bGciofuntowego działa, którego kula tuż 
przy nich upadła. To wprawiło ich wszyst- 
kich w poruszenie, prosto ku nam płynęli, ale 
wiosłami robili bardzo niezgrabnie. Pozwoli- 
liśmy im zbliżyć się ku nam na wystrzał, i da- 
liśmy do nich ognia ze 5ch dział sześcio funto- 
wych. Kula jedna przez nich przeleciała, 
druga tuż z boku okrętu większego, a trze- 
cia na sam okręt większy, padła. To sprawiło 
wielkie zamieszanie na jego pokładzie: oba 
mnieysze okręty płynęły obok większego. Na- 
gły wiatr powstał i przymusił nas do zwinię- 
cia wszystkich Żaglow, ażebyśmy pod Suma- 
trą nie byli wpędzeni na mieliznę. Aże droga 
nam wypadała tuż mimo okrętu rozboyniczego; 
strzelaliśmy więc kartaczami, które wkoło nich, 
jak grad padały. 

Koła pod naszemi armatami, 
z drzewa, rosnącego na Sumatrze, któreśmy wy- 
brali na to, ze względu na wielka jego twar- 
dość. Nie mieliśmy na to uw A W 
tylko powinno bydź twarde 


\ były robione 


agi, że drzewo nie 
, ale i nieszczepkie: 
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co właśnie było przyczyną, że po wystrzeleniu kil- 
kanastu razy do nieprzyjaciela, nas ścigającego, 
wszystkie nasze harmaty na pokład pospadały. 
Musieliśmy więc płynąć do Minto hollenderskiey 
osady na wyśpie Banka, dokąd przybyliśmy 
pod wieczor, ciągle będąc ścigani przez nieprzy- 
jaciela, aż do samego prawie stanowiska okrę- 
tów. 

Następnego dnia wysiedliśmy na ląd, i zna- 
lezliśmy tu piona czyli pachołka, który nas 
zaprowadził do urzędnika, gdzie natychmiast 
podaliśmy wiadomość o naszych okrętach, ła- 
danka i t.d.; poźniey poprowadził nas do re- 
zydeuta, ten uprzeymie przyjąwszy, i dowie- 
dziawszy się o celi naszego przybycia, rozkazał 
opatrzyć nas w proch i kule, ponieważ wie- 
leśmy tego podczas bitwy wystrzelali : również 
kazał nam dać drzewa na lawety. Po ścisłóm 
atoli obeyrzeniu okazało się, że nam kul bra- 
kło: otrzymaliśmy więc 4ry sztaby cyny, 
z którcy narąbalismy kartaczow. 

Kiedyśmy urzędnikowi opowiedzieli o bitwie, 
przed kilku dniami stoczoney , i opisali statki 
rozboynicze , wnet poznał, że te trzy okręty były 
4 wyspy Łingin, które przed kilku dniami 
w nocy zrabowały w zatoce statek, pod działami 
twierdzy, i winszował nam, żeśmy od nich 
uszli, gdyż były mocno uzbrojone, i na poyma- 
nym okręcie znalazły wiele opium , którćm się 
ciągle upijają.  Zapewniał nas przytem, że dzia- 
łą ich były a8sto funtowe , a wszyscy ludzie są 
uzbrojeni w piki i dziryty , nie mniey w strzelbę 
zabrana europeyczykom , którey zręcznie u- 


żywają. Pokazał nam mały bryg handlowy 
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stojący u brzegu , należący przedtym do Chiń- 
czyka w Sinkapur , który około wyspy Nanka, 
na ciasninie morskiey Banka, przez owe statki 
rozboynicze był zabrany , a przed kilku dniami 
przez dwa hollenderskie statki zbroyne napo- 
wrót odebrany , którym nadto dostał się w zdo= 
byczy jeden okręt chiński, teraz obok chiń- 
skiego brygu stojący. Osada tych vkrętów z roz- 
paczą się broniła i nie wprzódy poddała, aż wszy= 
scy ludzie zostali niebezpiecznie ranieni, a nawet 
na pokładzie leżąc, jeszcze na zwyciężców włó- 
cznie i dziryty ciskali, i wielu maytków hol- 
lenderskich pozbawili Życia, wielu też ciężka 
ranili, niektórzy z ranionych od jadu trucizny, 
którą rozboynicy broń swą napuszczać zwykli, 
poumierali. Zabrany statek, ma 55 stop długości, i 
miał zobu stron po 28 wioseł: osada jego składała 
się ze stu ludzi; z których 18sta w Życiu zostało: 
wszyscy odurzeni byli opium, mieszanćm z so- 
kiem korzenia Bang. 

Gdyśmy na brzeg powracali, 
na okręt, znalezliśmy u przystani mnóstwo 
Żołnierzy w mundurach polowych: tylko co oni 
wysiedli na ląd z hollenderskiego okrętu ku- 
pieckiego , który przybył z Batawii i stanął u 
przystani na kotwicy. Były to 2 kompanie, każda 
po 100 ludzi , należących do korpusu, niedawno 
przybyłego z Hollandyi Al 


dla udania się 


rego kupiliśmy ryby, i któ- 
a zatrzymany, dowiedzieli- 


ry był od rozboynik 
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śmy się, Że kula, o którey padnieniu na jeden z o- 
krętow rozboyniczych wyżey mówiliśmy, za- 
piła 2ch ludzi i wiele zrądziła szkody, i że ci 
rozboynicy czatują na nas. Wrzecży samey po- 
strzegliśmy ich z kosza głównego maszta, sto- 
jących ze zwiniętemi żaglami. 

Położenie miasta /Minto jest prawdziwie 
piękne i malowne. Pagórek /Monopin , ciągnie 
się na kilka mil ku półuocy od miasta, które 
blisko północno-zachodniego cyplu wyspy Ban- 
ka, na dolinie jest położone. Ma około 2,000 
mieszkańców , naywięcey chińczyków : są Ma- 
layczykowie i Mulacź, potomkowie zHollendrów 
i malayskich lub chińskich kobiet. Na wzgórku 
przy dolinie, na który kręta droga, drzewami 
sadzona, prowadzi, widać dom rezydenta, mie- 
szkania olicerów , koszary i magazyny woysko= 
we , wszystkie w guście pięknym hollenderskim 
stawione; a na szczycie pagórka, z którego dru- 
gą stronę ciasniny widzieć można, stoi sześć 
dział, dosyć groźną bateryą tworzących. Przy-. 
stań, u weyścia do tey doliny leżąca, pod- 
czas wezbrania wody jest bardzo wygodna, gdyż 
ma tamy, ztrzciny bambusowey robione i pa- 
lisadowane , przeciwnie podczas odlewu mor- 
skiego, kiedy się woda do 125 kroków od gro- 
bli cofa, bardzo jest przykra. Na przeciwko 
miasta Minto, prawie o półczwarty mili od 
przystani, zaczyna się hak minteński i w nie- 
wielkiey odległości na zachodnim jego końcu, 
jest drugi hak uazwaby Korang Hodszy. Naynie- 
bezpiecznieysza jest północna strona wyspy: gdyż 
pokłady koralowe długo się tu w morze roz- 
ciągają i są skały ukryte pod wodą , co żeglu- 


— 175 — 


ge bardzo niebezpieczną czyni. Całe pobrzeże 
zamieszkane jest przez malayczyków , którzy 
zaymują się szukaniem Zichos-do-mar (1) i 
gniazd jaskółczych, na handel chiński(2): bezbron- 
ne kupieckie okręty sąsiednich chińskich osad na- 
padają, i pomiędzy skałami przesmyków mor- 
skich, Banka, Gaspar, Billiton, czatują na stat- 
ki, które tym przesmykiem z wielką trudno- 
ścią, przez mnóstwo skał , z morza Chinskiego, 
tu i napowrót , płynąć muszą. 

Jedynym przedmiotem handlu w 
Banki, jest cyna, którey około 80,000 chiń- 
skich pikul (po 135 fenigow każdy) wyprze- 
dają, lubo od woyny z Sułtanem Palembangu 
mniey się jey widzieć daje. Cynę prowa- 
dzą po większey części do Batawii, gdzie się 
pikuł przedaje po 15 dollarów izkąd znowu 
większa część wychodzi do Chin, a reszta do 
Europy. Wobwodach, obfitujących w cynę, Zire- 
Masz (?) i Marawang w części północney i pół- 
nocno-wschodniey wyspy, prowadzono nią wiel- 
ki handel kontrabaadowy; brano w zamian 
opium, różne towary i hiszpańskie dollary: ale 
baczność rządu położyła wkrótce koniec tema 
handlowi. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Ywozowego 
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(3) Bole :. robaki morskie deszczowe, gatunek jadalney 
(2) Gniazda te są jadalne : 


U, Hirundo Esculenta, PiS Jandziłła Zoologia część 


= 176 a= € 


nn wn w o 


Popsóż po KOŚCIOŁA JowIsża AMOŃSKIEGO W pusty= 
' ni Libiyskiey i do Wyższego=Egiptu, w la- 
tach 1820 i 1821, odbyta przez Henryka Ba- 
rona Mrnvroreco, ułożona z jego pamięlni= 
ków z dodatkami 1 przypiskami Doktora £. HH, 
Toxrken, w Berlinie 1824 roku. 


(Ciąg 2gi ob. w. str. 47.) 


11. Opisanie Alezandryi — Okkele — Sposob 
życia Frankow pomiędzy sobą — Port stary 
i nowy — F'arownie — Kolumna Dyoklecya» 
na — Obeliski Kleopatry — Piscina — Kata- 
kumby — Odkopywanie — Okolice Alexan: 
dryi — Egiptsku choroba oczu. 


Minutoli po audyencyi u Baszy powrócił 
na okręt po swą Żonę. P. Zrovetti przepro- 
wadzał ich na tamę, zkąd potym przez część 
miasta szli do kwartału, przez franków zaa 
mieszkanego, z ciekawością i uwagą przypatru= 
jąc się wcale nowym dla siebie rzeczom. 

Im żywszy oczom ich ukazywał się widok; 
* aniżeli znaleźć spodziewali się, tym moćniey= 
szćm przejęci byli uczuciem, Że na obcey sta- 
nęli ziemi. Po ciasnych ulitach, tłumy chodzą= 
cych ludzi, różney barwy, w rozmaitych ubio- 
rach, różnemi nieznajomemi mówiących języka- 
mi. Pomiędzy nimi mnóstwo przeciskających 
się wielblądów i osłów, dzwigających wodę, 
towary, albo teź ludzi. Lecz obok tak czyn- 
ney pracowitości, wszędzie biją w oczy Ślady 
naywiększey nędzy: głód i nagość! Ulice nie- 
hrakowane i pełne błota. Rynki samym pia- 
skiem pokryte, pełne kurzawy: żadnegó drze- 
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wa, któreby od skwaru słońca zasłaniało. 
Wszędzie pełno obrzydliwych szezątkow gni- 
jących Źwierząt, i psów w nieznośney liczbie. 
Opadłe i opuszczone domy, a zamieszkane, bu= 
dowane są kształtem dziwnym i czyniącym wstręt 
dla nowo-przybyłego eudzoziemca. 

Oto jest „dlerandrya, gdzie nowość afry- 
kańskiego Życia, za pierwszym rzutem oka, 
traci wszystko, cokolwiek jest powabném. 

Tak przybyli oni do Okkełu Pana LMrovet= 
tego i wstąpili do jego współtowarzysza han- 
dlu Pana 7ourneauc. 

Okkele dosyć wyraźną są cechą towarzy- 
skiego stanu na Wschodzie. Są to jakby zam- 
ki ludzi prywatnych; budowa ich zwyczaynie 
jest ogromna; kwadratowa. Że zaś do nich je- 
dno tylko wniyście prowadzi; więc w przy- 
padku rozruchu, we własnych murach, można 
się bezpiecznym zostać, a w czasie zarazy zer= 
wać związki z miastem. Nazwawie ich też wy* 
prowadza się od wyrazu Zkalaat, który zna- 
czy zamek. Pan /Minutoli, wkrótce po swojóm 
przybyciu otrzymał odwiedziny od obcych kon= 
sulów : gdyż zwyczajem tu jest, w okazywaniu 
grzeczności uprzedzać cudzoziemców. W o+ 
gólności starają się tu w niczóm jey nie uchy- 
bić; gościnność zaś dla cudzozieraców tak da- 
lece jest posuniętą, ił zaleconego cudzoziemca 
przez kilka tygodni, a nawet i miesięcy, do siex 
bie zapraszają i bezpłatnie karmią. ę 
s Jednakże w ogólności sposob obeyścia się 
jest u nich małym miastom właściwy , i pełen 
przymusu. | Niezmiernie proszą siedzieć , jeść; 
pić, it.p., i niezmiernię się wyścigają w odda* 

Dz. wileń, T. 2. N. 2 rok 1825 miesiąc luty, 12 
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waniu sobie wzajemnych odwiedzin. Lecz po- 
mimo takiego okazywania grzeczności, wszelkie 
towarzyskie związki są tu bardzo trudne, z przy- 
czyny, że względy narodowości krajowey i han- 
dlowe, niezmiernie różnią, nie tylko familie, alei 
pojedyńcze osoby. Jednakże Miuutoli przyznaje, 
że względem siebie wiele w tóm doświadczył wy- 
jątków. Wielki jest tu napływ europeyczyków 
ze wszelkich narodów: ponieważ jedynym ich 
celem jest zbogacenie się, więc nie powinno zgo- 
ła dziwić, kiedy, obok zacnych ludzi, często 
zdarzają się awanturnicy , którzy niezdolni są 
do utrzymania godności imienia chrześcianina. 

Nić ma potrzeby powtarzać tu opisów Ale- 
xandryi, tak często ponawianych. Jeduakże 
nie powinny bydź opuszczone niektóre uwagi. 

Powiedzieliśmy juź wyżey, jak to miasto 
z powierzchowności nie jest powabne. Do wy- 
mienionych niewygód łączy się nowa w jesieni 
i zimie: w czasie wielkich deszczów, które za- 
zwyczay w tych porach roku panują, po nli- 
cach niebrukowanych, tak wielkie jest błoto, 
iż ledwie chodzić można. 

Port stary i nowy, pierwszy w starożytno- 
ści Zunosti portus, a drugi Kibotos nazywa- 
ny, są teraz opuszczone, równie jak i tama por- 
towa. Porty potrzebowały głębszego wyko- 
pania i uprzątnienia niektórych mieyscowych , 
zawod. Wprawdzie europeyczykowie winni 
są teraźnieyszemu baszy tę łaskę, że mogą za- 
wijać do portn starego, który daleko jest bez- 
piecznieyszy od nowego , do którego tylko ich 
okręty mogły wchodzić. Ze zaś podczas pe- 
wnych wiatrów niepodobna jest z tego portu 
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wypływać, i często trzeba czekać kilka tygo- 
dni albo l miesięcy, na pomyślną do wypłynienia 
porę; możnaby więc temu zaradzić, przeko- 
pując między-morze w blizkości miasta, l łącząc 
kanałem oba porty; przez coby okręty w kaź- 
dey porze roku i z każdym wiatrem mogły 
wypływać. z 

Warownie portu są niewielkie i z trudnością 
mogłyby niedopuścić weyścia flocie nieprzyjaciel- 
skiey. Warownie samego miasta <dllecandryi 
składają się z dwóch rzędów murow, opatrzonych 
zewnątrz wieżami i fosami. Teraźnieyszy baszą, 
na mieysen walących się murów, kazał wysta- 
wić nowe, istare naprawić tak, że wszystkie 
teraz tworzą okazałą całość. Zdaje się, Że tą na- 
prawą kierowali ludzie , nieposiadający potrze- 
bney znajomości. Mury zle są wyprowadzo- 
ne, szańce zewnętrzne w wielu mieyscach wa- 
lą sięi przez gruzy blisko leżące, można widzieć 
całą zewnętrzną linią. 

Obie twierdze, 7retin i Cafareli , tadzież 
trzecie szańce , które przez francuzów na pa- 
górkach, z gruzow usypanych , założone zosta- 
ły, są utrzymane, potrzebnemi działami i woy- 
skiem osadzone. Przeciwnie, reduta pod Ko. 
lumną Pompejusza, i reduta, znajoma pod imie- 
niem Zróykąta, są zaniedbane ; ostatnia zaś 
niespodzianym sposobem na powietrze wyle- 
ciała. 

„ Pan Minutoli tego jest zdania , iż wszyst- 
kie mieyscą warowne „llecandryi , w takim 
stanie, jak są teraz, albo zupelnie zaniechać, 
albo cały plac z portem i niektóre przystanie 
stosowuicy umocnić należy, 
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Do osobliwości starożytnych w „Alerandryi 
należy wzmiankowana kolumna Pompejusza i 
dwa obeliski Kleopatry. Pierwsza przez fran= 
cuzkiego architekta Wori wymierzona, ma 88 
stop i 6 cali wysokości, od podstawy do wierz- 
chołka; manowo ją opisywać, byłoby rzeczą 
wcale niepotrzebną: gdyż tylekroć już była o- 
pisywaną. Jednakże szczególnieyszą jest rzeczą, 
Że arabowie dali jey nazwisko: „4hmaud fs- 
sarwer, co ma znaczyć: Kolumna Severa. Je- 
dnakże dway oficerowie angielscy; kapitan Dun- 
das i porucznik Desade, podczas bytności swo- 
jey w Egipcie, starali się na kolumnie znay- 
dujący się napis takim sposobem wyczytać, iĉ 
codzień o godzinie , kiedy słońce cień na lite- 
ry rzucało, rysowali je wiernie i z wielką tru- 


"dnością. Praca ich niżey tu jest umieszczona 


co do litery, z tą tylko różnicą, że siedemna- 
ście liter, których nie dostawało, przez P. Meite- 
ra w Neapolu dodane zostały: 


TON (TIMIQ) TATON AYTOKPATOPA 
TON IIOAIOYXON AAEZANAPIAC 
AMIOK (A) H (T) IANON TON (CEBAC) TON 
TIO (NT10C) EMIAPXOC AITYIITOT. 
(zęorzwyeć) 

Czci Naygodnieyszemu Samowładcy z 
Opicknjącemu się miastem Alexandryi 
Dyoklecyanowi Augustowi 
Pontius Prokonsul Egipski 


(postawił ten pomnik). 


Bez wątpienia ta kolumna, równie jak kø- 
1umna 7rajana i Marka Aureliusza w Ray- 
mie, miała początkowie na wierzchu posąg Ce- 
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sarza, któremu poświęcona była. Jeśli to kra- 
jJowe nazwanie: kolumna Jssanwera Stosowane 
jest rzetelnie do Septima Severa, tedy można 
przyjąć, że musiała bydź przeznaczoną ku chwa- 
le tego, któremu powszechnie w Afryce, zkąd on 
, był rodem, bardzo wiele pomników wystawio- 
nych było. Poncyusz zatym, przez odmianę 
tylko napisu, cześć tę Dyoklecyanowi oddał. 

Z obelisków Kleopatry jeden leży na zie- 
mi, tak, jak go anglicy zostawili, próżno na- 
mordowawszy się, chcąc do Anglii przenieść, 
Basza darował go nie dawno rządowi angiel- 
*skiemu , który już tu przysłał oficera inżynie- 
ryi, dla obmyślenia sposobu sprowadzenia go do 
Anglii. 

Za pierwszym murem, miasto opasującym, nie 
daleko bramy rozetiańskiey znaydują się szczątki 
kąpieli, z cegły paloney,i trzy udzielnie stojące ko- 
lumny granitowe, piękney świetności i znaczney 
wielkości, które mają bydź szczątkami świątyni 
słońca. Wewnątrz i zewnątrz obu tych mu- 
rów, miasto opasujących, takoż w stronie ku Wi- 
copolis i wzdłuż portu nowego, znaydują je- 
szcze znaczne fundamenta budowli i szczędy ko- 
lumn, nie mniey też nakształt pagórkow, z gru- 
zu usypane kupy; których odkopywanie wiel- 
ką obiecują zdobycz. Około meczetów i wich 
blizkości, również w okolicach Okkelów, a szcze- 
gólmiey przy składach towarów, mnóztwo jest 
kolumn z czasów , Ptolomeuszowych, Rzymian i 
Saracenów, które, lubo po większey części nad- 
psute, jednakże mogą bydź obfitym przedmio- 
tem nauki dla architekta, 
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Piscina, czyli wielka sadzawka, mocno jest 
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zepsuła: wielkość jey tak była ogromna, iż mo- 
gła mieścić w sobie wody, wystarczającey na lat 
dwie dla ludzi i bydlat. 

Druga osobliwością starożytności „Alewan- 
dryyskich są Katakumby, znaydujące się w bliz- 
kości miasta. Nayznakomitsze i nayczęściey odwie= 
dzane leżą w blizkości tak nazwanych kąpieli 
Kleopatry. Wyknte są w skale wapienney iskła- 
dają się z wielkich izb foreianych i łączących je 
kurytarzy, które są bardzo szerokie i długo 
w różne rozciągają się strony, a podobno łą- 
czą z katakumbami aż pod Marabout. Wchod 
do nich jest prawie o 50 kroków od morza; 
drzwi wewnętrzne, kurytarze i izby umarłych, 
ze swemi framupami, są kształlnie i foremnie 
robione. P. Minutóli nie dostrzegł nigdzie śla- 
dow malowania lub napisów; lecz tylko jednę 
nade drzwiami symboliczną tarczę, i to bez skrzy- 
deł, które może czas lub swawolna ręka zni- 
szczyła. W niektórych mieyscach na ścianach 
wewnętrznych dają się widzieć drzwi wehodo- 
we i kurytarze czerwoną farbą malowane a 
kolor jest tak świeży, iż zdaje się, że dnia po- 
przedzającego pociągnięty. Pan Minutoli z to- 
warzyszami swymi chodził w głąb tych kata- 
kumb i kurytarzów, tak daleko, jak tylko mo- 
Żna było; ale, pomimo bardzo wielkiey trudno- 
ści, gdyż w niektórych mieyscach, leżąc przeła- 
zić musiał, nie znalazł niezego, coby godnym u= 
wagi było, prócz Kości mumiowanych. Więk- 
sza część izb i kurytarzów jest zasypana, i wie- 
„leby potrzeba podjąć kosztu na ich odkopanie. 

W blizkości tych katakumb zwiedzają in-. 
by jeszcze, znaczny takoż w skale wykuty, budy 
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nek, na czterech wsparty słupach, który mają za 
spichlerz zbożowy; zdaje się, że nie był skoń- 
czony, i że w początkach takoż był przezna- 
czony na składanie ciał zmarłych, albo na złoże- 
nie ich do niejakiego czasu. Przeciwnie trzeci, tuż 
leżący budynek, złożony z kilku rzędów pieczar, 
w skale wykutych jedne ponad drugiemi, zda- 
je się wyraznie, że to są katakumby, w których 
całkowite ciała zmarłych y zaniiast popielnic, 
składano. ; 

Groty, która nie daleko katakumb, w skale 
jest wykuta i nosi imie Kgpieli Kleopatry, Pan 
_Minutoli, uznać za nią nie chce; pomimo ġe wo- 
‘da morska przeze drzwi i dwa inne otwory 
nachodzi; z przyczyny, iż ta xięźna, tak lubią- 
ca okazałość, nie obrałaby zapewne tak pospo- 
litego mieysca na kąpiele, a jeszcze blizko gro- 
bów umarłych położonego. Mogła ta grota bydź 
przeznaczoną, do obmywania ciał, mających się 
balsamować; również i druga stara budowa, 
leżąca wyżey, od tey tak nazwaney kąpieli, mo- 
gla także służyć do przygotowawczych robot 
balsamowania. 


Nie dawno zakładając fundamenta na ma- 
gazyn, w blizkości starego portu, odkryto no- 
we greckie katakumby, których ściany były ma- 
lowane, i znaydowały się w nich popielnice 
z kośćmi umarłych. Znaleziono także przy za- 
kładaniu, w czasie. kopania i rozszerzania kana- 
ła, wiele starożytności egipiskich,greekich i rzym- 
skich: szkoda tylko, że wszystkie znacznie nad- 
psute. W jednóm mieyscu natrafiono na ko- 
lumnę kościelną, która jeszcze przy brzegu ka- 
nalu stćrczy. Pan Minutoli bardzo chciał od- 
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kopać tę kolumnę, a możeby się mu udało od- 
kryć i część owego kościola lib budowy, ale 
przez tę robotę spuściłby wodę z kanału; i dla 
tego przedsiębrać jey nie mógł. 

W ostatnich jednak dniach pobytu swojego 
w Alexandryi, kazał dwódziestu ludziom, od 
rządu jemu pozwolonym, odkopywać długi ku- 
rytarz podziemny, w blizkości obeliskow Hleo- 
patry, które, podług jego zdania, musiały stać 
przed pałacem tey Monarchini; ale nie znalazł, 
ani starych budowli, ani nie godnego ciekawo- 
ści. Nie trzeba się dziwić , że mieysce między 
dwóma murami, za czasów saraceńskich, zabu- 
dowane było, i teraz codzień kopią tam ziemię, 
dla wydobycia kamieni donowey budowy i do 
palenia wapna. Z teyże podobno przyczyny 
nie udały się odkopywania około kolumny Pom- 

ejusza, z wielkim kosztem podjęte przez Lor- 
da Valencia; jednak znalazł tam ślady Cyrku. Je- 
śliby przeto chciano odkopywania z pomyślno- 
ścią przedsięwziąć, trzeba je rozpocząć od miey- 
sca, gdzie było stare Nicopolis, wzdłuż brzegow 
obu portów , albo poza bramą /łozettańską, 
gdzie wiele jest jeszcze fundamentow budowli, 
i wzgórki gruzów nadgradzającą obiecują zdo- 
bycz. 

W tém przekonania Pan Minutoli kazał 
odkopywać obszerne fundamenta budowli po- 
za bramą rozettańską, i ukryte rozwaliny ze stro- 
ny lądu. Szczędy murów zachodziły daleko 
w morze, i budowla, która dosyć obszerną by- 
ła, zawierała, oprócz wielu pokojów , izby do 
kąpieli morskich; miała oraz na jedney stronie 
gbudowany mały port z kamieni kwadratowych, 
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Same te szczędy i mnóztwo podłog taflowych, 
składających się z marmuru białego , zielone- 
go, żółtego i czerwonego, tudzież ułamki mozal- 
ki szklanney, wskazują, Że to było mieszkanie 
jakiegoś magnata, a może nawet pałac Ptolome- 
uszow. Odkopując fundamenta budowli, na- 
trafiono na murowany podziemny kurytarz, któ- 
ry dosyć głęboko był uprzątniony; wtedyż zna- 
Jleziono trunę ze szkieletem, różne kości, i dro- 
bne greckie pieniądze. 

Pan Minutoli kładzie ludność „dlecandryi 
15,000 dusz: nie pewnego w tey rzeczy dowie- 
dzieć się nie mógł: gdyż nie ma Żadnego popi- 
su ludności, a powietrze morowe i ospa, co rok 
mnóztwo zbierają ze świata ludzi dorosłych i dzio- 
ci. Zdaje się atoli,że bardziey ożywiony teraz han- 
del i pobyt baszy w tóm mieście przez kilka 
miesięcy w roku, ludność jego znacznie powięk- 
szyły, przynaymniey od tego czasu daleko wię- 
cey osiadło tu europeyczyków , a niżeli przed- 
tém. : 

Okolice „Ałerandryi są bardzo smutne: wszę - 
dzie dają się widzieć kupy gruzów, świadki 
przeszłey wielkości. Może się uda rządowi, al- 
bo czynnym mieszkańcóm, za pomocą nowo-za- 
łożonego kanału, przywrócić zalewanie oko- 
licy wodą: gdyż wody tylko potrzeba dla 
tey ziemi, a żeby na niey mogły obficie piękne 
wzrastać rośliny. Zupełne zaniedbanie da- 
wnych do tego zakładów, rozpoczęło się z pa- 
nowaniem turków. _Albufeda, w czternastym 
jeszcze wieku, maluje te zachwycające okolice 
„Alewandryi , i opisuje piękność i żyżność o- 
bu brzegów kanału, które ogrodami i wiekui- 
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sta zielonością pokryte były. dArabscy wier- 
szopisowie opiewali przyjemności tego miasta i 
jego okolic. Są niektóre rodzaje roślin dają- 
cych sodę, kapary kolące (capparis spinosa), 
gdzie niegdzie drzewa daktylowe, prawie je- 
dyne rośliny, które dają się widzieć na smutney 
tey pustyni. 

Niebo „dlecandryi , nie jest przyjaźne dla 
obserwacyi astronomicznych: gdyż ciągle jest 
białowe, a ta część, która się wznosi ponad 
piaskami pustyni, czerwoniawo rozpalona. Wie- 
czory i nocy nadzwyczay są wilgotne: przez tę 
wilgoć powietrza granit i basalt, osobliwie zaś 
kamień wapienny, tak są od niey napastowane, 
iż zdająsię wyglądać jakby gąbka dziurkowata. 

Podczas bytności czterotygodniowey tu Pa- 
na /Minutolego, ciepłomierz po większey części 
utrzymywał się na2497/łeaumura w cieniu. rzad- 
ko kiedy o południu ( nawet podczas naywię- 
kszego upału, podnosił się na 28°: ponieważ 
powietrze morskie uśmićrza upały. Około koń- 
ea października zwykły bywać wiatry i de- 
szcze. Rozszerzenie jeziora /Mareotis, jeśli do 
dawnych swych granie nie będzie doprowadzo- 
ne, nie polepszy powietrza w „ałerandryi, po- 
minąwszy jeszcze szkody ztąd, że wielka. niegdyś 
uprawiona, zabudowana i zamieszkana przestrzeń 
ziemi , uieużyteczną się stała, i dochod z niey 
dla miasta upadł. Przed kilku laty znacznie 
to jezioro wyschło, i przez zrobienie tamy za- 
bezpieczone zostało od nowego roszerzenia się; 
kiedy nadzwyczaynie wysokie wezbranie Milu 
tamę tę wyrwało i stało się przyczyną rózlewu 
jeziora. Jednakoż powszechnie sądzą , że to 
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jezioro dałoby się małym kosztem znowu ście- 
Śnić, a wreście i zupełnie wysuszyć. 

Pan Minutoli wywodzi początek choroby 
oczu, znaney pod imieniem Ophthałmii egipt- 
skiey, od wspomnioney wyżey wilgoci powie- 
trza , licznych kup, składających się z delika- 
tnego pyłu, saletrą i salmiakiem mocno nasy- 
conego , które za naymnieyszym powiewem wia= 
tru w obłokach się skupiają, również ; od wy- 
ziewow z gnoju wielblądów , do palenia uży- 
wanego. Upał i blask słońca uważa on za przy- 
czyny przypadkowe i chorobę powiększające. 
Unikanie wychodzenia przed wschodem i zachow 
dem słońca, a w przypadku, kiedy potrzeba zmu- 
sza do wyyścia na powietrze wilgotne , staran- 
ne przykrywanie głowy i/oczu (co Wszyscy kra- 
jowcy z instynktu czynią), są nayłepszemi środ- 
kami do ustrzeżenia się tey choroby. W niepodo- 
bieństwie zachowania tych ostróżności, gdy żoł- 
nierz nie zawsze może się zabezpieczyć od prze- 
ziębienia , doświadczyły woyska francuzkie , a 
poźniey angielskie , klęsk wielkich. Ale cho- 
roba ta miała bydź powiększoną , przez zbyte- 
czne używanie mocnych napojów i roskoszy, 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Żeby cło od nich, teraz pobierane, podwyż- 
szono. Z tego powodu polecono było Konsa- 
lom Rossyyskim, w różnych krajach znaydu- 
jącym się, zebrać i przysłać potrzebne wiado- 
mości, o liczbie fabryk skór w tych mieyscach, io 
sposobach nabywania tam skór syrowych,tudzież, 
z jakich się mianowicie krajow one zakupują? 

Z wiadomości, tym sposobem zebranych, oka- 
zuje się, że fabryk skór we wszystkich krajach 
europeyskich jest bardzo wiele, a do większey 
doskonałości przywiedzione są w Anglii, Hollan- 
dyi, Francyi, Austryi i Portugalii, Syrowe skóry 
w każdym kraju zakupowane są z własnych 
rzeżnic, do czego wiele się u nich przyczynia udo- 
skonalenie rolnictwa i rozmnożenie chowu bydła, 
Gdy jednakże źródło to, w wielu krajach nie 
może wystarczyć na wszystkie potrzeby rozle- 
głego handlu i przemysłu ; zatóm syrowe skóry 
sprowadzają jeszcze z krajow obcych , a miano- 
wicie: z Rossyi, Buenos-Ayres, Brezylij i 
z pobrzeżow Barbaryi. 

Z portow rossyyskich właściwie prowadzą 
skóry : 

Do Szwecyi | w ilości 

— Memla 

— Anglii 

— Hamburga 

— Neapolu znakomitey, 

— Marsylii 
Do Lubeki 
— Rostoku 
— Szczecina 
— Nizzy 
— Wenecyi 


w ilości 


małey, 
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z Buenos-Ayres: 


Do Szwecyi, Do Rostoku, 
— Szczecina, — Hamburga, 
— Niderlandów, — Altony, 
— Anglii, — Marsylii, 
— Nizży, — Genuy. 


=— Neapolu, 
z Brezylii: 

Do Szwecyi, Do Bremy, 

— Hamburga, — Niderlandów; 

— Anglii, —. Nizzy, 

— Genty, — Neapolu. 

i Z pobrzeżów Barbaryi : 

Do Marsylii, Do Nizzy, 


— Genny, — Neapolu. 
— Wenecyi. 


W powszechności przywóz skór amerykań= 
skich jest bardzo znaczny ; ale skóry gorsze są 
od europeyskich, dlatego, że nie tak przyda= 
tne są do wyrabiania , i ponieważ zdzierane są 
z bydła dzikiego, w wielu więc mieyscach, w cza” 
sie jego łowienia, bywają poprzecinane. Ale też 
i cena ich nie równie jest niższa od innych. Sa- 
mo nawet zmnieyszenie się szukania skór rossyy- 
skich ztąd poszło, że są daleko droższe od ame- 
rykańskich. 

Tak tedy, kraje amerykańskie, a nawet 
afrykańskie, mocne z Rossyą wiodą spółubie- 


ganie eh, w dostarczaniu skór syrowych ; udo- 
skona Fi zaś rolnictwa i rozmnożenie chowu 
bydła w krajach europeyskich, pomnożyły w nich 


sposobność mienia syrowych skór własnych. 
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Zatem , jeżeliby zupełnie zabroniono wywo- 
zu takichskór z Rossyi , albo, żeby cło od nich 
` daleko powiększyć; zgołaby to nie zrobiło prze- 
szkody w handlu skórami dla innych krajow; 
owszem stałoby się dla nich pobudką, do wię- 
kszego wzbogacania Ameryki i Afryki, a razem 
zachęceniem do usilnieyszego jeszcze doskona- 
lenia u siebie rolnictwa i chowu bydła, na szko- 
dę handlowi rossyyskiemu. 

Wszystkie te przedsięwzięcia nie miałyby po- 
żądanego skutku, równie dla hurtowników, 
przypędzających bydło rogate na rzeź z połu- 
dniowych krajow Rossyi do stolic, jak i dla 
całego w niey w ogólności rolnictwa i chowa 
bydła. Wtedy bowiem cena skór zależałaby od 
dowolnego jey stanowienia przez krajowych 
fabrykantów , którzy zaledwie mogą z korzy- 
ścią dla przedawców zakupować i na wyra- 
bianie obracać, całą ilość, do portow teraz idąc ; 
a przez zabronienie wywozu skór syrowych, stra- 
ciłyby one cenę zupełnie; udoskonalenie zaś 
rolnictwa w obcych krajach, bardziey jeszcze 
zmnieyszyłoby wywoz rossyyskiego zboża i łoju. 
Zakaz więc podobuy stałby się zupełnie szkodli- 
wym dla -przemysłu Rossyi. ` 

FPyrabiane w Rossyż skóry prowadzą do 
Szwecyi, Lubeki, ltostoku, Bremy , Ham- 
burga, Niderlandow , do Sazonii , Genuy i 
Marsylii. Potrzeba ich wszędzie się zmniey- 
szyła dla tego: że wyrabianie gorsze jest od za- 
granicznego ; że tak powszechne dawniey uży- 
wanie jaftow czerwonych na obijanie meblow, 
teraz wyszło z mody; że Rządy niektóre za- 
braniają wprowa dzania skór wyrabianych zza 
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granicy; i Że cena, Żądana od fabrykautów 
rossyyskich za juft rossyyski iinne skóry , wpo- 
równaniu z iunemi, podniosła się. Ostatnia z tych 
okoliczności była powodem do tego, że wywóz 
juftu iinnych skór, jaki był dawniey z Rossyi 
do Raguzy, Dalmacyi i Bocca-di-Catarro, 
zupełnie ustał, a w Niderlandach sami juft 
robić zaczęli, który z rossyskim równać się nie 
może, tylko sanym zapachem. 

Idzie zatem, że rossyyscy fabrykanci skór, nie 
znaydują za granicą szeżególnych zysków , dla 
niedoskonałości swey w tey sztuce. Udoskona- 
lenie zaś to może wyniknąć, nie z zakazu wy- 
prowadzania skór syrowych, ale od natężenia 
własney ich usilności. Pierwszeństwo zaś, ja- 
kie oni juĝ mają przed zagranicznemi fabry- 
kami, ztąd pochodzi , że skóry syrowe i wszy- 
stkie materyały , do ich wyrabiania potrzebne, 
nie równie tańsze są w Rossyi, a niżeli w innych 
krajach; że wprowadzanie skór wyrabianych 
do Rossyi zupełnie jest zabronione, a wywóz 
z Rossyi dozwolony jest bez żadnego cła. Zo- 
staje więc rossyyskim fabrykantóm, podwoić 
gorliwość i usiłowanie, około własnego udosko- 
nalenia się w sztuce wyrabiania skór, ażeby 
mieć pożytki z tych wygód kraju istarań Rządu. 


e m rz: 
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WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW Fvszco (*). 
(Ciąg 2gi. Ob. w. s: 22.) 


R zacna 


Wszelki Rząd, nowo się tworzący , pospo= 
licie stara się korzystać z pierwszego zdarzenia 
ominionego niebezpieczeństwa, albo dla swojego 
ntwierdzenia się,albo dla rozprzestrzenienia swey 
władzy: wybawić się od spisku, jest to dla niego: 
mieć przyczynę do nabycia nowey siły i potęgi. 
Z przyrodzoney skłonności, Pierwszy Konsul 
bardzo pragnął trzymać się tego politycznego 
prawidła wszystkich swych poprzedników. W o~ 
statnich okolicznościach , szczególniey do tego 
był pobudzany przez brata swego Lucyana, 
również miłośnika . sławy, ale w innym ro- 
dzaju i w innych widokach. Dostrzegł Lucyan, 
że dla brata swego był uciążliwym, i że ćmił 
go niejako , jaż to z chlubą i hardością przypi- 
sując sobie skutki 18 brumaire , już to pragnąc 
wielkich prerogatyw w działaniach Rządu. U- 
kładał naprzód , skłonić Napoleona do ustano- 
wienia jakiegoś Duumwiratu konsularnego , 
przez coby całą władzę cywilną w swym ręku 
zatrzymał , a tak podzieliłby się władzą z bra- 
tem swym, który zgoła sobie do myśli nie przy- 
puszczał , żeby się _czćmkolwiek miał dzielić. 
A gdy się ten plan nie udał, zaczął wyszukiwać 
środki, do zjednania sobie znowu ufności, która 
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się bardzo zmnieyszyła przez jego domagania 
się i przez tę żelazną przegrodę, którą przed 
sobą widział, sam się przyłożywszy do jey wznie- 
sienia. Korzystając z wrażenia, jakie sprawił 
zniszczony teraz spisek republikański, i na- 
biwszy w głowę bratu swojemu, o przykrościach 
wahającey się jego władzy i niebezpieczeń- 
stwach , jakie nań sprowadzi duch republikań= 
ski, chciał też razem przywieśdź go do utwo- 
rzenia w pewnym względzie monarchii konsty- 
tucyyney , ażeby sam mógł w niey bydź rządzą- 
cym ministrem i celnieyszćm bezpieczeństwem 
Monarchy. Jawnie się przeciwiłem planowi, tak 
niepodobnemu wtedy do wykonania: znałem, 
że i sam Pierwszy Konsul, pomimo wielkiey 
chęci zapewnienia sobie władzy potężney, skutek 
w tey rzeczy usiłowań na innych zakładał ra- 
chubach. 

A tymczasem Zucyan, chcąc w swojem mnie- 
maniu dokonać dzieła, które ledwie zaczęte było, 
a przynaymniey będąc tak przekonanym, dla tego, 
że brat nic mu nato nie odpowiedział , kazał 
napisać i tajemnie wydrukować pisemko pod 
tytułem: Porównanie Kromwella, Moncka i 
` Bonapartego, w którem wyraźnie były opo= 

wiadane i chwalone dzieła i prawidła rządu nie- 
republikańskiego. Pisemka tego wydrukowano 
wielką liczhę exemplarzy. Zucyan w kaneellaryi 
swojey kazał je do tylu zapieczętować pakietow, 
ile wówczas było prefektów, a w każdy pa- 
kiet tyle włożono exemplarzy , ile w którym de- 
partamencie było urzędników. Prawda, że do 
tych pakietow, rozsyłarych dyliżansami do 
wszystkich prełektów , nie było przyłączonego 
Dz. wileń, T. 1, N. 2 r. 1825. luty, 15 
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żadnego listu urzędowego; ale rzecz posyłana, 
adressa, mające zupełną formę zaleceń ministra, 
inne oraz cechy, dosyć widocznie wskazywały 
źródło i zamiar tego obwieszczenia. 'Tegoż dnia 
i mnie przysłano exemplarz, mimo wiedzy Lucy- 
ana: wnet poleciałem do Malmaison , i poda- 
łem to pisemko Pierwszemu Konsulowi z do- 
niesieniem, w którem wyłożyłem wszystkie wiel- 
kie, azłe skutki, mogące wyniknąć ztey, tak 
źle utajoney namowy; nazwałem ją niewcześną i 
nierozsądną : a moe dowodow moich opierałem 
na tóm naybardziey, że się w woysku ukrywał 
wtedy duch nienkontentowania, osobliwie po- 
między jenerałami i oficerami wyższymi , któ- 
rzy mało mieli osobistego przywiązania do #0- 
napartego , a samey tylko rewołucyi winni bę- 
dąc los swóy cały, bardziey: się, a niżeli on 
sądził, trzymali form republikańskich, Nie 
można , rzekłem, bez narażenia się na niebez- 
pieczeństwo , na mieysen tych form, raptownie 
wprowadzić rządu,podeyrzanego dlatych wszyst- 
kich , którzy wcześnie juź krzyczeli na przywła- 
szezenie władzy. Dałem wreście uczuć, jak te 
próbki są jeszcze zaprędkie ; w teyże chwili dany 
mi był rozkaz, głośnym sposobem zatrzymać 
rozchodzenie się tego pisemka. ; 
Chwili jedney nie tracąc, kazałem zatrzy- 
mać rozdawanie tych xiążeczek : a żeby lepiey 
jeszcze uprzątnąć podeyrzenie, że rząd do tego 
należał , w mym okołniku ministrowskim , na- 
zwałem je robotą nikczemney i zbrodniczey 
intrygi. Lucyan , rożgniewany , i myśląc , że 
ja tych wyrazow nie użyłbym bez szezególnego 
zezwolenia , poleciał też do Malmaison, i mo- 
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eną miał utarczkę z Pierwszym Konsulem. Od- 
tąd poróżnili się ci dway bracia, i często kłó- 
cili się z sobą aż do zapamiętałości. To pewna, 
Że raz Lucyan, po źwawey sprzeczce z Pierwszym 
Konsulem, rzucił mu ze złością na bióro swóy 
ministrowski pugillares , krzycząc, iż ochoczo ` 
składa wszystkie swe urzędy stanu: bo z ta- 
kim despotą, same tylko udręczenia znosi ; a brat 
obrażony, zawołał służbę pełniących odjutantów, 
i kazał z gabinetu swego wyprowadzić tego oby- 
watela (ce citoyen), który śmiał nie zachować 
uszanowania dla Pierwszego Konsula. 
Przystoyność i okoliczności krajowe wyma- 
gały, ażeby się dway bracia rozłączyli z sobą 
bez dalszych ogłoszeń i zawziętości. 7'ayllerand 
i ja, tuptaliśmy około tego : wszystko się zrobiło 
sposobem politycznym.  Lucyan wkrótce wy- 
jechał do Madrytu na poselstwo, z poleceniem 
starania się, skłonić Króla Hiszpańskiego doin- 
nych uczuć i razem do woyny z Portugalią: gdyż 
przykro było Pierwszemu Konsulowi patrzyć 
na to królewstwo, zależące od wpływu Anglii. 
Przyczyny jednak i okoliczności wyjazdu 
Lucyana nie mogły się utaić. W korrespon- 
dencyach prywatnych , w rozmowach po salo- 
nach i domach publicznych Paryża, nie zapo- 
mnieli omnie; w opowiadaniu o tem zdarze- 
niu wyprowadzali mię na scenę, jako zwyciężcę, 
jako faworyta i pochlebeę, który rodzonego bra- 
ta Pierwszego Konsula pokonać zdołał. Wy- 
prowadzali ztąd wnioski, żeja dałem górę stro- 
nie Jozefiny i domowi Zeauharnois nad stroną 
braci Bonapartego. Prawda, że starając się 
o dobro porządku i jedność władzy , zupełnie 
TS" 
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byłem tak przekonany, że łagodny i dobro- 
czynuy wpływ familii Peauharnois daleko jest 
lepszy ; A niżeli nieumiarkowane i rozkazodawcze 
wycieczki drugiego pana, Lucyana, który samby 
chciał rządzić krajem , a bratu swemu zosta- 
wić władzę tylko nad woyskiem. 

Nowe spiski, wymyślane przez obie nieu- 
miarkowane strony, nastąpiły po familiynych 
kłótniach w pałacu. W końcu października, 
szaleńcy odnowili niegodziwe swe zamiary. Pla= 
ny ich zostały ułożone tak tajemnie i sztucznie, 
że wszystkie nasze policye obłąkać potrafili. 
Około tegoż czasu , demagogowie i rojaliści u- 
knowali dwa spiski na życie Pierwszego Kon- 


_sula, zgodne niby, a różne między sobą. Osta- 


tni był tem niebezpiecznieyszy , Że się utworzył 
pod zasłoną nieprzeniknioney tajemnicy. Lecz 
do tego trzeba było mieć pojęcie o położeniu 
politycznóm, w jakiem znaydował się wtedy na- 
czelnik Rządu. 

Cesarz Austryacki otrzymał wiadomość o 
podpisaniu punktów przedugodnich traktatu 
pokoju, w Paryżu, przez Hrabiego St. Julien, 
w tymże czasie, kiedy ten Monarcha zawierał 
z Augliją traktat na nowe przedsięwzięcia. W ta- 
kich okolicznościach , gabinet wiedeński mężnie 
się odważył nanowo doświadczyć losu walki. 
Hrabia Sz. Julien, za przekroczenie granic da- 
nego mu polecenia, został aresztowany. Tym- 
czasem rozeym przedłużono dogrudnia:obie stro- 
ny wahały się między pokojem a woyną. Pier- 
wszy Konsul i Rząd jego, pragnąc wtedy pokoju, 
który zaleźał od działań jenerała/Moreauw iem- 


czech, Moreau, którego wielka sława wzhu- 
dzała juź w nim zazdrość dumy Bonepartego. 
Sam tylko Moreau, przez swą wojenną sla- 
wę, mógł iśdź w zawody z Pierwszym Konsu- 
lem. Te ich wojenne prześcigi, i położenie 
Morego w opinii publiczney , oddawały, że tak 
rzekę, Bonapartego, na łaskę jego powodzeń, gdy 
tym czasem w samey Francyi wystawiony był 
na spiski nieprzyjaźnych mu demagogów i ro- 
jalistów. Ci i owi mieli go za spóluego swego 
nieprzyjaciela. Czuyność policyi, nie tylko anar- 
chistom nie odbierała nadziei, ale owszem, zdaje 
się, dodawała im większey mocy i zuchwałości. 
Naczelnicy ich mieli swe schadzki w kawiarni 
Chretiena , w FZ'ersału, i w ogrodzie Kapucy- 
„nów. Układali oni zrobić zamieszanie, Rząd 
już tymczasowy mianowali ; a chcąc co rychley 
dokonać swey roboty, obrali środki takie, które 
sama rozpacz podawała. Jeden z nich, Chevalier, 
zagorzały i wściekły republikanin, który w wiel- 
kiem artyllerycznem laboratoryum w Meu- 
don, za czasow jeszcze komitetu bezpieczeń- 
stwa publicznego , pracował nad wynaydowa- 
niem sposobow niszczących, przez nadzwyczayne 
działanie prochu , pierwszy powziął myśl, zgła- 
dzić Bonapartego przez użycie machiny piekiel- 
ney, stawiac ją w takiem mieyscu, któ- 
rędy on musiałby przejeżdżać. Zachęcany przez 
swoich spólników , a daleko więcey własnemi 
swemi uczuciami, Chevalier ten, przy pomocy 
jakiegoś ZZ'eissera, zrobił beczułkę, obił ją 
żelazem i goźdźmi, nasadził prochem i karta- 
czami: przyprawił do tey beczułki wielki za- 
mek , jak w strzelbach: zamek ten, za pociągnie- 
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niem przywiązanego do niego powrozm, powinien 
był wystrzelić podług woli Chevalier , i tem 
samem zachować go od działania prochu. Ro- 
bota szła pomyślnie. Wszyscy spiskowi z nie- 
cierpliwością czekali czasu, w którymby 
przez tę machinę piekielną wyleciał na powie- 
trze kapralczyk (le petit caporal), tak oni nazy- 
wali Bonapartego. Nie dość na tem: odważnieysi: 
z nich, pod przywództwem Chevalier, zmy- 
śleli pomiędzy sobą robić próbę machiny pie- 
kielney. Do tego obrana była noc z 17 na 18 
października. Naczelnicy spisku skryli się za 
szpital fabryki saletrowey. 'Targnienie było tak 
mocne, że sami spiskowi na różne rozlecieli się 
strony. Przyszedłszy do pamięci z pierwszego 
przestrachu, zaczęli rozważać nad skutkami tego 
straszliwego wynalazku: jedni sądzili go przy- 
datnym do uskutecznienia ich zbrodniczego za- 
mysłu; drudzy mniemal:, (a znimi zgodził się 
i Chevalier), że nie oto idzie, żeby wiele ludzi 
zgubić , ale żeby pewnie , niechybnie, zgładzić 
samego tylko Bonapartego, i że ztego względn, 
skutek machiny piekielney zawisł od wielu nie- 
pewnych zdarzeń. Po długich radach,’ Che- 
valier wymyślał zrobić jakąś bombę zapalną, 
która, wrzucona do karety Pierwszego Kon- 
sula, po jego przybyciu do teatru, albo ipo 
wyjezdzie ztamtąd , wyniosłaby go niechybnie 
na powietrze w oka mgnieniu. Znowu Cheva- 
lier wziął się do roboty. | 

Ale ów wielki huk w nocy obudził moję 
uwagę : samiż spiskowi nieostróżnemi pochwał- 
kami rychło całą policyą na ślad naprowadzili. 
W większey części doniesień sekrelnych była 


wzmianka o machinie piekielney, od którey 
na powiętrze miał wylecieć kapralczyk. Prze- 
rzuciwszy moje notatki, wpadłem na do- 
myst, że tu Chevalier musi bydź głównym 
sprawcą całey tey zbrodniczey roboty. D. 8 listo- 
pada znaleziono go, ukrywającego się w domu 
jednym, i pod straż wzięto; również wzięto 
i 7/eissera, na ulicy Blancs-Manteauz : wzięci 
byli także ci wszyscy, na których padało po- 
deyrzenie , że są ich spólnikami. Znaleziono 
proch i beczkę, kawałki pierwszey machiny, ry- 
sunek bomby zapalney , słowem : wszystkie do- 
wody występku. Lecz w żaden sposob, ani groź- 
bami, ani łagodnością , nie można było skłonić 
ich do wyznaaia. 

Po takióm odkrycia możnaby się juź spo- 
dziewać , iż życie Bonapartego wolne jest od 
niebezpieczeństwa tych straszliwych sposohow, 
i usiłowań zbrodniczych. Ale wnet druga, nie- 
przyjaźna partya , do tegoż dążąca celu i rów- 
nież niegodziwych używając sposobow , starała 
się wydrzeć demagogóm, wynalazek machiny pie- 
kielney. Zdarzenie to jest zadziwiające , ale też 
zapełnie prawdziwe: wnet odmieniły się oso- 
by działające na teyże scenie, i daley grają 
rozpoczętą sztukę. Zdawałoby się to niepodo- 
bnem do wiary: sambym: nawet tak myślał, 
gdybym dobrze nie wiedział o tajemnych do te- 
go przyczynach. 

Jak tylko się rozpoczęła kampanija, Ge- 
orge Cadoudal, nayśmielszy i nayuporczyw- 
szy z niepoddających się naczelników w Bretanii 
niższey, wysiadł na brzeg w Morbihan, przy” 
bywszy z Londynu, z poleceniem przysposobie- 
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nia nowego powstania w Vandei. Miał on 
tytuł jeneralnego dowódzcy całey Bretanii, i 
oddał na czas wojenne działania przednieyszym 
ze swych pomocników, /Mercier-la-Bandais, 
de Bari, de Sol-de-Grisolu i Guilóćmeau. 
Działania te w departamentach zachodnich mia- 
ły związek z przedsięwzięciami rojalistów w Pa- 
ryżu. Ja mnóztwo o tém otrzymałem donie- 
sień: był mi wiadomy plan powstania, który 
wtedy, (w czasie przeyścia Pierwszego Konsula 
przez St. Bernard), wielkim smutkiem naba- 
wił dwóch drugich Konsulów, Cambacesesa i 
Lebrune.  Zaleciłem mocne środki. Ajenci 
moi i źandarmowie rozsypali się na różne stro- 
ny: kazałem mieć na oku i brać pod wartę 
dawnych, podeyrzanych, naczelników powstania: 
ale skutki działań policyi, mniey więcey, zależa- 
ły od wypadkow woyny za granicą. 

W doniesieniu mojem do Pierwszego Kon- 
sula, które on w Medyolanie otrzymał, nie n- 
krywałem znakow nieukontentowania, okazują: 
cego się we Francyi, i mówiłem, iź koniecznie 
trzeba powrócić zwycięzcą, a to bez odwłóki, a 
to żeby rozproszyć i zniszczyć te nowo ukazu= 
jące się znaki niespokoyności i buntu. 

Już go fortuna, jakeśmy wyżey widzieli, 
osypała swojemi łaskami na polach Marengo, 
a to wtenczas, kiedy go nieprzyjaciele mieli za 
zginionego zupełnie. Niespodziewane to zwy- 
cięztwo obaliło wszystkie plany Anglii i znisz- 
czyło nadzieje George-Cadoudala, bez ułago- 
dzenia jednak jego żelaznego charakteru. Mo- 
cno był za tém, a żeby w Morbihan pozostać, 
gdzie on siebie za władzę poczytywał. Otrzy- 
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mawszy uwiadomienie od swoich paryzkich kor- 
respondentów © niezadowoleniu publiczności 
i wyradzających się spiskach strony narodowey, 
posłał tam, w końcu października, swoich peł- 
nomocników, na których wybrał nayzawzięt- 
szych szuanów, mianowicie: Zimotana, Sen- 
Jłeżena, Joyau i La-Fais-Saint- FHilaire. Nay- 
podobniey, że mu chciało się wtedy wydrzeć Ja- 
kabinom wynalazek machiny piekielney, o skut- 
kach którey był uwiadomiony przez swoich 
szpiegow. Stan, w jakim się wtedy znaydowa- 
ły umysły publiczności, a nawet i Rząd sam, 
taki był, że ten zamach, przez rojalistów speł- 
niony, pewnieby zbrodni Jakubinów był przy- 
pisany; a rojaliści cieszyliby się jego owocami. 
Tak zuchwałe zbliżenie wydało się spiskowym 
niezmiernie chytrem. "Taki był początek zama- 
chu 24 grudnia (5 Nivose), uskuteczniony przez 
ajentów Georgea. Dwoisty ten spisek, z po- 
czątku się pod nieprzebitą ukrywał zasłona: 
takto oczy, uwaga i podeyrzenia wszystkich 
zwrócone były jedynie na anarchistów! Zda- 
rzyła się okoliczność, która się bardzo pożą- 
dana wydawała, dla wykonania tego zamy- 
słu z naywiększćm podobieństwem pomyślne- 
go skutku. 24 grudnia, w teatrze /Fiel- 
kiey-Opery miało bydź dane oratoryum Stwo- 
rzenie Świata, dzieło Złaydena. Po całym 
Paryżu wiadomo było, że Pierwszy Konsul bę- 
dzie na teatrze, z całym swym dworem. Zbro- 
dnicza „złość spiskowych tak była wielka, że 
ajenci Zorża (George) namyślali się jeszcze: czy 
nie lepiey byłoby urządzić machinę piekielną 
pod samemi fundamentami sali teatralney, a to, 


żeby zarazem wysadzić na powietrze Bonapar- 
tego i celnieyszych z jego orszaku. Niewiado- 
mo, co ich od tego odwiodło: czyli okropność 
myśli, tak szaloney roboty, czyli też nieufność, 
że potrafią, śród powszechney zguby, zgładzić 
człowieka, którego życie było dla nich uciskiem, 
Nie śmióm odpowiedzieć na to pytanie. Ura- 
dzili wreście, żeby odstawny oficer morski, 
Saint- Regent, przy pomocy podległego mu Kar- 
bona, którego przezwano Franusiem (petit 
françois), postawił machinę piekielną na ulicy 
Saint--Nicaise, którędy Bonaparte miał prze- 
jeżdzać, i w takim ją zapalił czasie, żeby wysa- 
dziła go na powietrze z karetą. 

Czas zapalenia lóntu, działanie prochu, 
chwila wysadzenia, wszystko wyrachowane by- 
ło podług czasu, którego potrzeba dla woźnicy 
Pierwszego Konsula, na przejazd z pałacu tinil- 
Jeryyskiego, na ulicę :Saint-/Vicaise, do miey- 
sca, gdzie miała bydź postawiona machina pie- 
kielna. 

Prefekt policyi i ja, poprzedzającego je- 
szcze wieczora, byliśmy uwiadomieni, że w pe- 
wnych zgromadzeniach mówią, o jakieyś wiel- 
kiey rzeczy, która się jutro ma zdarzyć. 
Była to wiadomość dosyć niepewna: Z re- 
sztą my takie doniesienia odbieraliśmy i codzień. 
Pierwszy Konsul wnet został awiadomiony © tém 
przez nasze codzienne biuletyny policyyne. Duia 
następnego był on, jakby nieświadomy, €0 ma ro- 
bić: ale po doniesieniu przez kontr-policyą pa- 
łacową, że sala Opery jest obeyrzana, i że przed- 
sięwzięle są wszełkie środki ostróżności, kazał 
podać karetę i jechał, mając z sobą swych ad- 
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jutantów. TI w tym razie, jak w wielu immych, 
szczęście mu towarzyszyło. Wiadomo, że rzecz 
małey wagi zawiodła nadzieję spiskowych. Na- 
pół pjany woźnica Pierwszego Konsula, dnia te- 
x go popędził konie większą szybkością, jak zwy- 
czaynie: wystrzał, znaywiększą skrupulatnością 
wyliczony, spozniony został dwiema sekundami, 
i ta, niedostrzeżona prawie, zwłoka, w czasie już 
oznaczonym, dostateczną była, ocalić Konsula i 
władzę jego utwierdzić (*). 

Nie stracił przytomności Bonaparte, usły- 
szawszy trzask straszliwy, i zawołał: „to jest 
„machina piekielna?’ Nie chcąc wracać się i 
mciekać, przybył na operę, ale z jak zagniewa- 
ną twarzą, Z jakim przerażającym wzrokiem! 
Jleż to różnych myśli przebiegło jego podey- 
rzliwy umysł! Wieść o tém zdarzeniu wnet się 
rozbiegła po lożach, i wielkie wrażenie spra- 
wiła na ministrach, dworskich i osobach do Kon- 
sula zbliżonych, na wszystkich ludziach, przy- 
kutych do wozu jego szczęścia. Nie czekając 
końca widowiska, wszyscy poszli za jego karetą 
do pałacu tiuilleryyskiego: tam, się rozpoczęła 
scena, albo raczey powiedzieć, wściekłość na- 
miętności ślepych i rozjątrzonych. Po przyby- 
ciu na pałac, z oburzenia umysłow, z oziębłego 
przyjęcia urzędników i radców, postrzegłem, 
że na mnie tu zgromadziła się chmura, i że 
E S 


(*) Piekielna machisa ch 
przyniosła śmierci 


ybiła celu swojego, tojest: nie 
) konsulowi pięrwszemu, jednakże 
zabiła 20 ludzi, raniła 56 lżey lub ciężey. Runionym 
uczynione było wspomożenie w miarę ciężkości rany. 
Naywiększe wsparcia były 4,500 frankow. naymniey= 
sze 25 frankow. Dla wdów i sierot zostały wyzna- 
czone pensye. 
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nayniesprawiedliwsze podeyrzenia: padały na 
policyą. Spodziewałem się tego, I postanowi- 
Jem nie dbać, ani na narzekania dworaków, 
ani na obeyście się Konsula: „A cóż?” prze- 
mówił, z gniewem się do mnie zbliżając: „Cóż, 
„znowu może powićsz, że to rojaliści?— „Bez 
„wątpienia, rojaliści”? odpowiedziałem, jak gdy- 
bym był natchniony i ze spokoynością: „a co 
„większa, ja tego dowiodę.” Odpowiedź moja 
sprawiła naprzód powszechne zadziwienie: ale 
Pierwszy Konsul z wielkim gniewem i z uporczy- 
wem niedowierzaniem powtarzał, że straszliwy 
zamach, na niego wymierzony, jest robotą par- 
tyi, niezmiernie protegowaney, niedostatecznie 
uważaney przez policyą, słowem, Jakubinów. 
„Niel mawołałem: „to jest robota rojalistów, 
„wandeyczyków; nie proszę czasu więcey, jak 
„ośm dni, a złożę na to dowody.” Wtedy, 
zatrzymawszy uwagę Konsula, pokazałem mu 
wyznania, i o nowych doniosłem okolicznościach, 
a broniąc policyi w ogólności, ganiłem rozdro- 
bienie jey na tyle gałęzi , a to, żeby zrzucić 
z siebie wszelką osobistą odpowiedzialność. Je- 
szozem się daley zapędził: powstałem przeciwko 
tey opinii, która wiedzie osoby rządowe do 
obwiniania za wszystko jakubinów, czyli tych lu- 
dzi, którzy do rewolucyi należeli. Tey nietra- 
fności opinii przypisywałem wymierzenie działań 
kontr-policyi przeciwko ludzi,wprawdzie niebez- 
piecznych, ale osłabionych i bezbronnych, i mó- 
wiłem, iż jeśliby usłuchano moich środkow, te- 
dyby emigranci, wandeyczykowie i angielscy 
ajenci, nie nabawiliby stolicy przestrachem, a 
serc naszych nie napełniliby smutkiem. Skło- 
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niłem do mojego zdania jenerała Lannes, Réa- 
la, Renaud, Jozefinę, i zasadziłem się na 
ośmiodniowey przewłóce, nie wątpiąc, iż będę 
miał dowody na stwierdzenie moich domysłów. 

Jakoż w rzeczy samey nie długo, za obiet- 
nicę dwóch tysięcy frankow nagrody, dostałem 
wszystkie tajemnice ajentów Georgea, ai on śla- 
dy ich ukrywał. ; Dowiedziałem się, że w sam 
dzień wystrzału, i następnego dnia, więcey jak 
ośmdziesiąt naczelników wandeyskich przybyło 
tajemnie do Paryża, drogami ubocznemi i zró- 
żnych stron ; dowiedziałem się, iż chociaż nie 
wszyscy oni należeli do robienia machiny pie- 
kielney, ale wszyscy mieli dane jedno hasło 
(parole); prawdziwy herszt i wykonawca zbro- 
dni byli mi wydani; za kilka dni pomnożyły 
się dowody: a ja odniosłem -zwycięztwo nad 
zawiścią, nieufnością i nad uprzedzeniami. 

Prędko dostrzegłem, że ten ostatni zamach 
na życie Pierwszego Konsula, rozjątrzył du- 
szę jego, ponurą i dumną, i że on, postanowi- 
wszy pohamować swych nieprzyjaciół , chciał 
razem schwycić władzę nieograniczoną. - Nie- 
zmiernie mu byli przychylni we wszystkich gałę- 
ziach jego rządow. 

Pierwszą probą wojenney jego dyktatnry 
było zesłanie za morze niektórych osób, wzię- 
tych z pośrodka naynikczemnieyszych demago- 

ów i anarchistów stolicy. Mnie polecono u- 
łożyć listę tych ludzi. Senat, podżegany powsze- 
chnym gniewem i zgadzający się na wszystko, 
co tylko po nim żądano, rychło utwierdził to 
nieprawne dzieło. Potrafiłem, nie bez tradno- 
ści, uratować około czterdziestu wygnańców, 


— 206 — 


wykreśliwszy imiona ich z listy, nim nastąpił 
wyrok Senatu, na zesłanie ich do Afryki. Tak 
tedy , srogie to wygnanie zastąpiłem prostóm 
wyprawiehiem z miasta i dozorem zewnątrz 
Paryża: wyrok ten był z początku wymierzo- 
ny przeciw Karolowi de Hesse, Felixowi Le- 
pelletier, Chaudier, Talau, i ianym, o któ- 
rych miano podeyrzenie, że byli hersztami spi- 
skow, tak mieszających spokoyność Bonaparte- 
go. Nie skończyło się to na wygnaniu jakubi- 
nów nayzawziętszych. Pierwszy Konsul znay- 
dował, że formy sądow konstytueyynych są zbyt 
powolne: chciało się mu sądu czynnego, nieu- 
błaganego; chciał oddzielić obwiaionych od ich 


prawnych sędziów. Na Radzie stanu postano-- 


wiono żądać u Ciała Prawodawczego wyłącznego 
prawa, celem ustanowienia, pod pozorami do- 
bra publicznego, nowych sądow , bez przysię- 
głych, bez apellaeyi, i bez rewizyi. 

Dałem uczuć, że trzeba, przynaymniey, do- 
kładnie oznaczyć przedmioty występku, wy- 
jąć zpod władzy sądów, samych tylko o spi- 


, sek przekonanych, i ludzi, którzy po wielkich 


gościńcach na dyliżanse napadają i obdzierają. 
Przekładałem, że po gościńcach nić masz bez- 


pieczeństwa od rozboyników. Wnet potym po- 


stanowili Konsulowie, ażeby z każdym dyli- 
Żansem, z Paryża wychodzącym, jechało czte- 
rech żołnierzy, pod rozkazami sierżanta lub ka- 
prala, i żeby na noc dawano im konwoje. Je- 
dnakże pomimo to wszystko, dyliżanse były na- 
padane : taki był obraz małey woyny, przez 
wandeyczyków wymyśloney. W tymże czasie 
rozboynicy, pod imieniem podpalaczów znajomi, 


pustoszyli wioski. Do dzielnych trzeba się było 
uciec środkow: gdyż Rząd w większey był 
trwodze , aniżeli się wydawał. Przekonani o 
spiski bez pofolgowania karani byli. 

Zostały ustanowione dwie Kommissye woy- 
skowe: jedna osądziła na śmierć i straciła Che- 
palier i 77 eissera, za należenie do zbrodni, ro- 
bienia pierwszey machiny piekielney ; druga 
Komissya na takąż karę skazała Metsa (Metge), 
Humberta, i Ghapelle, przekonanych o spisek 
przeciwko Rządowi, i ci, równie, jak Chevalier 
i ZZeisser, rorstrzelani byli na dolinie Grene/- 
Je. W tymże czasie, Areka, Ceracci, Domer- 
pille i Topinau-le-Brun, oddani zostali do sądu 
kryminalnego, gdzie mieli dobrodzieystwo sądu 
przysięgłych: ale czasy były groźne, a nadu- 
życie władzy, wyroki stanowiło. Skazani zo- 
stali i oni na śmierć: czterech z ich spólników 
otrzymało ułaskawienie. Przed zamachem na 
życie Pierwszego Konsula, żadenby sąd nie u- 
znał ich winnymi, na wyznanie jednego tylko 
Garella, donosiciela , od policyi przekupionego. 

Sprawa o wystrzał 24 grudnia zaczęła się 
poźniey. Zająłem się dozupełnieniem jey wywo- 
du, com już wyżey namienił: dowody wszyst- 
kie otrzymałem. Nie było już żadney wątpli- 
wości o mieyscu, zkąd pochodziła zbrodnia. 
Dowiedzionćm zostało, że Carbon kupił konia 
i kałamaszkę, na którey postawił machinę pie- 
kielną; również, że Saint-RRegent i on po- 
stawili tęź samą katamaszkę w stayni, przy- 
gotowali beczki, przynieśli krobki i pudełka, 
kartaczami napełnione, wreście i to, że Saint- 
Regent, zapalając machinę, raniony został od 
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mocy wystrzału. Obadway ci byli przekonani i 
karani. 

Zgoda, która się dostrzedz dała w różnych 
tych zamysłach , kazało wnosić, iż pomiędzy 
ich hersztami były utrzymywane związki, cho- 
ciaż sami do różnych należeli partyy. Nie by- 
ło inney zgody, prócz nienawiści powszechney, 
która wiodła ich do zamysłow przeciwko je- 
dnemuż człowiekowi. Związków takoż innych 
nie było , prócz tylko, że rojaliści dowiedzieli 
się o straszliwey machinie, którey chcieli użyć 
jakubini, na zgubę Bonapartego. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


POEZYA. A 
PRzekŁAD Przśni Honacrusza przez naas 
~ Konsaka. ` 33 


z” 


Do PorLIONA. 


Motum ex Metello consule, 
ł Liber II, car. 1. 


Więc zbroyne za Metella współziomkom zapędy, 
Los woyny, jey koleje, przyczyny i błędy, 

Gry fortuny, przyjaźni panow zgubne światu, , 

I gwałt ubroczonego krwią bratnią bułatu, 

Co go dotąd błagalne nie omyły wody, 

Opiewasz, wykazując przeszłych klęsk zarody. 
Zaprawdę, dzieło trudne, Polionie miły! 
Pragniesz deptać te żary co popioły skryty, 5: 


. 
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Niech twa Muza surowa na czas łez nie leje; 
Gdy Rzeczy-pospolitey będziesz konał dzieje, 
„Wonczas bądź powrócony płaczliwey Kamenie; 

I koturnem ateńskim zabłyśnij na scenie. 

Ty, którego niewinność wierzona, obronie, 
Czerstwa rado Senatu! zacny Polionie ! 

'Twóy to wieniec w Dalmackiey zdobyty wyprawie, 
Twe imie wiekopomney przyporuczył sławie! 
Przebóg! juź teraz gromy i trąba chrapliwa, 
Bijąc ucho z milczącey karty się ozywa; 
Patrzcie! już blask od Iśniącey odstrzelony broni, 
Strach blady ciska w oczy rycerzów i koni. 
Widzę jak dzielne wodze do boju ruszyły, 

Jak się łamią zbrukani zaszczytriemi pyły. 

Swiat się znękany chyli, upada i kona, 

Jedno umysł niezgięty wiekuje Katona, 


4 


Juno i miła Afrom bogów, drużba cała, 
Zgromiona, swe świątynie z wstydem: odbieżała; 
Lecz mściwa tą zniewagą, wkrótce na ofiary, 
Cienie Rzymian Jugurcie szle w Pluta pieczary. 
Któreż krwią Rzymianina rozpojore pola, 
Nie poświadezą, co mogła naganna swawola ? 
A łoskot Włoch pogromu przez niezgody bratnie, 
Przedarł się, gdzieś aż w Persow kończyny ostatnie. 
K.tóraź topiel zmarłemi nie pasła się gminy? 
Krwią waszą zarunienił siebie Neptun siny, 
Bo gazież jest ta kraina, gdzież jest ta ziemica, 
Kędyby krwi Latyńska nie piła szablica ? 
Stóy Muzo! Ceyskiey lutni porzuć smutne tony! 
Ot lepiey siadłszy sobie w chłodniku Dibny, 
Cukrując mnogie Życia ludzkiego gorycze, 
Spiewać miłość, swohodę, i wdzięki dziewicze, 

Dz. wileń. T. I, N. 2 r. 1825, luty, 14 


i 
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Do XANTHIA FocEYCZYKA: 


Ne sit ancille tibi amor pudori 
Liber I, car. 4. 
Przecz Foceyczyku wstydem krasisz lica, 
Żeć w więzach gładka trzyma służebnica? 
Wszak śnieżney twarzy i Bryzeis miła, 
Niegdyś twardego Achilla zmiękczyła. 


Niegdyś i Aiax własney niewolnicy, 
Miłośne w sercu karmił niepokoje; 
Pali się Atryd, silną burząc Troję, - 
Na sam rzut oka porwaney dziewicy. 


Gdy Tesalczyka broni rozgłos samy, 
Rozpędził chmury barbarzyńskiey dziczy; 
Gdy śmierć Hektora warowne Pergamy, 
Złamanym grekom oddała w zdobyczy. ; 


A któż wie? może ci piękna Filida 

Jasnemi rody nowych blaskow przyda? 

Może królewskie opłakując progi, 

I krew swą skarży i niesłuszne bogi. í 


Nie sądź, że w grubym urodzona gminie, 

Wierz mi! zacnieysza krew w jey żyłach płynie! 
O! ta, do wiernie a tobą dzieli łoże, | 

Z beawstydney matki rodzić się nie może ? 


A że ci krągłość toczystą ramienia, 

I twarz jey chwalę, nie miey podeyrzenia! 
Bo nie wiem, czyli jakiey wdzięk urody, 
Cztórdziestoletnie mógłby rozgrzać lody. 
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Do POMPEJUSZA 


O saepe mecum tempus in ultimus. 
Deducte ss eee 


Yy, coś ze mną juź nieraz, w pokruszoney łodzi, 
` Wędrował po burzliwey srogich klęsk powodzi: 
1 któż cię zdrowo wrócił domowey zaciszy ? 
Pompejuszu ! ozdobo moich towarzyszy! 
Z tobąto, gdy syryyskie włos poleją wonie, 
Nie raz przy winie, wieńcem przesłoniwszy czoło; 
Dzień; gdzie indziey leniwy, ubiegał wesoło! 
Lz tobą, świadkiem filipiyskie błonie, 
„Nie bez niesławy broń nas odbieżała, 
Gdy kwiat młodzi, nadzieja naszych swobod cała, 
I wprzód tak groźne Tryumwirom plemie; 


Zaległo ziemię. 


Lecz mnie z tey bitwy polotny Merkury 
Uniosł, drźącego w modre skrywszy chmury: 
Ty znowu przez wilgo tne pobiegłeś rozłogi, 
Z swoim mieczem oswajać nieprzeparte wrogi: 


Więc poślubione bogom odday dary! 
I bok, śród wojennego znużony zawodu, 
,Złożyws y w cieniu zielonego chłodu; 
Wypróźniay tobie przeznaczone czary! 


} 


Więc piymy! niech Masyku puhar troskę goni! 
Niech i włos zagangeskiey napije się woni! 

Ha! któż nam skroń mirtowym oprowadzi majem? 
I któż będzie zarządzać biesiadnicze koło? 

Będę szalał swawolnych Edońcow zwyczajem! 

Be słodko ż przyjacielem i podpić wesoło | — 
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MiRTYL 
. D 


Miara trocheiczna 
—V—P—Y—Ve And thou who tell'st me to Jorget, 
Thy looks are wan, thine eyes are wet 
Hebrew Melody. 


We wsi dziś się OT żeni, 
Ona piękna on bogaty; g 
Liczni goście zaproszeni. i 
Dymi komin z młodych chaty, 
Słychać skrzypkę na dziedzińcu; 
Każdyby się bawił, skakał, 
Szedł gościńcem — przy gościńcu 
Mirtyl na dłoń wsparty płakał. 
Spytay całą okolicę, 
Kto mu pochwał nie oddaje, 
Oczy chwalą w nim dziewice, 
Starce chwalą obyczaje, 
Młodzi przyjaźń. Dziś dla jego - 
Słodkich słówek z ust dziewicy, 
Czerstwey rady z ust starszego, 
Łez wzajemnych na źrenicy, 
Dobrotliwszych zrządzeń Nieba 
I z druhami rozmów trzeba! 
Szły dziewice po gościńcu, ` 
Już Mirtyla cieszyć chciały, . | A 
Ale skrzypce na dziedzińcu, 
Coraz głośniey, głośniey grały; 
Ta do tańca zamówiona, 
Ta zadrużkę zaproszona, 
Nuż się spoźni! droga chwila! 
Jak tu pytać, jak tu cieszyć; 
Trzeba śpieszyć, trzeba śpieszyć; 


mm EK ta 


Ominęły więc Mirtyla. 

Idzie starzec — myślał sobie, 
Bićdny chłopiec w troskach ginie, 
Dam mu radę — lecz w tey dobie 
Dym rozrzedniał na kominie. 
Dym rozrzedniał ! Boże srogi ! 
Sama młoda i sam młody, 
Zaprosili mię na gody, 

Ogień gaśnie, moment drogi. 
Gdzie tam pytać, gdzie tam cieszyć, 
Tuż biesiada, trzeba śpieszyć. 
Szli młodzieńce — już z daleka 
Litowali się nad łzami, 
Przyydziem, rzekniem, z łez powieka 
Zaraz oschnie, póydzie z nami. 
Lecz patrzaycie, tam przy chacie 
Miga wstążka od powiewka, ` 
Ach to moja Zalka, Ewka, 

Nasze miłe, bieżmy bracie. 
Gdzie tam pytać! gdzie tan cieszyć! 
Złota chwila, trzeba śpieszyć. 
Zapomnieli, pośpieszyli, - 

Jego we łzach zostawili. 

Szedł za niemi koło niwy, 
Mirtylowi mało znany, 

Ale sam był nieszczęśliwy, 
Kochał, cierpiał niekochany. 
Przed półrokiem na wicinie 

W kray daleki on popłynął, 

Choć w dalekiey był krainie 
Płakał, tęsknił, żalem ginął. 
Nieszczęśliwy ty kochanku, 
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- Nigdzieś nie utopił troski! 

Przy Marylli był kurhanku 
Wczoray wrócił się do wioski. 
>Czego płaczesz, móy Mirtylu? 
„W koło ciebie radość, smiechy, 
vÅ ty śród szczęśliwych tylu, 
Bez uśmiechu, bez uciechy. 

»Nie wiém co twe serce boli, 
»Lecz zdziwienia nie zataję, 

>Że ja nawet syn niedoli, 

»Moim losom dziś nie łaję, 

»Ja, któremu od powiceia, 

»Po cierpieniu szło cierpienie, 

»I ciężarem jest dar życia, 
»Boleść puszczam w zapomnienie, 
»Ja chcę bawić, Mirtyj płacze ? 
»Dosyć łez, Mirtylu drogi, 
»Mojey doli zday ropacze, że 
»Bo łza twoja bluźni Bogi. 

»Ty szezęśliwy, tu i krewni, 

»Tu i przedmiot twey miłości, 
»Tu nic ciebie nie rozrzewni, 
aTylko chyba zbyt radości. .. € 
— »Tak jest bracie, do tey doby, 
Miłe szczęście mię pieściło, 
Mysli moje bez żałoby, 
Serce bez boleści było. 
Moje życie, wiosny ranek; 
Ja, kwiat wiosny rosą zlany; 
Syn, przyjąciel i kochanek, 
Kochający i kochany, 
Kwiiłem w szezęściu i czerstwości; 
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, Dziś mię roskosz ta nie miami. 
O przyjaźni ! o miłości ! 
Jak mnie dobrze było z wami, 
Jak odwyknąć od was trudno! 
Gdy zprzed oka przywykłego 
Wasze twarze raz odbiegą, 
W tłumie jemu tak nie ludno, 
Takie zimne wszystkich dłonie, 
Czarna myśl we smutkach tonie, 
1 tak gorzko, i tak nudno, 
W naypięknieyszym życia roku! 
Gdyby mogły słowa czyje, 
W skrzesić uśmiech w uściech, w okt, 
Który dawno tam nie żyje, 
Tybyś pićrwszy go ocucił, - 
Sercu przeszłą radość wrócił, 
I mię wrócił znów dla świata. 
Lecz co zrani jedna chwila, 
'Tego gdy nie zgoją lata, 
Próżno człowiek się wysila 
Na pociechy, na osłody, 
Próżno chce oszukać siebie. 
Uśmiech wtedy jest uśmiechem 
Słońca w czasie niepogody, 
Na mgłą zasępionćm niebie, 
Radość wtedy jest mdłem echem . 
Dni szezęśliwych, dni umarłych 
Ułudzeni ono gonim, 
Lecz pogoni żal się Boże , 
Marna praca — cóż ci po nićm 
Wrzód omdleje nim się wzmoże; 
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A pierś cięższy ból uczuje !... 
Lecz ja ci czas drogi psuję, 
'Twa mi dobroć nie pomoże, 
Idź i baw się. Fam ci może 
Wspomną o mych łez przyczynie; 
Sam mi przyznasz, że przy złocie, 
Przy kochance, przy rodzinie, 
Można gubić dni w tęsknocie. 
Można cichą łezkę ronić, 
'Truć goryczą pokóy błogi, 
I jak nocy ptak złowrogi 
ı Od wesela, światła stronić, « s i 
SRO odda 
— 
GWIAZDA KOCHANKÓW. (*) 
1. 3 23 
Pytał raz chłopiec u Astronoma, 
Gwiazdę kochanków obaczywszy w dali, 
»Jaka to świeca lak jasno się pali ? > | 
» Zaledwie słońce utonie do fali, 
»] niższe łąki zaydzie mgła pozioma, 
»Zaraz postrzegam jey jarzęcze światło 
»Na ciemno-bławey stronie Zachodu. 
*Pewno to ogień niebieskiego rodu, 
»Bo choc mgła czasem pochowa go za tło, I 
»On, jako lampa za czarną krepą, 
» We myłach srebrzyste koło roznieca, 
p a 


(*) Planeta ten u Astronomów znany pod nazwiskiem We- 
nery właśnie w tych czasach całą noc prawie na na- 
szem niebie daje się widzieć. Jego to podobno tyle- 
kroć w angielskich poezyach zoWią gwiazdą kochan- 
ków (star of lovers), 
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»Powiedź mi, powiedź, jaka to świeca 
» Takióm światełkiem mruga w noc ślepą?€ 
a, 

»Co ty zwiesz świćcą, świat rozumnieyszy 
Inaczey nazwał. Patrz na przestrzeni 
Nieba tysiące świateł się mieni; 

Lecz po xiężycu, po królu cieni, 

Na szacie nocy brylant naypięknieyszy 

Jest twoja świćca. Jest to wódz lamp owych, 
Które Pan świata rozwiesił nad nami, 
"Raz skazanemi biegają drogami. 

'Wdzień one gasną — ale gdy noc splami 
Czyste dnia światło, znów po lazurowych 
Sufitach Nieba błądzą i leją 

Promień ponury, zimny i blady. 

Lubią go smutni, krzepi on nadzieją 

Serca zranione sztyletem zdrady, 

LAW 

»Ona to, ona, gdy w wiosny ranek 

Różowe bramy wschodu otworzy, 

J własną świetność w nowym blasku złoży, 
Słynie u kmiotków pod nazwiskiem zorzy, 
Zna ją Poeta i zna ją kochanek. 

Nie jedna para przed jey obliczem, 
Wiecznie bydź sobie wierną przyrzekła: 
Lata uciekły, młodość uciekła, 

Lecz się spełniło jak ona rzekła; 

Lata i rałodość były jey niczćm, 

Ten samy łaneuch, który dawniey sprzęgał, 
Wiecznie jey serca miłością sprzęga. 

Bo kto z kochanków na ten blask przysięgał, 
Tego w powietrzu nie ginie przysięga. 
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4. 


„Wieść mówi, że na tey gwiazdce mieszka, 
Sród wiecznych uciech, śród godzin szczęśliwych, 
Naypierwsza para kochanków cnotliwych, 
Szle ona promień, i dla dusz tkliwych 

Po tym promieniu do szczęścia jest ścieżka.‘ 
»Setne ci dzięki! kocham wietrznicę, 

» Wnet biegę do niey — dość niestałości , 
aPowiem jey kto to na tey gwiazdce gości, 
»Przed tym aniołkiem — stróżem miłości 
»Przysiężem sobie. Precz złe tęsknice ; 
»Precz płocha myśli, odtąd nas sprzęga, 

»Tak święty łańcuch jak tę parę sprzęgał. 

»Bo kto z kochanków na ten blask przysięgał, 
»Tego w powietrzu nie ginie przysięga ! € 


4. Gh, 


E E a 
Ledwie co zmroczek drzewka osłoni, 
I zimny chłodek przeleci, 

Ledwie wieczorek łezkę uroni, 
Jedna gwiazdeczka już świeci, 


Zawsze każdego błyśnie wieczora, 
Wprzód przed innemi gwiazdami; 

Widzę ją dzisiay, widziałem wczora, 
Zawsze nad mémi oknami, 


Chwilką zaświeci, i zgaśnie chwilką, 
I znów zabłyśnie troszeczka; 

Ach! nicbym nie chciał, jak wiedzieć tylke 
Jaka to świeci gwiazdeczka, 


= 


Czyli dni moje, jak blask jey zmienny, 
Przez zmienne przeydą koleje, 

Czyli... tey gwiazki widok codzienny, 
Lube mi stawi nadzieje, 


4. D. 


Erroa z Al. Puszkina: 


Rozpierzchła się abłokow latająca chmura ; 

"Witamć gwiazdo wieczora, ty gwiazdo ponura! 

Twóy blask ośrebrzył łąki kwiatami porosłe, 

I wód spokoynych brzegi i skał szczyty wzniosłe; 

we blade światło, które błyska tak przyjemnie, 

Ileż dumań uśpionych przebudziło we mnie! 

"Wspomniałem, wdzięczna gwiazdo, jak w oyczystey stra; 
nie, 

Promieniem miłe oku oświecałaś błonie, 

Gdzie wysmukłe topole panują dolinie, 

Gdzie z słodkim szmerem woda przeżroczysta płynie, 

Gdzie wzrosł posępny cyprys, gdzie an ira mirt tkli: 

wy 

Tam po górach przed laty niosłem krok leniwy, 

Niosteńich z sercem, 1, przejętóm nayczulszą Aa. zgi 

Kiedy już cienie nocy nad chatki się wznoszą, 

Kiedy tęsknapo miłym nadobna dziewica 


'£Łzawemi oczy ściga promieni xiężyca, 


k 


+ 


Do SŁowikA, 
Tłumaczył z Karamzina. Mikołay Zrusow. 
W cichym, spokoynym vaiku, 
Spieway mi tkliwy słowiku; 
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Spieway przy świetle xiężyca, 
Głos twóy mą duszę zachwyca. 


Ale pocóż lice moje 

Skrapiają gorzkich łez zdroje, 
'Twojeto słowiku pienia, 
Przywodzą smutne wspomnienia, 


Ach ! ją wspomniałem w tey dobie, - 
Miłego, co leży w grobie : 
Którego z przyjaźni łona, 

Wydarła śmierć niewzruszona. 


Już smutna jego mogiła, 
Gęstą się trawą pokryła. 

A ja sierotą zostałem, 

Łzy i smutek mym udziałem, 


Pocieszyć mnie któż jest w stanie, 
Chyba twe czułe śpiewanie, 

Nie radości nie udziela, 

Po utracie przyjaciela, 


Z nim i duch móy znikł ze świata. 
Razem z nim radość ulata:_ 

Sercu jednemu żal trwały: 

Bo pustynią świat jest cały. 


Prędkoż, ach prędko słowiku ! 
Swoją pieśnią tkliwą, miłą, 

W zbudzisz czułość w śmiertelniku, 
Nad moją prostą mogiłą. 
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CHOROBA I ZDROWIE (Bayka). 


Na jedném mieyscu, gdzie było nie powiem, 
Zdybała się choroba ze zdrowiem; 
Przywitały się z sobą, lecz z daleka, 
Dokąd wędrujesz, spytało zdrowie? « 
Na to mu zaraz choroba odpowie: 
* — „Atsobie idę do człeka.e 
sach ie raczey do zwierząt, lub ptaków, 
»Jeymość się kiedy nie zawlecze.t 
Zdrowie powtórnie do niey rzecze: 
»Lub też do wody, do ryb i raków? « 
»Gdzież tam! odpowie choroba: 
Mnie się tylko ród ludzki podoba, 
` W nim ja to przebywam z ochotą; 
Nawet go i ztego względu lubię z 
Że za jego zwinną i wdzięczną robotą 
Nieraz i domowe bydlęta gubię, 
A w lesie coż tam, a bardziey w wodzie? 
Ceniąż te grube prostaki, 
Żyjące tylko w czerstwey swobodzie, 
Czułe spazmy, ciepłe gorączki, 
'Tkliwe wrzodziki, i chłodne drzączki? 
Smiesznaż to! by naprzykład raki, 
Co tyłem zaledwo łażą, 
Przez jakiś cud nowy 
Cierpiały ból głowy! 
Próżno: niech się o tóm i myśleć nie ważą; 
Bo one mojey niegodne pieczy,« 
Czując zdrowie, że mówi choroba do rzeczy, 
Nie wyrzekło już v ięcey i słowa, 
Łatwo wszakże wyśledzi czytelników głowa, 


Na czómby dłuższe rozmowy skończyły; 
Gdyby się z sobą, broń Boże, skłóciły!... 
J. G. Styczyński. 


e 
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ZDANIAT PRZYPOWIEŚCI. 


/ 


W którym miesiącu ludzie mnićy jedzą? 
W lutym. 


st Lon 

Szczęście musi mieszkać wgłębokićm jakićmś 
ustroniu : bo ludzie , nie udają się do niego wiel- 
kim gościńcem, ale małemi ścieżkami. 


Pewny jegomość dla tego nocy przepędza na 
kartach, ażeby mógł lepiey szanować swą po- 
ściel. 


Cóż dziwnego, że muzyka tak łatwo doserca 
wchodzi, kiedy w niey tyle jest kluczów. 


Nikt takiey niewdzięczności nie znosi od 
'ludźi, jak piec, który ich ogrzewa, a ludzie do 
"niego tyłem się obracają. 


Dla zebrania małey fortunki, wielkich po- 
trzeba trudow ; wielkie bogactwa przychodzą 
same , nayczęściey niespodzianie, 


Obietnice pobudzają do czynności, a podarki 
strzymują od niey. 


Przed pewnym cnotliwym człowiekiem, u- 
żalał się któś na niewdzięczników : alboź nie . 
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wiedziałeś, rzecze, że dla dobrego umieszczenia 


jednego dobrodzieystwa , trzeba ich wprzódy 
mnózżtwo stracić daremnie? 


—— aeneae 


Nadzieja jest snem zawsze starannego czło- 
wieka. 


Ciężko jest przestąpić przysięgę: dla tego 
wielu ją naokoło ohchodzi. 


Duet przyjaźni bardzo dobrze idzie , póki 
jeden z grających nie weźmie fałszywego tonu. 


Zegary z kurantami pierwiey biją, a potym 
grają: ugraczów zdarza się zupełnie przeciwnie. 


Swiat jest mennica, w którey wszystko prze- 
bijają na pieniądze. Wino, piwo i mnóztwo 
różnych rzeczy zamienia się w pieniądze ; słowa 


nawet, metal naykruższy , przelewane bywają 
na pieniądze. 


Wszystko na świecie rośnie : same tylko u- 
kłony wdół idą. s 

Młodość podobna jest do przemowy w książ- 
kach : czasem w książce zupełnie tego nić masz, 
co było w przemowie. 


Rozum podobny jest do gorsu u koszuli: trze- 
ba go pokazywać , ale nie rozkładać. 


Nigdyby wieść nie leciała tak szybko, gdyby 
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nie jechała na entuzyazmie , a łatwowierność 
jey nie powoziła. 


Bez skłonności i potrzeb, bez powodow i 
przeszkód , Wszyscy ludzie byliby cnotliwymi: 
ale nie byłoby żadney zasługi bydź enotliwym. 

sii 

Rozum bez nauki jest sprzętem, na nic nie- 
Potrzebnym. 

E RS acha 

Ludzie chciwi zawsze są nikczemni i do wszel- 
kiey podłości zdolni. 

Cierpliwość nie trzyma się uporem , ale od- 
ważeniem się na wszystko. 

OEE 

To tylko , co jest złóm „ wstręt czyni każ- 
demu. 

a £ 

Człowiek bez charakteru jest to wielkie dzić- 
cię, które widzii uważa wszystko, co 50 otacza, 
ale nie ma nigdy, ani siły , ani woli + bydź czło- 
wiekiem. 

Bogactwa są toż samo, co i czasy : możną je 
mieć , ale nie używać : samo tylko dobre użycie, 
całą ich wartość stanowi. 

Roskosze bogaczów sąto nudy konwencyyne. 


eaaa 


ROLNICTWO. 


SPOSOB KLASSYFIKOWANIA GRUNTÓW: 
(Dokończenie ob. w. str. 82.) 


=, 
Grunt owsiany w powszechności. 


Pod nazwiskiem gruntu owsianego zaymii- 
jemy taki, na którym w polu jarzynaćm, jęcz= 
wienia; a w ozimóm, pszenicy uprawiać nie mo- 
żna. To zatćm wyobrażenie obeymuje w sobie 
gatunki gruntu wcale odmieuney i przeciwney 
natury, bo grunt może bydź zanadto wilgot- 
ny lub zanadto suchy dla delikatnieyszego jęcz- 
mienia, ale w obu przypadkach pod wytrzymal= 
szy owies może bydź przydatnym. i 

Owies jest wytrzymalszy, mniey czuły na to 
wszystko, co pospolicie w gruncie nazywamy 
wadą; mocniey i silniey przyciąga do siebie cząst- 
ki pożywńe, które jeszcze w gruncie pozostały. 
Zmosi łatwo kwasy obecne w ziemi, wytrzymu- 
je wilgoć, równie jako też i mierny stopień po- 
suszy; i chociaż w tym ostatnim przypadku 
nieco słabieje, podnosi się atoli i znowu od- 
chwyca, jeżeli w czasie kwitnienia, wilgotna 
temperatura nastanie. A zatóm każdy grunt, 
nazywać będziemy owsianym, który tak na wil- 
goć jako też i na posuszę zanadto wystawio- 
ny, i zbyt jest ubogim, tak; iż dla tych przy- 
czyn jęczmienia wydawać z pożytkiem nie może. 

Podług naturalnych jego własności, rożróż 

Dz, wileń, T. 1, N. 2 r. 1825 luty. 15 
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Żniamy go, na wilgotny albo gliniasty, i na suchy 
albo piasczysty. 

Grunt owsiany wilgotny, bywa często po- 
dobny do tego, któryśmy w III klassie grun- 
tów pszennych umieścili; i różni się od niego 
wyższym stopniem wilgoci, tak, iĉ dla tey przy- 
czyny, ani pszenica a tém bardziey Żyto, na 
nim udawać się nie mogą. 

Czasami w warście powierzchowney jego pa- 
nuje piasek albo Żwir, i ta warsta spoczywa 
na spodniey gliniastey, obłitującey w części 
żelaża. 

Częstokroć znayduje się bezpośrednio pod 
warsią uprawną tego gruntu pokład składają- 
<y się z małych kamyków. na którym się wo- 
da zbiera i daley przesiękać nie może, w tym 
przypadku grunt taki zowiemy zimnym sapo- 
watym, kwaśnym; wtenczas mianowicie; kiedy 
się w nim kwas uformowany z ochrą w glinie 
obecną połączył. Trudno z wiosny wysycha, 
nawet i latem w czasie wilgotnym bywa zaw- 
sze mokry; ciężki do uprawy i do zupełnego 
osuszenia, wiele rowów potrzebuje. Zbywa mu 
na potrzebney sile, żeby mógł rodzić» pszenicę; 
Żyto się na uim często nie udaje, i bywa na- 
pastowane stokłosą; sieją go jednak na nim po 
ugorze, a to jedynie dla słomy. W uprawie 
jego zbliżają się pospolicie do układu gospo- 
darstwa pastwiskowego, tam nawet, gdzie ten 
we zwyczaju nie jest. Sieją raz Żyto, poźniey 
dwa lub trzy razy owies, a potém przez lat 
kilka zostawują na pastwisko. Osuszony zupeł- 
nie, rodzić może Żyto, ale nigdy pszenicy, 

Wartość tego gruntu trudno .a nawet i nie- 
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podobno w ogólności oznaczyć. Na pastwisko 
ohrócony, zawsze ma wyższą wartość, aniżeli 
zostawiony na rolą. Lgnojony dobrze może 
stanowić łąkę wyborną, jeden raz kosić się 
mogącą: 

Grunt owsiany suchy, piasczysty jest to 
właściwie taki, który albo w sobie zawiera 
przewyższający stosunek piasku, tudzież ma nad- 
to wysokie i suche położenie, tak, iżby jęczmień 
w latach cokolwiek suchych łatwo dla tego 
mógł cierpieć; lub tak jest z siły odżywney wy- 
cieńczony, iż tego zboża wyżywić nie jest 
w słanie. 

Z resztą grunt ten, nie jest właściwie przy- 
datny i pod owies, jednak ten ostatni wyciąga 
z niego i przyymuje w siebie ten pokarm, któ 
ryby jęczmieniowi nie był dostatecznym, wy- 
trzymuje wiekszą posuchę i przynosi zysk; na= 
` kłady gospodarskie wynagradzający. 

Pod żyto zaśten grunt jest nayprzydatniey= 
Szy, wydaje z jego czyste i mączaste ziarno; 
przeto też nićm nayczęściey bywa osiewany; 
tak iż w niektórych okolicach , sieją na nim 
przez lat kilka żyto po Życie; w takim atoli 
przypadku, co rok gnojony bydź musi. 

A ponieważ im piasczystszy i bardziey wy= 
cieńczony jest grunt taki, tym się mniey na nim 
owies udaje, w-celu zatém naznaczenia ma 
wartości, na trzy się podziela gatunki, to jest: 

a) na taki, który w dziesięcioletnićm guo= 
jeniu, po życie zawsze wydaje owies, 
latach, trzy plony owsa przynosi. 

b) na taki, który pod te 
w gciu latach, dwa tylka plor 


albo w gciu 


miż warunkami, 
1y owsa przynost. 
39% 
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c) i taki nakoniec, który jeden plon przy- 
nosi, a w dalszych latach na pastwisko jest zo- 
stawiony. 

Biorąc pod uwage zysk, który poźne zbio- 
ry owsa na tym gruncie przynoszą, i porówny- 
wając go z kosztami uprawy; i przeciwnie zwra- 
cając uwagę na większy plon żyta, jeżeli grunt 
przez dwa lata zostawał w spoczynku, i nad- 
to jeszcze podciągając pod rachubę użytek z pa- 
stwiska dwóletniego, mianowicie dla owiec, ła= 
two się pokaże, iż takowy grunt lepiey jest 
w gciu latach raz, aniżeli trzy razy owsem 
usiewąć. Tym sposobem grunt utrzymuje się 
trwaley w swojey sile, i gnoy pastwiskowy, mia- 
nowicie hurtowanie, przewyższy nawoz, z nę- 
dzney słomy owsa pochodzący. 

W naznaczeniu wartości temu gruntowi 
można uważać rozmaite stopnie; podług natu- 
ry składających go części i mnieyszey lub więk- 
szey siły jego odżywney; może się przybliżać 
do gruntu jęczmiennego drugiey klassy, lub też 
do gruntu trzyletniego ży tniego, o którym niżey, 
Niemniey w szacowaniu jego należy bardzo 
brać pod uwagę, mniey lub więcey wilgotne i 
od wpływu suszących wiatrów usunięte poło- 
żenie. Grunt zatóm ten szacuje się stopniami 
podług jego, wyższym sposobem oznaczającey się 
wartości, to jest: podług P. Z'haera od pół trze- 
ci ośminy żyta doośm. 4 i 16 gar. kom. miary, 
w tym ostatnim przypadku przechodzi juź do 
klassy Il gruntu jęczmiennego. 

Gruniem żytnim w powszechności nazywa 
się taki, który dla przewyższającego w nim 
stosunku piasku, lub przy niiernym stosunku 


piasku, dla jego wycieńczenia z siły odżywney» 
żadnego innego zboża z pewnością nie wydaje, 
oprócz*żyta i tatarki, ta jednak ostatnia do ra- 
chuby nie wchodzi. Do tey klassy należy grunt 
taki, który w suchém położenia więcey nad 15 
a w mokrém więcey nad 10 proc. gliny z pró- 
chnicą, w składzie śwoim nie zawiera. 

Gruntem żŻytnim corocznym nazywa się 
grunt piasczysty, przez starowną uprawę i mo- 
cne gnojenie do wysokiego stopnia wzbogacony, 
i w przyzwoitey sile ciągle utrzymywany. Znay- 
duje się on tylko w sąsiedztwie miast wiel- 
kich i w okolicach łącznych. 

Grunt tego rodzaju przy oblitćm częstokroć 
dwóletnićm gnojenin, corocznie ciągle po sobie 
żytem, albo też naprzemian kartoflami, bura- 
kami, tytuniem, tudzież innemi roślinami w grun- 
cie piasczystym nudającemi się, obsiewany, je- 
Żeli jest mianowicie w czystości od zielska u- 
trzymywany, obfity zysk czysty przynosi, tam 
szczególniey, gdzie gnóy drogo nie przychodzi. 
Jarzyna się na nim tylko w mokre lata udaje, 
lub jeżeli woda blisko płynącey rzeki, go 
skrapia. : 

'Jednak ta słoma, którą on wydaje, jako ma- 
teryał przyszłego gnoju, z dodatkiem przyzwoi- 
tey ilości siana, nie jest dostateczną w takiey 
sile raz nabytey itak obfitém gnojeniu go utrzy- 
mywać, tym bardziey, że piasek bardzo łatwo 
ywalnia z siebie cząstki pożywne; widzimy to 
częstokroć na wielu gruntach piąsczystych pod 
miastami, które przed kilką laty czarne, po 
- zaniedbanćm gnojeniu całkiem pobielały. 
Urodzayność zatćm tego gruntu nie może się 
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à» pewnością oznaczyć, ani też służyć za miarę . 
jego wartości, gdyż bez obcey pomocy utrzy= 
mać się nie jest zdolną. Należy zatóm uważyć, 
jak- wiele grunt taki gnoju potrzebuje, i po ja- 
kiey cenie ten ostatni gospodarzowi przychodzić 
może. W zwyczaynych okolicznościsch gospo- 
darskich, gdzie gnóy z większym pożytkiem na 
lepszy grunt obrócić można, taki grunt zupełnie 
byłby wycieńczony, ztąd w szacowaniu jego nie 
pewnego naznaczyć nie można. 
Grunt żytni 5 letni zowiemy taki który 
zawiera w sobie przewyższający stosunek pia- 
sku, tak iż żadną jarzyną z pożytkiem upra- 
wiany bydź mie może, i dia tego co trzy latą 
Żytem tylko obsiewany bywa. Tu atoli należy 
i taki grunt, który dła swoich własności przy- 
bliża się do gruntu suchego owsianego, całko- 
wicie prawie z siły „odżywney pozbawionego, 
W takim stanie znaydują się pospolicie gruntą 
w znaezney odległości od zabudowania gospo- 
darskiego położone. La 


Grunt żytni 6, 9, 12stoletni. Do tego nie- 
urodzayności stopnia spada grunt każdy, który 
na częstszą i zwyczayną uprawę nie zasługuje; 
ścisle biorąc nie wraca on nawet kosztów upra- 
wy, i tylko jako pastwisko dlą owiec, może 
bydź szacowany. Pokładanie jego z tego tylko 
względn może bydź pożyteczne, iź odświeża pax 
stwisko, wyniszcza mchy i do wzrostu poży- 
tecznych traw przyczynia się. 

Różne gatunki graniu Żytniego w ogulno- 
ści. w rozmaitych stopniach wartości podnoszą 
się do szacunku ośmin 2 i garcy 7 żyta z morg. 
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litew. czystey iutraty i przechodzą do gruntu 
owsianego. è `] 

Z tego cośmy dotąd powiedzieli wypada, że 
nie tylko stopień wartości ale nawet klassa a 
czasem i gatunek gruntu, zależy od stanu kul- 
tury i nawozów, w których się znayduje. W ta- 
kim atoli przypadku przypuszczamy, że on się 
tylko sam przez się w tym stanie siły 'utrzy- 
mać może. Powinien się zaś utrzymać za po- 
mocą nawozu, który z jego słomy i proporcyo- 
nalney jey ilości siana powstaje. Jeżeli zaś 
tym sposobem w swey sile utrzymać się nie jest 
dv stanie, tedy go kosztem innych części grun- 
tu w niey utrzymywać wypada, które więcey 
pospolicie na tém tracą aniżeli on zyskuje. 
W powszechności atoli przypuścić można, że 
każdy grunt przy rozsądnćm i na przyszłość 
oglądającćm się gospodarowaniu , w tymże sa- 
mym stanie utrzymać się może, dą którego nar 
turalnym i uiewysilonym sposohem przywie- 
dzionym został. Ze przez niedbałe lub chciwe 
gospodarowanie , może z czasem grunt stracić 
na swojey urodzayności, to tak mało iść por 
winno pod uwagę w oznaczeniu obccney jego 
wartości, jak, że przez doskonalsze gospodaro- 
wanie, większey 4 czasem może. uabydź war- 
tości. 

"Grunt nizki, hłotnisty, w powszechności 
różni się mianowicie tém od innych, że w skła- 
dzie swoim przewyzszający stosunek próchnicy 
zawiera. Tak jest różney natury i rozmaitych 
własności, które jego wartość podwyższają allo 
zniżają, iż bardzo jest trudno podciągnąć go 
pod pewne klassy i podziały. Nadto, ponieważ 
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użycie jego isptsób uprawy są bardzo rozmaite! 
i nie zawsze się stosują do raz zaprowadzone- 
go zmianowania ; zysk zatém z niego i koszta 
uprawy bardzo jest trudno obrachować. W oko- 
licach atoli niżkich, dosyé zwracano baczności 
na jego przyrodzenie i urodzayność, i utworzo- 
no prawie powszechne i dość trafne wyobra- 
Żenie o rozmaitych stopniach jego Żyżności a 
zatćm i wartości. - | EK 

Wartość tego gruntu zależy bardzo wiele 
od jego położenia: nizkie i na: wylew sąsiedz 
kich wód wystawione, jest mu bardzo nieprzy- 
jaźne. Odmiany temperatury nie mnieyszy nań 
wpływ wywierają. Zboże na nim rosiuące nie 
ma osobliwych. własności, ma grubą tapine, lek-- 
kie jest, i mało mączaste, a zatóm bywa zaw- 
sze mnieyszey ceny. 

Podług swojey natury, dzieli się na następu- 
jące główne gatrunki: ° 

Grunt tłusty iłowaty, gliniasty, pszenny, 
po większey części bierze początek z żyżnego 
ślamu, który wody rżek blizkich na ziemię na- 
niosły. Składa się prawie całkiem z mięszani- 
ny próchnicy z gliną, a niekiedy i cokolwiek 
wapna, ma jednak w składzie swoim cokolwiek 
piasku, który się przez wymycie na dno oddzie- 
la. Zawsze jest twardy i tęgi, jednak tradniey 
lub łatwiey na powietrzu rozsypujący się po- 
dług tego, jak stosunek próchnicy do gliny jest 
mnieyszy lub większy. Jeżeli ilość tamtey bę- 
dzie nad 5o proc. tedy grunt staje się tak 
pulchny, iż do następującey kłassy przechodzi. 

Jeżeli ten grunt jest wolny od kwasów, co 
wtenczas tylko może mieć mieysee; kiedy wa- 
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pno jest w nim obecne, jeżeli ma położenie 
przyzwoite i bez wady, warstę uprawną dosyć 
głęboką, a spodnią bez żadney przywary, wten= 
czas posiada naywiększą i niewyczerpaną żyż- 
ność, jakiey tylko po gruncie w danym klima- 
cie wymagać można. Tu tylko mieysce ogra- 
nicza buyność obfitego plonu. Wydaje z mor. 
lit. pszenicy osmin go miar. kom. a czasami i 
więcey; wszystkie zaś rośliny, silnego i obfite- 
go pokarmu potrzebujące, wybornie się na nim 
udają. Na paszę dla bydła obrócony stanowi 
wyborne łąki i pastwiska. Bywa on pospoli- 
cie, dla swojego nizkiego położenia, wystawiony 
na wpływ szkodliwey wilgoci, okoliczność, na 
którą w jego szacowaniu bardzo uważać nale- 
ży; to położenie takoż czyni go bardzo czułym 
na wrażenie temperatury nieprzyjaźney. 

Jeżeli warsta jego rodzayna jest cieńka, 
w takim przypadku warsta spodnia ma wielki 
wpływ na żyżność pierwszey. W niektórych 
okolicach nizkich, warsta spodnia, formowana 
zapewne przez wody płynące, bardzo rozmaicie 
„jest utworzona 1 w różnych mieyscach odmien- 
na; już to z piasku, już z gliny zawierającey 
w sobie ochrę, już nakoniec z rozmaitych po- 
kładów kamieni ułożona, w gruncie na niey 
spoczywającym, stanowi mieysca częstokroć bar- 
dzo nieurodzayne.. Mieysca te bywają częste 
nawet na małey przestrzeni: w szacowaniu za- 
tóm takowego gruntu i na tę okoliczność uwa- 
gę mieć należy. 

W tym gruncie znaydają się niektóre kwa- 
sy obecne, mianowicie, jeżeli mu zbywa na wa- 
pnie. Jeżeli do roztworu jego w wodzie, paz 
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pier lakmusowy zanurzony, mocno czerwieni, 
to pokazuje w nim ohecność kwasu i to war- 
tość jego zniża, w takim przypadku wymaga 
znaczney ilości nawozów źwierzęcych, które tu 
pośrednie swojo. działanie wywierają, to jest 
przez odkwaszanić i rozpuszczanie obecney już 
w gruncie próchnicy. Jeżeli kwas połączony 
jest z niedokwasem żelaza, jak się to często 
zdarza, tedy grunt staje się tym mniey Żyżnieyszy, 
pod pszenicę i jęczmień całkiem nieprzydatny, 
i pastwisko nawet złe stanawi. 

W naznaczaniu wartości temu gruntowi' 
należy mieć wzgląd na trudność uprawy, cze- 
stokroć w pewnym tylko czasie uskutecznić się 
dającey, potóm na silaą do jego uprawy po- 
trzebną uprząż, równie jako też na niebezpie- 
czeństwo i koszta utrzymania grobel i tam, tak 
istotnie w tych okolicach potrzebnych. 

W ogulności gatunek ten gruntu nizkiego 
tak się zachowuje względem iunych gatunków 
tey klassy, jak się zachowuje grunt pszenny gó- 
rzysty względem innych klas: jego, i dla tegosię 
nazywa gruntem nizkim pszennym. , 

Czarnoziem pulchny, grunt wygónowy ję- 
czmienny, tóm się od poprzedzającego różni, że 
jest pulchny i rozsypujący się, chciwie przycią= 
ga wilgoć, łatwo ją atoli uwalnia, i w posuszy 
na proszek rozsypuje. Ta własność zależy, alba 
od wysokiego, częstokroć 50 procent przewyż- 
' Szającego stosunku próchnicy, albo znaczney 
ilości piasku. 

Grunt ten mało jest przydatny pod pszeni- 
cę, jeżeli atoli z kwasów jest pozbawiony, wte- 
dy wydaje obficie Żyto, jęczmień, owies i inne 
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płody; przytóm ma tę dogodność, że łatwy jest, 
do uprawy; jednak dla wyniszczenia chwastów, 
pod każde zboże, więeey aniżeli raz jeden po- 
winien bydź oranym; zresztą przy dogodney 
temperaturze, sam łatwo się na proszek roz- 
sypuje- 

Im większy ma związek między cząstkami, 
tak iż po wysuszeniu zostaje w małych brył- 
kach, tym jest lepszy. Farba brunatna poka- 
zuje w nim większą Żyżność. 

Ww tym gatunku gruntu zdarzają się też sa- 
me wady co i w poprzedzającym, częste, a je- 
szczę nawet i częstsze, a przynaymniey szko” 
dliwsze, są w nim sapiska. Tym więcey za- 
wiera w sobie kwasów, im bogatszy jest w zie- 
mię roślianą czyli próchnicę, jeżeli wąpno w nim 
obecne, tamtych nie nasyca. Te kwasy jeszcze 
są szkodliwsze, jeżeli połączone z piedokwasem 
żelaza, stanowią rudę żelazną. 

Grunt ten więcey aniżeli poprzedzający ga- 
tunek czuły jest na wrażenie odmian tempera- 
tury, gdyż wszelka wilgoć czyni go błotnistym, 
a posusza rozsypuje go na drobny proszek. Jes 
żeli ma nizkie położenie, tedy z większym da- 
Jeko pożytkiem, albo stale, lub naprzemian, 
obracany bydź może na łąkę. 


Uważać go tu można tak zupełnie, jek grunt 
jęczmienny lszey klassy w wysokićm położeniu. 
Niepodobieństwo jest oznaczyć, jak wiełe zysku 
czystego ten grunt przynosi, choćby nawet od 
wszelkich wad był wolnym; płon albowiem 
jego, podług rozmaitości lat, różni 


> j się od 15 ośm. 
do 24 ua morg litewski, : 


— 254 = 


Jako łąka lub pastwisko uważany, ma pe- 
wna swoję wartość. 

Grunt torfowy. Pod tém nazwiskiem nie 
rozumie się właściwie mieysce będące 'siędli- 
skiem właściwego torfu, ale taki w nizinach 
leżący i na rolą obrócony grunt, którego war- 
sta powierzchowna, po większey części do torfu 
podobna, składa się z części włoknistych zupeł- 
nie jeszcze nie rozłożonych.  Substancya tego 
gruntu podobna jest do próchna drewnianego, 
nie zupełnie rozłożonego. - Gąbcżasty, od wilgo- 
ci pęcznieje i na powierzchni prędko wysycha. 

Pod wszelkie zboże nie jest przydatny, wy- 
jąwszy owies, który na nim udaje się dobrze. 
Jeżeli ma wilgotne położenie tedy przydatny 
jest na łąki i pastwiska. 
© Zysk z tego gruntu i sposób jego uprawy 
oznaczyć się w ogólności nie może, i 

Może bydź łatwo poprawiony przez wypa= 
lenie, przez co znaczna część próchnicy paląc się, 
rozkłada się i niszczy, a inna część jey z pozo- 
stałym po wypaleniu popiołem połączona, od- 
kwasza się i w pożyteczny pokarm dla roślin 
zamienia. ; | 

Grunt bagnisty ma podobnież w sobie prze- 
wyższający stosunek, zupełnie nierozłożoney, 
w części nierozpuszczalney a w części w wę- 
giel zamienioney próchnicy, koloru pospolicie 
czarnego, mniey więcey pulchny. 

Pod żadne inne zboże nieprzydatny jak 
tylko pod owies, sieją atoli na nim i żyto, któ- 
re jednak często wymarza. 

Jeżeli w przyzwoitym stosunku z gliną lub 
piaskiem jest połączony, i niezupełnie mokre 


lecz tylko wilgotne ma położenie, może bydź 
jako łąka rozmaicie szacowany. Nawoz mocny 
zwierzęcy poprawia go znacznie, rozpuszczając 
w nim części pożywne. Na grunt wysoki, mia- 
howicie piasczysty; nawieziony, poprawia 80; 
` jeżeli albowiem wysuszony, i na działanie po- 
wietrza wystawiony będzie, rozkłada się i roz- 
uszcza sam przez Się. AE 
Wyżey pomienione gatunki gruntu przecho- 
dzą jeden w drugi, i każdy z nich znowu się na 
kilka klåss dzielić moźe: ich atoli wartość, po- 
dług przymiotów w oczy wpadających, bardzo 
jest trudno oznaczyć, i oszacowanie ich pospo- 
licie powierza się ludziom znającym je z do- 
świadczenia. Często -bardzo pożyteczniey nie- 
równie jest obracać taki grunt na łąki, aniżeli 
ia rolę, a często też przemieniać go raz iā 
łąki a drugi raz na rolą używać. 


Klaśsyfikacya tąk. 


Łąki nie mogą bydź tym sposobem szacowa= 
nie jak pola, podług natury składających ich 
części; ponieważ pewien stopień wilgoci, która 
w nich zawsze obecną bydź powinna, znaczny 
ma wpływ na ich dobroć. Naytrafniey można- 
by je oszacować przez znawcę podług gatunku 
i ilości roślin, które na nich obficie rosną albo 
ich darń składają. Ale do tego potrzeba tra- 
fney znajomości, którey trudno jest znaleźć, i 
oprócz tego w pewnymi tylko czasie można ro- 
śliny poznawać i rozróżniać. 

Wartość zatćm ich naylepiey można ozna“ 
ćzyć ż podak historycznych, to jest: rejestrów 
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ekononiicznych o ilości i dobroci siana, która 
się z nich w pewnym lat przeciągu uzbierała. 

Łąki jednak podług ich natury na 5 głów- 
nych rodzajow podzielić się mogą: 
| a) takie, które są położone nad wielkiemi 
rzekami, powstały z naniesionego lamu i co% 
rocznie przez wylew tychże rzek spławiane i 
użyżniane bywają. 7 

b) które leżą przy małych strumykach i wo- 
dą zalewane bywają. 

c) które są położone na nizkich mieyscach 
między gruntami. 

d) łąki położone na krynicach pospolicie 
około gór lub na ich pochyłościach. 

e) łąki położone na bagnach. 

Z natury wyżey pomienioney klassyfikacyi, 
łatwiey można sądzić o dobroci aniżeli o wie- 
lości siana. Łąki pod a ice dają pospolicie 
naytłustsze siano. Siano zaś z łąk b, bywa 
rozmaite, podług natury wody i sposobu zale- 
wania. Siano z łąk di e bywa pospolicie 
nędzne. 

Oznaką dobrych łąk są następnjące rośliny: 
wyczyniec łąkowy (Alopecurus pratensis). Z7 ik- 
lina łąkowa szorstka, roczna i wodna (Poa 
pratensis, trivialis, annua et aquatica). Nie- 
mniey są dobre kostrzewa łączna i manniana 
(Festuca elatior et fluitans). Raniączka po- 
spolita (Dactilis glomerata). Owies pastewny 
(Avena elatior), gatunki koniczyny, groszku, 
myki, lucerny i t. p. 

Oznaką zaś łąk nizkich i mierney dobroci 
są rośliny: 7'rzebuła leśna (Cherophillum Syl- 
vestre). Pierwiosnka (Primula veris) Swierz- 
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bnica (Scabiosa). Biedrzeniec pospolity (Pim- 
piùella saxifraga). /Macierżyca pospolita (Ory- 
ganum vülgare) i t. p. 

Na łąkach całkiem złych rosną: Equisetum. 
BRhinantus crista Galli. Calta palustris. 
Poligonum persicaria. Carices et junci i t. p. 

Pastwiska albo to są obszerne błonie, któ- 
re, czy to dla nizkiego lub górzystego położenia, 
albo też dła prawnych przeszkód wspól. ości, 
pod uprawę zajęte nie są; i tylko na paszenie 
bydła bywają przeznaczone. Albo na gruncie 
pod uprawę zajętym, albo na łąkach Jub na~- 
koniec w lasach. Klassyfikacya ich i ztąd wy- 
rachowanie z nich pożytków, całkiem zależeć 
będą od mieyscowości i od uwagi szacującego. 

Klassyfikacya lasów żeby mogła bydź do- 
stateczną, wymaga gruntowney znajomości na- 
uki leśniczey. Krótki zatóm jey wykład byłby 
niedostatecznym. A że w beneficyelnych do- 
bracli uniwersytetu, nie wiele się znayduje la- 
sów, i te bydź mogą z czasem przez leśników 
professionistów szacowane, przeto uwagę klassy- 
fikacyi lasów, poźnieyszemu czasowi zostawuję. 
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UNIWERSYTETY, AKADEMIJE, TOWARZYSTWA Uczo= 


NYCH I ZAKŁADY NAUKOWY. 


CESARSKIE Towarzystwo wolne ekonomiczne 
w St. Petersburgu, d. 51 stycznia r. t., stoso- 
wnie do swych Ustaw (R. X, $ 5), miało wiel- 


kie. posiedzenie roczne, którego celem było zda- 


hie sprawy z przychodu, wydatkow i działań r. 
1824, oraz, wybór Prezesa [Towarzystwa i Pre- 
zesow oddziałow jego Rady. — Po zagajeniu po- 
siedzenia, Prezydent, P. Admirał i kawaler Mord- 
winow, zdawał zgromadzeniu sprawę z działań 
roku 1824, Towarzystwa, Rady i różnych jego 
oddziałow, którą z powszćchnóm zadowoleniem 
Przyjęto. „A/że w liczbie tych działań, usiło= 
wania lowarzystwa, około rozszerzenia szcze” 
pienia ospy ochraniającey , na szczególną uwagę 
zasługiwały; przeto P. Prezydent sam przeczytał 
listę tych Członków, którzy przez zapisanie je- 
dno-razowych i corocznych ofiar okazali swé 
życzenie czynnego przykładania się do celu,tak do= 
broczynnego. Nastąpiło potóm przeczytanie króts 
kiego doniesienia o skutkach starań około szcze- 
pienia ospy, od dnia 18 sierpnia roku upłynionego, 
ż którego się okazało: 1) że od dnia pomienio: 
nego, na rachunek tych ofiar , kupiono około 
tysiąca lancetow i do gubernialnych komite- 
tow wakcynowania rozesłano; takoż więcey sies 
dmiu tysięcy flaszeczek szklinnych z materyą 
wakcyny. i bez niey; jedenaście tysięcy właściwie 
do tego cela wydrukowaney xiążeczki o pożytku 
szczepienia ospy ochraniającey. 2) że za wyso 
kiem pozwoleniemNayjaśnieyszey Cesarzowey Jey- 
iności Maryi Fedorowny , czterey towarzystwa 
z domu wychowania pozwoleni chłopcy, od dnja 
26 września roku przeszłego, Ww okręgu sankt-pe- 
tersburskim i oranienbaumskim zaszczepili ospę ; 
167gorgu dzieciom, a 75 osoby wyuczone zostały 
sposobu jey szczepienia.— Potym P. Rzeczywisty 
Kamerher 77sewołożski, z gorliwości ku tak dobro- 
tżynacmu przedsięwźięciu ; oświadczył, iż każe 
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zrobić bezpłatnie 2,500 futerałow, każdy z dwóż 
ma lancetami i Towarzystwu ofiaruje, z których 
kilka, jako probę, obecnym Członkom rozdano, 
razem z krótką wydrukowaną instrukcyą szcze- 
pienia wakoyny. — Towarzystwo oświadczyło 
P. Prezydentowi, jak naywiększe podziękowa- 
nie za jego starania , pomyślnym skutkiem u~ 
wieńczone;, w przedsięwzięciu tak wielkiey wagi, 
P. Prezydentowi 5go oddziału P. Rzeczywistemu 
Radcy Stanu Hołyńskiemu, P. Rzeczywistemu Ka- 
merherowi Wsewołożskiemu, i pierwszemu medy- 
kowi Cesarskiego domu wychowania, P. Radcy Staa 
nu Kiihlwein. — Potym nastąpiło czytanie przez 
P. Prezydenta, stosownie do Ustaw, podanych, a 
przez Radę potwierdzonych rachunkow z przycho= 
du i wydatkow Towarzystwa w roku 1824; tu- 
dzież z uczynionych darów w Xiążkach, machi- 
nach, modelach i innych rzeczach. Z rachunku 
pieniędzy okazało się: 1) że na początku r. 1824 
kapitał Towarzystwa był 51,000 rubli assyg, — 
2) Ze wciągu roku powiększył się 51,500 rub., 
a z przydaniem procentu do 98,000 wynosi, łą 
cząc zaś summy nowo złożone, czyni 114,000 
rubli w biletach bankowych. Za tak znakomite 
pomnożenie kassy Towarzystwa, oświadczyło zgro- 
madzenie P. Prezydentowi i Radzie Towarzy- 
stwa naywiększą wdzięczność, i postanowiło, a 
zeby te rachunki przez cały miesiąc leżały na 
stole w sali posiedzeń, podług przepisu ustaw.—— 
Poczćm stosownie do ustaw (R. IV, $1 i 2) P, 
Prezydent wezwał do wyboru nowego Pre- 
zydenta. Ale zgromadzenie, przez sprawiedliwą 
wdzięczność, za tak czynne i tak gorliwe stara- 
nia P. Prezydenta dla dobra Towarzystwa , jes 
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dnogłośnie zaprosiło go do sprawowacia urzędu 
Prezydenta w roku następnym, odwołując się do $ 
1, R. IV, ustaw , i z radością usłyszało, że to 
zaproszenie przyjął. — Stosownie do Ustaw (R. 
1V. $ 4) podał P. Prezydent na mieysce Pre- 
zydentow wydziałow Rady ago, 5go i 4go, którzy 
dla oświadczonych przyczyn urzędów tych dłu- 
Żey sprawować nie mogli, i na nowych prezy- 
dentów obrani zostali: 1go oddziału Radca tay. 
ny Senator, Hrabia Chwostow; 3go Radca Sta- 
„nu Stojkowicz ; sgo Jenerał major Carbonnier; a 
Prezydenci oddziałow 2go i 5go, P. Wice-ad- 
mirał Saryczew i P. Rzeczywisty Radca stanu 
Hołyński, na urzędach swych nadal potwierdze- 
ni zostali. — Nakoniec członkom , obecnym na 
posiedzeniu, rozdane zostały exemplarze rozpra- 
wy P. Radoy Stańu Stojkowicza :,, o Szarań- 
czy i sposobach jey gubienia.« i postanowiono 
do południowych prowincyy Państwa, gdzie ten 
owad szczególniey bywa szkodliwym, pewną licz- 
bę exemplarzy tey rozprawy posłać. (Beil. z.d. 
St. Ptb. Zeit.) 


CESARSKA Akademija nauk, którey Członko+ 
wie z kolei podają swe pisma, d, 29 września r; 
z. zaczęła nową koley czytania, Dnia tego P. 
N. J. Fuss podał rozprawę: „Dowodzenie twier- 
dzenia powszechnego, względnie do- rachunku 
całkowego. Potym czytali: P. F, J. Szubert (6 
grudnia); Nowy sposob redukowania odległości 
ziężycowych — P, W JM. Sewergin(15 paździer.). - 
Krótki obraz odkryć naynowszych w Mineralo= 
gii P. A, K. Storch (26 grudnia.) Hożróżnienie 
przychodu ogólnego i przychodu czystego, czy mo» 
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że bydź stosowanćm do dochodu narodowego? —. 
oraz: Jak narody wzbogacają się przez użycie 
„dochodu zbytkującego ?— P. J. A. Zahorski (5 
listopada). O gatunku szczególney potworności. 
P. A. F. Sewastyanow (24 listopada ) Przebie- 
ženie uważne rodzajow zwierząt w Rossyi utrzy- 
mujących się. — P. W.K. Wiszniewski, (15 gru- 
dnia) Długość Kazania, wyprowadzona z obser- 
wacyy "m 2% kwietnia 1812, — P, F, j. Krug 
(22 grudnia): Jakiemu narodowi Nestor daje 
imie Korlazow ? (Duóa. vłucm.) i 


CESARSKA Akademija nauk w St. Petersbur- 
gu — Ze względu na pożytki niewątpliwe dla - 
Rossyi, ze znajomości pisarzów wschodnich, CE- 
SARZ JEGOMOŚĆ zezwolił na zakupienie drugiego wy- 
bornego zbioru rękopisow oryentalnych, do Muze- 
um azyatyckiego Ces. Ak. N.. Jak pierwszy zbiór, 
zawierający w sobie około 500 rękopisów , ku- 

„piony był w roku 181g, tak i ten przechodzi 
do nas, z rąk P. Rousseau, konsula jeneralnego 
francuzkiego w Bagdadzie. O tym drugim na- 
bytku, składającego się prawie z 206 rękopisow, a- 
rabskich, perskich i tureckich spodziewamy się, 
że będziemy mogli uwiadomić dokładniey naszych 
czytelników , jak tylko wszystkie otrzymamy 
i uporządkujemy. — Wielce uczony oryentalist 
w Hollańndyi, professor w Zeydzie, P, Hamaker, 
wybrany został przez Akademiją na Członka Kor. 
respondenta: — P, Akademik Frihn, obrany jest 
członkiem towarzystwa azyatyckiego w Kalkucie 
i Królewskiego towarzystwa umiejetności w Up- 
sali, (buóa. Auem.) 


„main 


16* 
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Nowe Muzeum w Gotha składa się z wy» 
bornych zbiorów , któremi niegdys tak słynęło 
Ło miasto, jakiemi są: biblioteka, gabinet meda- 
low, gabinet chiński, zbiory Seezena i t.d., po- 
większone galeryą obrazów i wzbogacone tćm 
wszystkićm, cokolwiek było odosobnionego , za- 
niedbanego, a częstokroć i zapomnianego, w pa- 
łacach letnich i w pokojach xiąząt, jako ich wła- 
sność osobista, Wszystkie te skarby są teraz 
w jedno mieysce zgromadzone i porządnie roz- 
'łożone, w obszernych salach niezamieszkanego pa- 
łacu, na ten cel przysposobionego. Wszystko od- 
mieniło swe dawnieysze mieysce, wyjąwszy biblio= 
tekę publiczną, która zaymuje jednę z wież i pokoje 
Xiążęcia Ernesta II. Zbiór ten składa się teraz z bi- 
bliotek prywatnych Xiążęcia Ernesta, brata je- 
go Augusta, jego synów Augusta i Fryderyka, 
oraz pięknych pałaców Friedrichswerth i Mols- 
dorf (biblioteka hrabiego Gotter), zawiera do 
250,000 woluminow. Biblioteka xiążęcia Au- 
gusta odznacza się wielą edycyami rzadkiemi i 
kosztownemi. W teyże wieży znaydują się ga- 
binet medalow , biblioteka archeologiczna i nu- 
mizmatyczna. W drugiey wieży złożony jest 
gabinet chiński (jedyny w Niemczech, a może i 
w Europie), płazkorzeźby , które xiążę Ernest 
kazał modelować w Rzymie, za pozwoleniem 
Klemensa Ganganellego, z antyków , i nakoniec 
nowa galerya obrazów. Zawieszono już ośmset o- 
brazow, a na czterysta innych przygotowane jest 
mieysce. Cokolwiek było porozrzucanem w tych 
pałacach letnich, albo zagrzebanem w gabinecie 
osobliwości; wszystko to, ĉo xiążę Fryderyk IV 
przywiózł ze swych podróży ze Włoch; składa 
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teraz ozdobę dwónastu wielkich pokojow. Przed - 
nieyszem bogactwem galeryi są obrazy dawney 
szkoły niemieckiey i flamandzkiey. Co nawet 
znajomym nie było, albo w niepewności zosta- 
wało, to wszystko teraz jest na widoku. Dyrektor, 
radca dworu Kilmer, który, długo bawiąc w Rzy- 
mie, dobrze się nauczył sztuki odnawiania, i 
bardzo zręcznie ją wykonywa, wydobył z zapo- 
mnienia wiele dzieł przewybornych. — Trzecim 
oddziałem jest gabinet osobliwości. (Coon stra- 
cił w obrazach i innych rzeczach, wziętych z nie- 

o do innych zbiorów; to zyskał przez wciele- 
nie kollekcyi Seezena i gabinetu wschodnio-in- 
dyyskiego zmarłego jenerała, barona Anthing, 
który go zbierał, będąc gubernatorem woysko- 
wym w Indyach. Radca tayny Schlotheim, zna- 
jomy ze swoich prac w mineralogii i innych 
naukach, ma nad tem Muzeum dozor, a myśl u- 
tworzenia tego zakładu i tak szybki wzrost jego, 
należy się pewnemu znakomitemu urzędnikowi 
stanu. (J. d. S. P.) 


WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE. 


Do HISTORYI LITERATURY POLSKIEY dodatek X. An- 
toniego /Moszyńskiego Scholar. Piar, 


Mając sobie powierzony dozor biblioteki Lu- 
bieszowskiey „XX. Pijarów, liczney i po większey 
części składającey się z dzieł rzadkich, w niezu- 
pelnuém jeszcze oney przeyrzeniu, znalazłem nie- 
mało ksiąg, które, albo całkiem nie są umieszczo- 
ne w Historyi Literatury Polskiey Zentkowskiegoy 


s gł LE 


tudzież w spisie Chłędowskiego Č), i innych bi-: . 
bliografach , albo oznaczone niedokładnie. Za o0-. 


bowiązek przeto sobie poczytałćm, ogłosić te dzie- 
ła przez pismo peryodyczne, w tém przekonaniu, 
iż rzecz ta, jako tycząca się literatury naszey, czy- 
telnikom obojętną bydź nie może. Sądzę, że gdyby 
wszyscy przełożeni bibliotek , zwłaszęza klasztor- 
nych, ehcieli przyłożyć się do podobnego rodzaju: 
odkryć , znalazłoby się bezwątpienia wiele rzeczy 
nowych, które, pod względem hibliograficznym, 
wydałyby się nieźmiernie ważne:ni , uzupełniłyby 
obraz literatury naszey, i z czasem mogłyby po- 
służyć do porządnego napisania jey historyi. Rzecz 
niewątpliwa, że biblioteki zakonne naywięcey 
obfitują w dzieła dawne; między temi znalazłoby 
się może i takie, coby literatury naszey początki, 
zwyczaynie jak początki, ciemne, rozjaśniło, a 
odkrywcy słusznego nabyliby prawa do powsze- 
chney wdzięczności. í r 
"1. (Bentkowski Tom 2. k: 792). ehe o przy- 
czynach upadku państw, pod czas licznego zgro- 
wasi O cła OSC: Ichmość PiE Rawas 
erów, uczących się krasomówskiey sztuki w kon- 
mvikcie szlacheckim XX. Scholarum Pijarum w r. 
1771. w Wilnie w drukarni XX. Pijarów in 8vo 
stronie 112. W dedykacyi do WJPana Józefa 
Wahla Starościea Treydeńskiego podpisał się X: 
| P. Chl... S. P. (X. Paweł Chlebowski Pijar ży- 
jący od r. 1740 — 1821). Czystość mowy i styl płyn- 
ny zalecają to dzieło. 
Tegoż samego jest bezimiennie wydana, Gram- 
matyka Francuzka dla pożytku szlachetney mło- 
dzi, nezącey się in Collegio Nobilium Scholar. Piar. 
w Wilnie w drukarni XX. Pijarów r. 1776 in 8. 
stronic 83: dołączone do tey grammatyki wyjątki 


(*) Spis dzieł polskich opuszczonych lub źle oznaczonych 
w Bentkowskiego Historyi Literatury Połskiey przez 


Adama Tomasza Chłędowskiego , we Lwowie 1815 r. 
Ìn bvo. í 


D 


wę "uz 


z autorów francuzkich biegącą liczbą zaymują suro- 
nic gź. 

M. Nauka matematyczna w częściach arytme- 
tyki i geometryi dla pożytku akon młodzi u- 
czącey sig w szkołach XX. Scholar. Jiar. zebra- 
na przez X. Józefa Marquarta 8. P, w Wilnie w dru- 
karni Pijarskiey in 8vo. Przedmowa 5 stronic zay- 
muje. Całego dzieła stronie 146, Przed ustano- 
wieniem komissyi AEE T isie O.N., powszechnie 
ta xiążka używaną była po ad  (pijar- 
skich). Roskład jego jest następujący. bys, 
opisujący słowa; które się używają powszechnie, 
także prawdy niezawodne kładną się. Rozdział I 
o liczeniu i 4 działaniach liczb całych. Roz. Ii. 
o wyciąganiu ścian z liczb danych. R. MI o licz- 
bach łamanych. R. IV. o proporcyj. R. V. oli- 
cabach łamanych dziesiątnych i sześćdziesiątnyćh. 
R. VI. 9 regułach praktycznych. R. VII. Niektóre 
sztuczne i ciekawe rschunki zamykający. R. VIIL. 
"Arytmetyka liczmańska, przydatek. z Chronologii. 
Geometrya, Część I. o rozmiarze linii. Część HI. 
6 rozmiarze płaszczyzn. Część IH, o rozmiarze peł- 
ności. Na końcu dzieła tablice wyobrażające tigu- 
ry geometryczne. j s 

LM. Kazania na niedziele całego roku z przy- 
datkiem czworakich kazań postnych ku większey 
czci i chwale Boga na pożytek lusz ludzkich wy- 

racowane przez X. Idziego Madeyskiego od S 
Szała Scholar. Piar. powtóre do druku podane. 
R. P. 1758. w Warszawie w drukarni XX. Schol. 
Piar. in 4lo stronic 800 na końcu index concio- 
natorius. 

IV. Zwyczaje starożytnych Rzymian tak w spra- 
wowaniu rzeczypospolitey , jako też w potocznych 
„sprawach iw obrządkach bałwochwalskich uży- 
wane. w Wilnie w drukarni XX. Pijarów. r. 1702 
in 8. w dedykacyi podpisał się autor początkowe- 
mi literam1 X. B.M. 8. 8. P. (X. Bernard Maciey 
Śiruć Scholar. Piar.) patrz Bentk. TII k 601. — 
Frzebieglszy autor z nadzwyczayną szybkością hi- 


— 246 — 


storyą państwa Rzymskiego (stronie 10) rzecz przed- 
sięwziętą prowadzi w sposób krótki, lecz jasny 
i dokładny. Całego dzieła stronic 99. 

/ V. Compendium institutionum oratoriarum è 
pp Rhetoribus excerptarum ad usum iuven- 
utis. Vilnae typis PP, Scholar. Piar. 1782. in 8. 
Sama Retoryka zaymuje stronic 40; po którey na- 
stępuje rozbior mowy za ustawą Maniliusza i wy- 
pisanie całey wspomnioney mowy. Na końcu mo- 
wa Skrzetuskiego o wychowaniu młodzi, Wszy- 
stko to połączone z retoryką, biegącą liczbą zay- 
muje stronic 88. Jest to proste skrócenie dzieła 
Konarskiego de arte bene cogitandi ad artem di- 
cendi bene necessaria, Antor tego dziełka X. Mi- 
chał Charkiewicz (Pijar żyjący od roku 1745—1801) 
wydał prócz tego znaczną liczbę wierszów tak 
Polskich jak Łacińskich na pochwałę niektórych 
Panów Litewskich, udzielnie w różnym czasie 
drukowanych , wiersz pod tytułem; Żyd, w któ- 
rym szczególniey myśl swobodna i dowcip wesoły 
postrzegać się dają, i kilka innych, które zalecają 
się F kością i TS : 

I. (Bentkowski T. I. str. 321). Zołtarz Da- 
widów przez Mistrza Walentego Wróbla z Po- 
znania na rzecz polską wyłożony in 8vo. Na końcu 
są wyrazy: Cracoviae in officina Matthiae Schar- 
ffenberger, opera et impensis eius propriis. Anno 
M. D. X. LITI. (1545) stronic 559. Na odwrótney 
stronie karty napisowey czytamy na herb Piotra 
Kmity wiersz łaciński, w którym podpisał się Ja- 
kob Przeľusins de Jeżow servitor, zapewne dru- 
karz tego Psałterza. Dedykacya podobnież w ję- 
zyku łacińskim Magistrom ś, Teologii Professorom 

| skódnii K rakowskiey od Magistra Andrzeja Ko- 
bylina, któremu , podług jey wyrazów , poprawę 
i przeyrzenie tego Psałterza poruczono , zaymuje 
5 stronice. W tey dedykacyi wyczytuję, że Wró- 
bel, nazwany tam Passer, jest autorem innych 
dzieł łacińskich , w materyi religiyney pisanych. 
Lecz my , prócz przekładu Psałterza, innych dzieł 


jego dotąd nie znamy. Czas, i śledzenia uczonych 
bibliografów może to jeszcze odkryją. 

P. Bentkowski o tém wydaniu Wróbla zupeł- 
nie nie wspomina. Ludwik zaś Sobolewski, (Dzień- 
"nik Wileń. r. 1819. T. II. kar. 550) w opisaniu 

exemplarza, znaydującego się w bibliotece Uniwer- 
sytetu Wileńskiego, rok tylko jego wydania , ró- 
żny od roku mojego exemwplarza , przywodzi, z re- 
sztą , i officynę; z którey wyszedł; i liczbę listów 
(kart) zupełnie tęż samą , jaka jest w exemplarzu 
moim, podaje, i przytoczony przez niego pstlm 
14, bez ladder różnicy ina tóćmżesamóm mieyscu 
znalazłem. Zkądby więc ta jednostayność pocho- 
dziła? Chyba ściśleysze dwóch tych exempla- 
rzów porównanie , mogłoby naznaczyć przyczynę. 

VII. Różne uwagi Fizyczno-Chymicznego war- 
szawskiego towarzystwa na rozszerzenie prakty- 
czney umiejętności w fizyce, ekonomii i t. d. lsz 
tom, Isza część, z jednym kopersztychem (które- 
go w moim exemplarzu nie ma) z niemieckiego na 
polskie przetłumaczył X. P. Twardy. Warszawa 
176g. Nakładem Michała Grela, stronic 95. in 8. 
Czyli więcey tomów wyszło, nie wiem. 

VIII. Głos pasterza Fazieś Chrystusa, wzywa» 
jącego owieczki do owczarni swojey, albo nauka 

atolicka praeliminarna, która podaje sposób w po- 
wszechności rozeznania prawdziwey religii chrze- 
ścijańskiey od nieprawdziwey i zmyśloney , z dru- 
karskiey prasy światu ogłoszony , przez X. Jana 
Poszakowskiego $. J. na ten czas kollegium Słu. 
p es eai Wilnie w drukarni akad. 
S.J. in4to stronic 226, prócz regestru i dedykacyi. 
; TX. (Bent. T, I, 220) Adagia Polonica aior STAN 
ribus tam patria, quam Latina eruditione insig- 
nium AR sententiis illustrata, auth, P. Ar» 
nolpho Casimiro a Corde Jesu (Zeglicki) S. P. A, 
1755. Varsaviae, apud PP. Scholar. Piar. in8 s. 192. 

X. Gotowość rythmów polskich w każdey ma- 
tery rezonujących 3 do wszelkiego dyskursu słu: 
żących przez poważną osobę, już Bogu zeszią , dla 
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pospolitey wszystkich rozrywki, nauki i przestro- 
gi wystawiona, a znacznym 1 czytania godnym 
supplemeutowana przydatkiem. Roku tego , gdy 
Mars, woyną domową zemdlony , szczęśliwie we- 
sołego doczekał się pokoju, beż wyrażenia miey- 
scai roku. Jest to zbiór epigrammatów, po większey 
części z dowcipóm i dobrą polszczyzną napisanych. 


K u r e z. 


Karczysz się , kiedyć przymrozek doymuje, 
Kurczysz, gdy na cię składka następuje : 
Kurczysz się jeszcze i przed kredytory , 

I takeś nakurez w te dni widzę chory. 


Nie 'do razu poznać statek. | 


Zeć się raz kłania, słabe to są znaki , 

By twoim miał bydź, rad omyla taki. 
Nie raz, ani dwa, trzeba niech się prosi : 
Jednać jaskółka wiosny nie przynosi. 


Kiedy w małżeństwie nastają niechęci 3 
Trzeba mężowi mieć to na pamięci; 

Ze się dać żonce zwyciężyć nie godzi: 
Szpetnie, gdy kokosz, załeb kura wodzi. 


Tuszysz, że lepszą na potóm zostanie 

"Va (żona) co zła teraz , lecz to twoje zdanie 

Bardzo omyli; bo to prawda, wszędzie : 

IŻ łysę zrzebie , łysym koniem będzie it, p. 
Dzieła tego nawet w Juszyńskim nie znalazłem(*), 


"XI. Confessio et instructio Idiotae sive modus 
excipiendi confessiones sacramentales ruslicorum, 
puerorum, in peccatis inveteratorum ac ignoran- 
tium profectum in vita Christiana. A. R. Patre 


A 


(*) Dykcyonarz Poetów Polskich przez X. M. Hieronyma 
Juszyńskiego , w Krakowie 1820 u Mateckiego. in 8yo 
Tomow 2, ś 


Gregorio Teretto ordinis FF. Eremit. S. Pauli Pris 
mi Eremitae in Polonia professo. Editio secundas 
Adjectae sunt sententiae a sede Applica conde- 
mnatae et Bulla Caenae Dni, per Fr. Ambrosium 

ieszporkowicz ejusdem órdinis. Anno 1686. Cra- 
Qoviae ex officina Franciscy Cezary.. stronie 385 
in 8v0. 

XIL. Mowy o ksztalcie i własnościach różnych 
krajowych rządów przez lchmość PP. Kawalerów 
zostających in Collegio Nobilium Vilnensi S. P, 
miane w Wilnie u XX. Pijarów 1794 in Bvo. 
Całego dzieła stronie nieliczbowanych S1: F Pol- 
szczyzna dobra. W dedykacyi podpisany X. An- 
toni Mikucki S. P. (pijar żyjący od roku 1749 — 
1811. 
aż sam jest autorem Jeografii wydaney pod 
tytułem: Krótkie zebranie Geografii, naturalney, 
polityczney i historyczney ku pożytkowi młodzi 
wydane, w Wilnie u XX. Pijarów 1776 in 8vo 
501 stron. (Bentkowski T. II, str. 652). Wydał 
nadto tenże X. Mikucki sztukę teatralną pod tym 
napisem: Nieszczęśliwość, troskliwych zawsze, i 
nieukontentowanych osób, i całą własney nieszczę- 
shwości przyczynę przypisujących czasóm lub ze- 
pPsulemu podług ich mniemania świaiu, scenicz- 
nym sposobem wyrażona w szkołach Lidzkich 
XX, ów roku 1774 w Wilnie w drukarni 
, Pijarskiey stronic nienumerowanych 22. Jest to 

prosty dyalog, na akty i sceny podzielony; nie masz 
tu bowiem Zżadney dramatyczney zalety, chociaż 
twojaka jedność ściśle dochowana, 
- XM. Prawdziwy przyjaciel dzieci gruntowne” 
mi maxymami i przyzwojtemi ich wiekowi i pię- 
ciu bajeezkami do doskonałości prowadzący. Na- 
przód w franeuzkim języku wydany, a teraz na 
olski język dla pożytku narodawey młodzi przez 
„Jakuba Petrassewicza Scholarum Piarum, wy- 
> é Hwy 
tlumaczony. Roku 1777 in 8vo stronic 215 pro- 
zą dobra, ale wiersze 


ez żadney zalety. 
XIV. Melancholia ź F tery 


yJącego człowieka na świe- 
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cie, obfitym w troskliwości częścią łacińskim, czę- 
ścią polskim rytmem reflexyi pożytecznych peł- 
nym, rozżerwana w Lublinie w drukarni J. K. 
Mości Collegium S. J. rokn 1751 in 8vo arkuszy 27. 
Jest to przedrukowanie pod tym tytułem, Poety 
chrześciańsko - katolickiego ete. o którym obacz 
w dodatku do historyi literatury polskiey P. Sty- 
czyńskiego, Dzieńnik Wileński roku 1819 T. II, 
kar. 210, wiersze nawet tam przytoczone bez 
naymnieyszey odmiany w moim exemplarzu znas 
lazłem. 

XV. Sława dawney Jerozolimy przy zburze- 
niu swoim i całey żydowskiey ziemi spustoszeniu, 
w własnychźe popiołach i ruinie od Rzymskiey 
potencyi acha, od Józefa syna Goryonowe- 
go Dziejopisa żydowskiego opłakana. A teraz zno- 
wu z przydanym tak Jerozolimy jako i ziemi ś. 
opisaniem, z pod pras drukarskich na świat wy- 
stawiona. Kosztem Jerzego Krakiewicza obywa- 
tela wileńskiego. w Supraślu w drukarni OO. Ba- 
zylianów, roku 1725 in Bvo koniec wydarty. Po 
karcie napisowey następuje przemowa do łaskawe- 
go czytelnika, inney ręki zapewne jak dzieło sa- 
me, bo le czystą napisane polszczyzną nie drapi 
ucha nastrzępionemi wyrazami, na których pierw- 
szey nie zbywa. Dla dania czytelnikom wyobra- 
Żenia o stylu dzieła tego umieszczam tu przemowę 
Wespazyana do Józefa wodza żydowskiego na 
kar. 161: „Sam wiesz, źe cię bardzo awug od 
onego dnia, któregom cię naypierwey uyrzał, a 
żem cię kazał chować, nie mniemay, Żćbym. to 
ze złego serca uczynił, ale, aby się przeciw to- 
bie gniewem albo nienawiścią nie poruszy li Pa~ 
mowie Rzymsoy, aby nie rzekli: Oto ten jest poy- 
man na naszych woynach, i wielkie nam szkody 
podziałał, a teraz między nami chodzi, jako je- 
den z nas, nu zabiymy go. 4 przeto Józefie bądź 
dobrey myśli, albowiem ja z ciebie zdey mę te oko- 
wy, a będziesz przedemną nie inaczej; jedno jaka 
jeden z panów moich, i poślę cię do Judzkicy: zie- 


— 251 — 


mie, do syna mego Tytusa, a będziesz mu oycem 
i radcą, albowiem onci jest, który się nad tobą 
zlutował, i niedopuścił, abyś był zabit, jako sam 
dobrze wiesz, i częstokroć mię prosił, abym cię 
rozkować kazał, i godnością jańą opatrzył: com 
odwłaczał dla wzwyż pomieniohey przyczyny. 
(Ciąg dalszy natąpi.) 
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Pisma peryodyczne w Rossyi wychodzące ea rok 
1828. (z Kartek Bibliograficznyck.). 
I. w Języku Rossyyskim. 
w St Petersburgu. 


1. Asiamckiii Bsemankv. Pamiętnik Azyatycki, 
wydawany przez Grzegorza Spaskiego : jest to 


dalszy ciąg dziennika , który w roku 1818 wycho- 


dzić zaczął pod tytułem Sybirskiego Wiestnika: 


wychodzi raz na miesiąc 6 arkuszy. 


2. Baaronawspeuabri. błahonamierenny , wy- 
dawany przez Alexandra zmayłowa , od r. 1818, 
zamiast 24 N. wyydzie w tym roku 52. 

3. ARypuan» Nsbanusixe HekycmeBw. Dziennik 
sztuk pięknych, zaczęty w rokn zeszłym 1825 i 
w teraznieyszym wychodzić będzie, co dwa miesiące 
IN., wydawca Bazyli Grzgorowiez. 

5. Kypnaa» HMILIEPATOPCKATO HexnoBbko- 


atoóuBaro oónęecnina. Dziennik CrsARSKIEGO tóWa- 


przez komitet 


rzystwa człekolubnego, mikka |; 
odzi od połowy 


naukowy tegoż towarzystwa, wyc 


= roku 1817, redaktorami byli: J. Tołmaczew, A. 
Wostokow , teraz A. Hewlicz. 


5. Hiypnaa» Marydhakmyp» u Toprozan. Dzien- 


nik rękodzieł i handlu, wydawany przy Departa- 


mencie rękodzieł i handlu wewnętrznego; wycho- 
dzi co miesiąc arkuszy 12 z figurami. "=P" 

6. Banncki, M3ĄaBARABIA ON fjenapmaweuma 
uapoąuaro upoczbiycuia. Pamiętnik, wydawany 
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przez Departament Narodowego oświecenia , bez 
stałego czasu wychodzenia, redaktor rz. rad. st, 
Piotr Sokołow. 

7. Msssemia Pocciiikoii Akaqemin. Doniesienia 
akademii rossyyskiey , których dotąd od roku 1815 
wyszło xiążek XI, in 8. i będą wydawane. ý 

8. Hosocmu Jlumepamypsr. Nowosci Literatu- 
ry, wydawane przez Alexandra 77 ojeykowai Bazy- 
lego Kozłowa, co miesiąc 3 arkusze i więcey. 

9. Omesecmnennsia Bannera. Zapisy rzeczy 
oyczystych, wydaje r. st. Paweł Świnin, od r. 1838. 

10. lipopoamenie Texnoaortieckaro stypnana. 
Dalszy ciąg Dziennika technologicznego , czyli do- , 
niesienia o wynalazkach naukowych, zastosowa- 
nych do praktyki: na rok 4 xiążki: wydaw. i 
druk. przy Akad. nauk. 

11. CopesnosBamea» Ilpoceńmenia m Baaroómro- 

penia. Spółzawodnik w oświeceniu i dobroczyn- 
ności, wychodzi od r, 1818, podtytułem: Prace 
Towarzystwa, przez J. 0. M. potwierdzonego wol- 
nego przyjacioł literatury rossyyskiey, redaktor: P. 
Pletniew , wychodzi co miesiąc. 
(12. Osrub Omeuecmna. Syn Oyczyzny, dzien- 
nik literatury, polityki i historyi spółcześney , 
wydawany od r. 1812, przez M. Grecza, aw tym 
roku przez M. Grecza i T. Bułharyna, 2 razy 
na miesiąc. 

15. Chzepusit Apxnsv. Archiwum północne, 
dziennik starożytności, historyi, statyst ki, po- 
dróży, prawoznawstwa i obyczajow , od r. 1822 
zaczęty wydawać przez T. Bułharyna, a na ten 
rok przez M. Grecza i T. Butharyna, wychodzi 
dwa razy na miesiąc. 

14. 'Ipyabr Boabuaro BKOHOMIAECKATO, Oure- 
€MIBa Kb nmoompeniwo BŁ Pocciu 3ewaeąblia u o- 
MociipornieąkcHiaa. Prace wolnego towarzystwa 
ekonomicznego ku zachęceniu w Rossyi rolnictwa 
i gospodarstwa , od roku 1765 wyszło LXXII, xiąg, 
i będą nadal wydawane. 

15, Ykasameab omkpsiniii no pishib, xiumin, 


i 
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ecnreemBennoii nemopiu u MeXHOLOTUI. Ukaziciel 
*wynalazkow w fizyce, chemii, history! naturalney 
i technologii, wydaje prof. Szczegłow, © numerów 
na rok, zaczęty r. 1024. ) 

16. Xpucmmanckoe umrenie. Czytanie chrze- 
ścijańskie, wydaje Akademija duchowna St. peters- 
þurska, co miesiąc numer jeden. 

17. Janpemekia. Zaprzeczenia na majątki nie- 
ruchome , wydają się przy Rządzącym Senacie, co 
sobota. ) EN 

17. Kommepueckas Tasema. Gazeta handlowa, 
wydawana przez Departament handlu zewnętrznego, 
redaktor Wiloryat Olin , wychodzi 2 razy na ty- 
dzień. (Dawniey gazela handlowa wydawana była 
przez kollegium handlowe, od 5 lutego 1803 do 
1811). 

19. Ifpazmmeabemyronmaro Cenama Cc. Ilemep- 
6ypexix» |enapmameńmoBv OÓLABAENIA Kb Carkm- 
riemtepóypckumb BbąoMOCIIAMŁ. Ogłoszenia Rzą- 


dzącego Senatu Departamentow sankt-pelersbur- 
skich. 


20. Pyckiii Musaanąv. Raski Inwalid czyli 
Gazeta Woyskowa, redaktorem teraz A. JFojey- 
kow, wychodzi 506 numerów na rok. 

21. Cankmnemepóyprekia Bząomocmm. Gazeta 
Sankt-pelersburska, wydaje Akademija Nauk od 15 

wiet. 1728 r. 2 razy na tydzień. ; 

22. GCanku-nemepóyprcciit Ilpeiicr-Kypaam». 
Preis-Courrant sankt-petersburski, przez Departa- 
ment handlu zewnętrznego, 2 razy na tydzień przez 
czas nawigacyi ; za jey ustaniem raz tylko. 

25. Cenamckiau Bbąomocemn. Gazeta Senacka, 
wychodzi przy Rządzącym Senacie, raz na tydzień. 

24. Chsepmaa Iłuena. Pszczoła Północna ga- 
zeta, wydawana przez Grecza i Butharyna "trzy 
razy w tydzień. 3 


: w Moskwie. 
25. Biommise Esponm.  Wiestnik Europy, re- 
daktor Michał Kaczenowski, radca stanu, profe- 
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sor, członek w. t.: zaczął wrona” r. 1802, re- 

daktorami dotąd byli: N. M. Karamzin, P. Su- 
marokow, W.A. Zukowski, W. Izmayłow i na- 
koniec od r. 1805 MKaczenowski. Wydaje się 2 
razy na miesiąc. 

26. Jamekiii FRypnaav. Dziennik Damski, wy- 
dawca Xiążę Szałikow , 2 Nra na miesiąc z notami 
i rysunkami. 

27. Banieku JAA OXOMHHKOBb 40 aonmiaąeńi. Za- 
pisy dla miłośników koni, wyd. jen. por. Corn, 
na rok 4 N. z rysunkami. 

28. Memopnueckiit, Cmammczuaueckii u leo- 
rpafuueckiii xypaaa». Dziennik historyczny, sta- 

(tystyczny i jeograficzny , czyli, spółeześna histo- 
rya świata, wyd. rad. st. Gawryłow , co miesiąc 
jeden numer. 

29. Mockozckiii Teaerpafr. Telegraf Mo- 

skiewski, dziennik literatury , nauk i sztuk , kraj. 
i zagran. wydawca Mikołay Polewy , 2 N. co mie- 
siąc. 
R. Horm Marasmn» ecmecmaBeHHoii remopin, 
fnaprku , xamiu m cbąbniii skonomuueckix». No- 
wy Magazyn historyi naturalney , fizyki, chemii 
i wiadomości gospodarskich, wyd. rad. st. Jan 
Dwihubski, jeden N. co miesiąc. 

31. Pyckoit Bhemnukn. Wiestnik Rossyyski, 

wyd. Sergiusz Glinka, co miesiąc jeden N. (daw= 
niey e ae od 1808 do 1820.) 
` 3o, Coumienia Bb nposb u cmuxax». Pisma 
prozą i wierszem, pracą towarzystwa literatury 
przy CEsARsK1M uniwersytecie moskiewskim, wy- 
szło dotąd Cz. IV. in 8. Jest to dalszy ciąg daw- 
nieyszych pism tegoż towarzystwa; których od r. 
1812 do 1821 wyszło Cz. XX. in 8 

55. Mockopckia Bkąowocma. Gazeta moskiew= 
ska, wychodzi od r. 1756, przy uniwer., 2 razy 
na tydzień in śto. | 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Zaproszenie Literackie. 
P. Dr. Cłossius , Professor w Dorpacie , zamie- 
gw rzając wydać zupełnieyszy zbiór praw Justyniana, 

znajomy pod nazwaniem: Corpus Juris Giwilis, BoE 
by wiedzieć : azali Się nie znaydują gdzie w Litwie 
rękopisy dawne, bądź w całości , bądź w części, ów 
zbiór obeymujące. Z tego powodu upraszają się wła- 
ściciele takowych rękopisów , aby raczyli o tém u- 
wiadomić P; Radcę Stanu Cappelii, Prof. w © e sa r- 
skim Uniwersytecie w Wilnie, wskazując mu wiek, 
do któregoby się zdawały te rękopisy należeć: stan, 
w jakim się znaydują: i sposób jakinby można było 
z nich korzystać. 
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DZIENNIK WILENSKI , ogłasza rzeczy nay- 
nowsze: „z historyi, statystyki, podró- 
ży, literatury, osobliwie kraju własne- 
80, tudzież nauk, sztuk, ķzemiosł, rol- 
nictwa i wieyskiego przemysłu. Numer 
każdy zakończy się zbiorem spółczesney 
historyi nauk, czyli, wiadomościami literac- 
kiemi. z 


EN 
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AK 


| 


numer z ośmin arkuszy druku ; dodadzą się 
ryciny ilekroć objaśnienie rzeczy tego wy- 
magać będzie. 
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| Ostatniego dnia każdego miesiąca wyydzie 
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Cena prenumeraty z przesyłaniem po- 
cztą na całe państwo rossyyskie rubli sre- 


2 


ś) 


BIG 


NENE 


na wszystkich Pocztamtach, Kantorach i Ex- 
pedycyach pocztowych. 
A. Marcinowski Redaktor, 


ia) 


R 


PEER PE 


Í | brnych ośm; bez przesyłania pocztą rubli 
| >| srćbrnych sześć, 4 JR 
|= Prenumerata przyymuje się tylko na 
rok cały. Prenumerować można: w Wil. 
| ie w Expedyeyi gazetney Głównego Po- 
ka|  cztamtu Litewskiego, i w Redakcyi gazety 
| 


Kuryera Litewskiego; w innych gubernijach. 
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